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ROZBIÓR RZECZY ŚCIĄGAJĄCYCH 
SIĘ DO SUMIENIA. 


NAUKA O0 POKUCIE. 


„Nauka o pokucie na nowo zakłóciła moral- 
ność chrześcijańską, i tak już zagmatwaną 
dowolnym podziałem grzechów. Bez wąt- 
pienia obietnica przebaczenia niebiós , pod 
warunkiem powrótu do cnoty, jest nader po- 
cieszającą i dotyla zgodną z potrzebami i sła- 
bością człowieka, iz dostrzegamy jéj we wszy- 
stkich religiach. Lecz kazuisci przeistoczyli 
tę naukę, opisując pewne formy dla pokuty, 
spowiedzi, i rozgrzeszenia. Jeden akt wia- 
ry i pobożności był ogłoszonym za dostate- 


6 


ezny do zagładzenia długićj listy zbrodni.” — 
Taki zarzut uczynił Kościołowi Sismondi 
w dziele (Hist de Rep. Ital. t. 16 str. 415.) 
z wielu miar szacownćm, ma co odpowie- 
dzieć tu sobie zamierzamy, przez rozbiór nau- 
ki o pokucie. 

Nie posiadając wiadomości potrzebnych dla 
sprawdzenia uwagi znakomitego autora iż o- 
bietnica przebaczenia niebiós pod warunkiem 
powrótu do cnoty, daje się postrzegać we 
wszystkich religijach, zostawimy ją na stro- 
nie. Ztémwszystkiém z tego cośmy mogli 
powziąć o różnych religijach, a mianowicie 
o pogańskićj, nabyliśmy wyobrażenia, iż mia- 
ły one pewne obrzędy, oczyszczające od grze- 
chu własną mocą i bez warunku poprawy; i 
że nauka onawróceniu się, równie jak isam 
ten wyraz należy religii chrześcijańskićj. 
Cóżkolwiek bądź pytanie to lubo nader wa- 
žne, nie ma przecięż końiecznego związku 
z naszym przedmiotem: nie wchodząc więc 
w jego rozbiór można najzupelniéj obronić 
naukę Kosciola o pokucie, od uczynionych 
jéj w tém miejscu zarzutów; posłużą nawet 
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one do okazania tém jaśnićj najwyższćj do- 
skonałości i zgodności z rozumem tćj nauki. 

Trzy tu są główne zarzuty: 1) że ustano- 
wienie pewnych form przeistoczyło naukę o 
pokucie; 2) że kazuiści ustanowili te formy; 
3) że jeden akt wiary i pobożności był ogło- 
szonym za dostateczny do zagladzenia zbro- 
dni. Rozbierzémy je zosobna, nie trzyma- 
jąc się wszakże porządku, w jakim po sobie 
następują. 

1. 


Kto przepisał pewne formy pokuty. 


W Ewangelii wyraźnie została nadaną wła- 
dza kapłanóm odpuszczania i zatrzymywania 
grzechów; ztąd wynika konieczna potrzeba 
form dla jéj wykonywania: lecz któż mógł 
ustanowić i przepisać te formy? Jeśliby ka- 
zuiści mieli sobie to prawo przywłaszczyć, 
przeistoczyliby, bez wątpienia, cały układ rzą- 
du duchownego : lecz jak można przypuścić, 
ażeby kazuiści, którzy nie składają jednego 
ciała i nie mają zespalajającego ich ogniska 
prawodawczego , porozumieli się do tyla, iż 
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ustanowili te formy podłag jednych zasad, 
, prawideł, i wyrazów ? Jak można przypuścić, 
ażeby wszystkie Kościoły i władze duchowne 
przyjęły te formy od osób nie przyobleczo- 
nych żadną włedzą ani powagą? ażeby pa- 
pieże dozwolili sobie narzucić prawo, w sku- 
tek którego u nóg niższćj od siebie osoby bla- 
gają rozgrzeszenia? Prócz tego, jak można 
przypuścić, ażeby Grecy, których rozdział 
z Kościołem katolickim przypada na kilka wie- 
ków pićrwćj nim dało się słyszeć nazwisko 
kazuistów , mieli sobie- przysposobić formy 
pokuty, zupełnie też same, co do części isto- 
tnych? kiedyźby wreście wynaleźli kazuiści 
te formy? i jak wykonywano władzę zwią- 
zywania i rozwiązywania przed tym wyna- 
lazkiem ? 
Formy pokuty, spowiedzi, i rozgrzeszenia 
przepisał Kościół zaraz od swojego początku; 
okazuje to historya jego i sama treść tych 
ustanowień. Bez pewnych form nie byłaby 
podobną do wykonywania władza odpuszeza-, 
nia i zatrzymywania grzechów ; z drugićj zaś 
strony nie podobna jest wyobrazić sobie form 
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prostszych i zgodniejszych z duchem Kościo- 
ła nad te, które on ustanowił, i które usta- 
nowić sam tylko miał prawo i obowiązek. 
2. 
Warunki pokuty, podług nauki Kościoła. 


s 


«Jeden akt wiary i pobożności był ogło- 
«szonym za dostateczny do zagładzenia dłu- 
«gićj listy zbrodni.” — Pićrwsza część tego 
twierdzenia była potępioną od Kościoła: czę- 
ści drugiéj, ani całego twierdzenia nikt je- 
szcze z prawowiernych nie nauczał. 

Co do piérwszego, dość jest przypomnieć, 
iż zaledwo pojawiła się nauka o usprawiedli- 
wieniu grzesznika przez samę wiarę, sobor 
Trydentski ją potępił (1). 

Co się tycze drugićj części twierdzenia, nie 
tylko, że w żadnym soborze, w żadnćj ode- 


(1) Si quis dixerit, sola fide impium justifictari, ita 
ut intelligat nihil aliud requiri, quod ad justi- 
ficationis gratiam consequendam cooperetur, et 
nulla ex parte necesse esse eum suae volunta- 
tis motu praeparari atque disponi: anathema 
sit, (Sess, VI. de Justificatione.' Canon XI.) 
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zwie papiezkiéj, w żadnym katechizmie, ale, 
śmiem powiedzieć, w Zadnéj książeczce do na- 
bożeństwa nie znajdziemy, aby jeden akt wia- 
ry i pobożności był podawanym za dostate- 
ezny do zagładzenia grzechów. Gladzi je, po- 
dług nauki Kościoła, skrucha połączona z za- 
miarem najprędszego, ile być może, odbycia 
pokuty sakramentalnéjs ale skrucha jest cale 
co innego. Nie jest to uczucie nietrwałe i prze- 
lotne , lecz początek wewnętrznego odrodze- 
nia, uczucie podług słów pisma Ś. usposa- 
biające umysł grzesznika do przyjęcia uspra- 
wiedliwienia. Oto jak je opisuje Kościół: 
«Skrucha jest żal wewnętrzny i obrzydzenie 
«popelnionego grzecha, z przedsięwzięciem 
«nie grzeszenia więcćj.... Ogłasza więc S. 
«sobor, iż skrucha obejmuje w sobie nie tyl- 
«ko zaprzestanie grzechu, postanowienie i 
«zaezecie nowego życia, ale też i nienawiść 
«ku dawnemu...... Naucza przy tém, iz cho- 
«cia się niekiedy zdarza, że skrucha bywa 
«doskonałą przez miłość , i pojednywa ezlo- 
«wieka z Bocieu , piérwéj niżeli się przyjmie 
«sakrament (pokuty); to jednak pojednanie 


11 


«nie ma być przypisywaném samćj skrusze, 
«jeżeli jéj nie towarzyszy pragnienie sakra- 
«mentu.” (1). 

Sam rozum nie mógł, bez wątpienia, odkryć 
téj nauki, ponieważ zasadą jéj jest miłość; 
lecz gdy mu ją ukazało objawienie, zmuszo- 
nym on był uznać ją za bozką i jedyną: i 
w rzeczy samćj, wszystkie mniemania , któ- 
rómi chciano tę uaukę zamienić, upadły sa- 
me przez się. 


(1) Contritio, quae primum locum inter dictos poe- 
nitentis actus habet animi dolor ac destetatio 
est de peccato commisso, cum proposito non 
peccandi de coetero.... Declurat igitur sancta 
synodus, hanc contritionem non solum cessa- 
tionem a peccato, et vitae novae propositum 
et inchoationem, sed veteris etiam odium con- 
tinere.... Docet praeterea, etsi contritionem 
hanc aliquando charitate perfectam esse con- 
tingat, hominemque Deo reconciliare, prius- 
quam hoc sacramentum. actu suscipiatur ; ip- 
sam nihilominus reconciliationem ipsi contritio- 
ni, sine sacramenti voto, quod in illa includi- 
tur, non esse adscribendam. (Conc. Trid. Sess, 
XIV, De poenit. IV.) 
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Czlowiek przestępujący przykazania BoGa 
‘staje się Jego nieprzyjacielem, i traci szatę 
sprawiedliwości. Lecz skoro uznaje swoje 
przestępstwa, żaluje zanie, brzydzi się nićmi 
i, co zatém idzie, postanawia niedopuszczać się 
ich więcćj; gdy postanawia powrócić do Bo- 
GA środkami obmyślonćmi przez Jego miło- 
sierdzie, zadosyć uczynić sprawiedliwości 
bozkićj i wynagrodzić, o ile można, złe po- 
pełnione, nie jest on już, że tak powićm, 
tym samym człowiekiem, nie jest już niespra- 
wiedliwym ; do tyla to jest prawdą, iż nie 
tylko o grzechu w ogólności, ale nawet o na- 
szych własnych grzechach mamy to samo po- 
jecie, jakie nam podaje Kościół, tłómacz wo- 
li najwyższego. Nauka więc ta jest najdo- 
skonalćj zgodną z rozumem. 

Lecz z nauki téj wypływa nader szkodli- 
we dla moralności następstwo; — powtarzano 
tyle razy, -- to jest: że wielu poczytują skru- 
chę za uczucie łatwe do obudzenia, i dla tćj 
przyczyny ociągają się z poprawą. Któż im 
to powiedział?— Jeżeli wierzą naukóm Kościo- 
ła, iż skrucha pojednywa nas z BoGrex, dla 


t 
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czegoż nie wierzą naukóm tego samego Ko- 
ścioła: iż przyrodzonym skutkiem grzechu 
jest zatwardzenie serca, iż powrót do Boca 
jest szczególnym darem Jego miłosierdzia, iz 
pogarda tego daru coraz trudniejszćm czyni 
jego otrzymanie? Jeśliby dla uniknienia nie- 
dorzecznych następstw , jakie mogą wyciągać 
ludzie z nauk Kościoła, należało odstępować 
tych nauk, Kościoł musiałby już oddawna od- 
stąpić wszystkich. Lecz Kościół tak nie czy- 
ni: od swojego założenia, przemawia on glo- 
sem jednostajnym i niezachwianym; w tym 
mianowicie przypadku, któż nie wić, z jaką 
ojcowską troskliwością starał się on zapobiedz, 
po wszystkie czasy, ażeby wierni nie dozwa- 
lali się łudzić, i nie obracali w gniew darów 
milosierdza : obszérniéj powiémy o tém na- 
tychmiast , mówiąc o sprawowaniu sakramen- 
tu pokuty. 

W tćm miejscu dość mamy na tém, iż wy- 
łożywszy naukę Kościoła śmiało możemy twier- 
dzić, że ona tylko sama jest zgodna z rozu- 
mem, i że żadna inna nie mogłaby zastąpić 
jćj miejsca, W rzeczy samćj, albo należy 
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dopuścić okrutną, niedorzeczną , a następnie 
niemoralną naukę o niemożności zagładzenia 
grzechów ; albo, jeżeli przypuszezamy, iż po- 
dobnym jest dla człowieka powrót do Twór- 
cy, należy przyjąć, iż jedyną drogą powro- 
tu jest wiara, odmiana serca i życia, i wy- 
nagrodzenie popełnionego złego. Ta droga 
prowadzi Kościoł; nią postępują prostaczko- 
wie, z tą pewnością jakićj udziela uczucie sil- 
nego, litościwego , i niezawodnego przewo- 
dnictwa; nią to postępowali i postępują naj- 
wyższe geniusze. Widzą one, iż wszystkie 
inne drogi prowadzą do przepaści , i stają się 
fém pokorniejszćmi i wdziçezniejszémi, im 
lepićj są oświćcone. 


; k 
Duch i skutki form przepisanych dla pokuty. 


Jakież są nakoniec te formy pokutne?— Wy- 
znanie win, bez którego niepodobna jest ka- 
płanowi poznać usposobienie umysłu grze- 
sznika, a następnie i wykonywać swojćj wła- - 
dzy; przepisanie dzieł zadosyćuczynienia i 
słowa rozgrzeszające. Nie przedsiębiorę w tem 
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miejscu obrony tych ustanowień, bo przy- 
szłoby mi powtarzać, iż one są najprostszym 
najnieuchronniejszym i najzgodniejszym z E- 
wangelija środkiem do zastosowania miłosier- 
dzia Boca i krwi odkupienia. Postaram się 
tylko wykazać skutki téj bozkićj ustawy, nie 
już wszystkie (bo mogę w tćj mierze odwo- 
lać się do wielu dzieł apologetycznych , i do 
pochwał tych nawet, którzy tćj ustawy nie 
zachowywali), ale te mianowicie, które znaj- 
dują się w związku z powrotem do cnoty 
grzeszników , i z umocnieniem w nićj spra- 
wiedliwych. 

Po dopełnieniu grzechu, człowiek trwa 
w nim przez jakąś nieszczęsną skłonność: 
głos sumienia trapi go wprawdzię, lecz nie 
poprawia. Widzimy z doświadczenia, że 
przestępca najczęścićj przydaje nawet winę 
do winy, dla potłumienia zgryzót wewnę- 
trznych, podobnie jak człowiek przerażony 
i obłąkany pożarem, rzuca w ogień wszyst- 
ko, eo znajduje pod ręką , jakby dla ugasze- 
nia pożaru. Zgryzoty sumienia, które reli- 
gija potęgą swoich nadziei, zamienia w skru- 
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chę, i które tyle błogich owoców wydają pod 
jéj kierunkiem, bez wpływu religii są nie- 
plodnémi, a nawet często zgubnémi. Wy- : 
stępny słyszy w swojćm sumieniu te stra-. 
szliwe słowa: przestałeś być niewinnym! i 
te nierównie jeszcze straszliwsze: już nim 
być nie możesz ! uważa cnotę jako rzecz stra- 
cona, iusiluje znaglić rozum do nieszczę- 
snego omamienia się: iz można obejść się bez 
cnoty, iz ona jest tylko nazwiskiem, iz lu- 
dzie ją uwielbiają w drugich, ponieważ w tém 
znajdują korzyść dla siebie; lub też w sku- 
tek jakiegoś zastarzałego przesądu: usiłuje 
zaprzątnąć serce uczuciami występnómi; po- 
nieważ enotliwe są. dla niego męczarnią. 
Ziémwszystkiém najczęścićj tak się zdarza, 
iz ci którzy powtarzają sobie: że cnota jest 
tylko wyrazem, nie są o tém szezérze prze- 
konanémi; jeśliby głos inny, również jak su- 
mienie potężny, obwieścił im, iż mogą je- 
szcze powrócić do enoty, uwierzyliby oni 
w jéj rzeczywistość, a raczćj mówiąc, wy- 
zualiby, iż tak wierzyli zawsze. Czyni to 
religija dla każdego kto chce iśdź za jéj ska- 
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zówkę: mówi ona w imienia Boca, który 
przyrzekł zarzucić nieprawości za ramiona 
pokutującemu; przyrzeka przebaczenie, i o- 
placa cenę grzechu. Tajemnica niewypowie- 
- dzianego miłosierdzia i mądrości! tajemnica 
którćj rozum nie może pojąć, i nieprzesta- 
nie nigdy podziwiać, która nieocenionym 0- 
kupem grzechu daje poznać całą jego niego- 
dziwość , i nastręcza pobudki do najwyższe- 
go żala, i najwyższćj ufności. 

Lecz [religija nie przestaje na tém tylko; 
usuwa ona inne jeszcze przeszkody, jakie 
dla powracających do enoty, mogą stawić lu- 
dzie. Występny unika towarzystwa tych, któ- 
rzy ma nie są podobnymi; ponieważ się lę- 
ka, aby ich nie znalazł dumnymi z cnót swo- 
ich: miałżeby on otworzyć serce przed ludź- 
mi, którzy skorzystają z jego wyznań, aby 
mu dadź poznać, o ile są od niego wyższymi? 
Prócz tego, jakiejże pociechy mogliby mu 
ci udzielić, którzy nie zdołają przywrócić 
mu sprawiedliwości? Ci którzy się trzymają 
od niego w oddaleniu, dla okazania się nie- 
skalanymi, którzy mówią o nim z pogardą, 

Poczet nowy II. N. 16. 2 
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aby widziano tém jaśnićj iż pogardzają wy- 
stępkiem ? Ci którzy go zmuszja do łączenia 
się z ludźmi występnymi, z ludźmi takież jak 
i on mającymi pobudki do urągania się z cno- 
ty? Sprawiedliwość ludzka zbyt często idzie 
w szeregu z dumą Faryzeusza , który z chlu- 
bą wewnętrzną mierzy siebie z Celnikiem, i 
stroni od niego, i nie mniema, aby mu był 
podobnym , i pragnąłby go zatrzymać, na za- 
wsze, w stanie upodlenia. 

Ale ta bozka religia pełna miłości i prze- 
baczenia ustanowiła pośredników pomiędzy 
Bocirew i ludźmi: wymaga ona po nich czy- 
stego życia, ażeby grzesznik przybliżając się 
ku nim, czuł iż powraca do towarzystwa 
cuotliwych; lecz też, z drugićj strony, wycią- 
ga od nich pokory, ażeby pokutujący nie 
przybliżał się ku nim z bojaźnią i drżeniem. 
Ludzie ci wyznają, iż również są grzeszni. 
kami, zapatrują się oni na klęczącego u nóg 
swoich pokutnika, jako na owcę przyniesio- 
ną na ramionach Pasterza, jako na dzieło ła- 
ski tego Boca, który nieodpartą mocą pocia- 
ga ku sobie serca, jako syna odzyskanego 
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Ojcu niebieskiemu , i przedmiót radości anio- 
łów. 

Niewysłowiona mądrość religii JEzusA 
Cunvsrusa! Przepisuje ona pokutujacemu 
dziela zadosyéuezynienia , - ażeby tém pe- 
wniejszą okazała się jego poprawa, ażeby za- 
czął natychmiast życie odmienne od przeszłe- 
go, ażeby się wdrożył do nałogów enotli- 
wych i zwycięztwa nad sobą samym; nako- 
niec ażeby się przeniknął szczćrą miłością 
bliźniego , i wynagrodzil, o ile podobna, złe 
popełnione. Całe to zadosyćuczynienie jest 
potężnym środkiem cnoty, i nieuchronnym 
warunkiem przebaczenia. Religia zaleca ka- 
planóm, aby, ile możności, starali się upewnić 
o usposobieniu grzesznika, i obowiązuje ich 
do najsciślejszych w téj mierze badań; przez 
co nie tylko, że powściąga występek, odej- 
mujae mu nadzieję łatwego przebaczenia, ale 
też napełnia pocieszającą ufnością, prawdzi- 
wie pokutujących. Święta ta religia do ty- 
la jest daleką od ośmielania grzeszników, i 
dotyla troskliwą, ażeby lekarstwo przynie- 
sione dla nich z nieba nie zamieniło się w tru- 
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ciznę , iz ogłasza podstępnie otrzymane roz- 
grzeszenie za nieważne, a łatwo rozwiązu- 
jącym kapłanóm zapowiada : iż sami są zwią- 
zanymi. 

Lecz kto przynosi z sobą usposobienie, ja- 
kiego wymaga ta wzniosła ustawa, i usły- 
szał z ust kapłana, przebaczenie samego Bo- 
GA, ten może być pewnym, Ze powrócił do 
niewinności, i że jest znowu na drodze cno- 
ty; idzie on po nićj z tém większą radością, 
że gorzkie owoce, jakie zbićrał na drodze 
występku, utkwiły mu w pamięci, a ślady 
jego nawet na tćj drodze zostały zagładzo- 
nemi. 

Religia przyjmuje z łona społeczności czło- 
wieka występnego, a wraca na nie sprawiedli- 
wego; ona tylko sama zdolną jest uczynić tę 
zamianę. Bo iktóżby mógł powziąć i zdo- 
łał przywieśdź do skutku myśl o utworzeniu 
zgromadzenia, które oczekuje na grzeszni- 
ka, idzie uprzejmie na jego spotkanie, po- 
woluje go do cnoty, z tą otwartościa, jakićj 
na próżno szukalibyśmy na świecie, zabez- 
piecza go od wewnętrznych i zewnętrznych 
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złudzeń, i w miarę tego jak on staje się le- 
pszym, cieszy go i podwyższa we własnych- 
że jego samego oczach. 

Świat się uskarża, iż wielu wykęsywa ten 
ważny obowiązek tak. jak rzemiosło, i tem 
słowem, które nie upadla najszlachetniejszych 
zatrudnień , jaśnie sam okazuje, jaką kładzie 
różnicę pomiędzy tym obowiązkiem i wszyst- 
kićmi innémi: ponieważ to, co jest zwyczaj- 
ném w ostatnich, uważa za nieprzyzwoite 
w piérwszym. Lecz sąli sprawiedliwémi te 
skargi świata, i w rzeczy samćj, braknież już 
nam na kapłanach godnych swojego powo- 
łania?— Nie! Bóc nie opuścił swojego Kościo- 
ła: zachowuje On w nim po wszystkie cza- 
sy ludzi, który za najpiérwszy i jedyny cel 
Życia, za najwyższą nagrodę prac, niebez- 
pieczeństw, i cierpień niekiedy uwieńczo- 
nych śmiercią powolnego męczeństwa , po- 
czytują zbawienie swoich spółbraci. Świat 
ma ich przed oczyma, słyszy on 0 godnych 
uwielbienia trudach tych szanownych Euro- 
pejczyków, którzy przebiegają pustynie Ame- 
ryki, dla opowiadania dzikim o prawdziwym 
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Bocu, słyszy on o śmierci tych nieustraszo- 
nych żołnierzy Jezusa Cunysrusa, którzy 
niedawno ponieśli męczeństwo w Chinach; 
lecz uzalajac się na ludzi mało godnych swo- 
jego świętćgo przeznaczenia, zapatruje sięli 
on na tych ostatnich z szacunkiem i uwiel- 
bieniem , tak jak zapatruje się na wszystkich 
innych, którzy pogardzają życiem, dla szla- 
chetnego celu? Jeżeli tak nie jest, jeżeli się 
on na$miéwa z tych, którym przyganiać nie 
może, jeżeli o nich zapomina, lub nazywa 
ich usiłowania śmićsznćmi,  niedoleznémi; 
przesadnémi; można mniemaé, iz nienawiść 
świata ściąga się nie do wad kapłanów , ale 
do samego kapłaństwa. 

Lecz nie tylko tym, którzy odrzucili jarz- 
mo prawa bozkiego, i pragną je nieść zno- 
wu, ale i sprawiedliwym nie mnićj potrze- 
bną jest i pożyteczną pokuta sakramentalna. 
Mając do walczenia z namiętnościami i całą 
potęgą złego, powolanémi są oni do religii 
do rozmyślania w goryczy serca o swoich nie- 
doskonałościach, do bacznego wystrzegania 
się upadku, i do ustawicznego postępu ku 
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doskonałości. Pokuta niszczy w nich wy: 
stępki przy samym ich zarodzie, i ona to 
w glinianém naczyniu przechowuje skarb (1) 
niewinności. 

Ustawa obowiązująca człowieka do surowe- 
go sądu o sobie samym, i do oceniania swych 
czynów i usposobień podług prawidła dosko- 
nałości, ustawa okazująca mu potrzebę naj- 
zupełniejszćj szezćrości i najczystszćj pra- 
wdy, ponieważ jest widzianym od Boca, jest, 
bez wątpienia, w najwyższym stopniu mo- 
ralną. 

Jakże się to stać zdolalo, iz podobne usta- 
nowienie mogło być niepoznanćm od tylu pi- 
sarzy, i że mu tak często narzucano ducha 
zupelnie przeciwnego? 

Szczególnićj , niepodobna jest odjąć się bo- 
leśnnemu ze wszech miar uczuciu, gdy w dzie- 
le, w ktérém przebija się wszędzie miłość 
prawdy i doskonałości, i w którém najgłęb- 
sze uwagi są nacechowane uczuciem moral- 
ności i religii, znajdujemy twierdzenie: «ze 


———— 


(1) 2 do Kor. 4, 7. 
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«wierni dokupują się rozgrzeszenia, samém 
«objawieniem grzechów.” (1). 

Ponieważ jest to zarzut prosto history- 
czny, dość jest nań odpowiedzieć słowami 
Soboru Trydentskiego , które każdy z prawo- 
wiernych umić na pamięć: «do zupełnego odpu- 
«szczenia grzechów potrzebne są w pokutu- 


(1) „Nauka Kościoła, którćj wyznawcy dopełniając pe- 
„wnych przepisów mniemaja wynagradzać zbro= 
„dnie, dokupując się rozgrzeszenia, samćm ob= 
„jawieniem grzechów , a łask przez ofiary; ście- 
„rała się zbyt oczywiście z piérwszémi zasadami 
„rozumu; aby mogła wstrzymać postęp oświece- 
nia” (Education practique, trad. de l'anglais 
par M. Pictet.— Genéve de Vimprim, de la Bi- 
bliot. Britan. préface du Tracducteur, page 8.) 

Bez wątpienia podobna religia przeciwiłaby się 
najpiérwszym zasadóm rozumu. Ztćmwszystkićm 
przedstawiając za taką religią katolicką pozosta- 
łoby do objaśnienia; jakim sposobem Pascal np. 
lub Bossuet mogli w nićj pozostać, i czćm się 
to dzieje, iż katolicy nie pozostali dotąd w tyle od 
postępów oświecenia? Lecz to ebjasuienie jest nie 
potrzebuém. 

Wybraliśmy szczególnićj to dzieło, ponieważ- 
byśmy chcieli, aby w niém wszystko było je- 
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«jaeam trzy warunki... skrucha, spowiedź, 
«i zadosyćuczynienie” (1). 

Co większa przyjmowanie sakramentu po- 
kuty, bez wymienionych tu warunków, jest 
świętokradztwem i nowym straszliwym grze- 
chem, a samo wyznanie grzechów , nie tyl- 
ko, że nie jest, podług nauki Kościoła , rę- 
kojmią rozgrzeszenia, ale niekiedy nawet, 
chociażby było najszezérszém, nie zasługuje 
na nie: z drugićj strony rozgrzeszenie udzie- 
laném bywa i bez wyznania grzechów, jak 
n: rzykład, umićrającym z oznakami żalu. 

Jak dalekim jest Kościół od nauczania, aby 
dzieła zewnętrzne mogły zamieniać uczucia, 
dowodzi tego wprowadzony przezeń niemnićj 


—————— ————— 


dnością i zgodą; i ponieważ osądziliśmy za do-' 
bre przytaczać takich tylko pisarzy, którym zkąd- 
inąd nie możemy odmówić wysokiego i zasłużo- 
nego szacunku. 

— (1) Si quis negaverit ad integram et perfectam re- 
missionem. requiri tres actus in poenitente, qua- 
si materiam sacramenti poenitentiae, videlicet, 
contritionem, confessionem, et satixfactionents 
anathema sit. (Sess. 14. can. 4.) 
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stosowny jak ważny podział sakramentów, 
na sakramenta żywych i umarłych. Jedne i 
drugie są ustanowione od Jezusa Cunxsru- 
sA i zmierzają do naszego poświęcenia; lecz 
do pićrwszych z nich nie godzi się przybli- 
żać, tylko w stanie łaski. Dla ezegoz to? 
Dla tego, że podług nauki Kościoła najpićr- 
wszym krokiem i krokiem nieodzownym do 
uświątobliwienia człowieka jest powrót do 
Boca, miłość sprawiedliwości i wstręt ku 
złemu. 

Bez wątpienia aż nadto jest wkorzenioną 
w ludziach zabobonna skłonność do polega- 
nia na obrzędach zewnętrznych i uciekania 
się do nich, ilekroć trapi sumienie, a nie do- 
staje woli wynagrodzenia za złe popełnione 
i zaprzestania występnych namiętności: dą- 
żenie to, podług naszego zdania, jest jeszcze 
zabytkiem bałwochwalstwa. Lecz któraż re- 
ligia przeciwi się mu istotnićj jawnićj i state- 
cznićj, nad chrześcianską? Bo jeżeli wszystkie 
salramenta są skutecznémi środkami enoty, 
dla czegożby się nie godzilo uciekać do wszy- 
stkich, skoroby zewnętrzne obrzędy miały 
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moc zagładzenia wystepków? Któryż środek 
moglby się zdawać snadniejszym do poświę* 
cenia człowieka nad Eucharystią, która go 
rzeczywiście jednoczy z samą świętością ? 
Ztómwszystkićm , Kościół nazywa nie tylko 
niepożytecznóm , ale nawet świętokradzkićm 
przyjmowanie tego sakramentu przez tych, 
którzy nie są w stanie łaski, i przydaje: iz 
sam pojednawca rodu ludzkiego stanie się 
przyczyną potępienia dla serca nieprawego. 
Obowiązuje on grzeszników chcących mieć 
udział w tém źrzódle łaski do odbycia wprzó- 
dy sakramentów pojednywających z Bocrew; 
to jest: sakramentu pokuty, do którego nie mo- 
na przystąpić bez żalu za grzechy i przed- 
sięwzięcia nowego życia, oraz chrztu, któ- 
ry wymaga tych samych usposobień w do- 
rosłych. Mógłże Kościół jaśnićj okazać, iż 
nie tylko nie ceni obrzędów zewnętrznych, 
ale je nawet odrzuca, jeżełi nie są znakami 
szezćrego zamiłowania sprawiedliwości ? 
Zkąd więc mogło wyrodzić się mniemanie, 
tak oczywiście przeciwne duchowi Kościoła? 
Zdaje się, że z dwuznacznego wyrazu. Po- 
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nieważ spowiedź jest najwidoczniejszą czę- 
ścią sakramentu pokuty, wyniknął ztąd zwy- 
czaj nazywania nie właściwie całego tego sa- 
kramentu spowiedzią. Lecz pamiętajmy, iż 
ta niedokładność nazwiska nie przeistoczyła 
bynajmnićj istoty rzeczy; albowiem potrze- 
ba żalu, przedsięwzięcia i zadosyć uczynie- 
nia tak jest powszechnie nauczaną, Ze nie ma 
katechizmu, któryby tego trójga nie zalecał, 
ani dziecięcia pićrwszy raz dopuszczonego do 
spowiedzi, któreby o tych warunkach nie wie- 
działo. 


ODWŁOKA POPRAWY. 


«Na enotę rachowano już tylko w chwili 
zgonu. Nie było grzesznika do tyla zaślepio- 
nego, któryby nie zamierzał sobie poświęcić 
dni kilka przed śmiercią dla dzieła zbawie- 
nia; i w tćj nadziei puszczał on eugle namię- 
tnościóm. — Kazuisei postrzegli się, iż prze- 
kroczyli cel, podniecając podobną nadzieję, 
lecz już napróżno powstawali przeciw od- 
hładaniu poprawy: oni to sami byli twórca- 
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mi tego obłąkania nieznanego dawnym mora- 
listóm; nalog zapatrywania się nie na życie 
grzesznika, ale na ostatnie jego chwile już 
nabył mocy, i wkrótce się upowszechnił.” — 
Zarzut w wyżćj pomienionćm dziele (stron. 
415, 416.) również bezzasadny, jak się to 
z rozbioru téj rzeczy okaże. 

Obwinia tu szanowny autor naukę Koseio- 
ła o zbyteczną łatwość śrzodka obmyślnego 
do zagładzenia grzechów , a następnie przy- 
pisuje mu upadek moralności. Zarzut ten, 
Île się nam zdaje, spada bez różnicy i na 
samę naukę, i na mniemania luda, i na pa- 
sterzy. Postaramy się więc, rzecz każdą wy- 
łożyć z osobna: 

1) Że nauka Kościoła najzupelniéj jest za- 
stosowaną do pisma świętego — i sama tylko 
daje się pogodzić z rozumem i moralnością. 

2) Że mniemania przesądne nie mogą wy- 
pływać z tćj nauki — że należą one do prak- 
tyki nie do teoryi — że nie są powszechne — 
i że mogą być zamienionćmi z pożytkiem dla 
moralności, tylko przez dokładną znajomość 
i zamiłowanie tćj nauki. 
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3) Że pasterze (uważani nie we względzie 
całości fizycznćj, ale we względzie moralnćj 
zgody) nie podają nauki błędnćj — inie ukry- 
wają prawdziwej. 


1. 


O nauce. 


We wszystkich pytaniach moralnych, nie- 
uchronną jest rzeczą roztrząsnąć naprzód sa- 
mę naukę. Wyrokować o nićj jedynie ze 
skutków, jest to sposób, podług naszego prze- 
konania, nie tylko niedokładny, ale nawet 
mylny z wielu względów: przypuszcza on 
bowiem, że w objawieniu i w rozumie nie 
znajdujemy zasad, podług których należy są- 
dzić o téj nauce: z drugićj znowu strony, 
skutki te są zwykle, tak rozmaite i powikła- 
ne, że niepodobna ich ocenić, nie powićm 
dokładnie , ale nawet w stopniu zbliżonym do 
rzeczywistości, w jakim przecież znajdować 
się powinny, jeżeli mają być uważane za do- 
wody, i dowody rostrzygające; nakoniec po- 
nieważ nie wypływają z samćj nauki wszyst- 
kie skutki jakie się jćj przypisują, wynika 
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ztąd , iz wprowadzamy do pytania części ró- 
Znorodne. Wytłómaczmy się jaśnićj. Celem 
każdćj nauki moralnćj powinno być najwyż- 
sze udoskonalenie człowieka: do tego celu 
przykładają się,— sama nauka i woła ludzka: 
następnie, w każdym przypadku, gdy widzi- 
my większą lub mniejszą odległość od do- 
skonałości, wina musi być na stronie jedne- 
go lub drugiego z tych warunków, albo też 
obojga; i to właśnie powinno być przedmio- 
tem rozbioru. Wola, bez wątpienia, może się 
skierować ku zlemu, nawet po przyjęciu naj- 
wyborniejszćj nauki; lecz jeśli to złe przy- 
piszémy samćj nauce, będzież to sąd bez- 
stronności, prawdy, i rozumu? 

Nauka moralna, któraby obiecywała dopro- 
wadzić ludzi niemylnie do doskonałości icno- 
ty, natychmiast po ogłoszeniu swoich prawi- 
deł, mogłaby być bardzo słusznie odrzuconą 
z powodu nadużyć, jakieby obok nićj postrze- 
żono. Lecz ponieważ nauka Kościoła nie 
czyni tćj obietnicy, zarzut nadużyć popeł- 
nianych przez jéj wyznawców, nie wystarcza 
do zachwiania jéj powagi: potrzeba ją wziąć 
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pod rozbiór: jeżeli zgnbne dla moralności 
skutki z nićj pochodzą, znajdziemy przyczy- 
nę złego w samych jćj zasadach (1). 

W powyższym już rozbiorze okazaliśmy, 
że nauka Kościoła katolickiego o pokucie, sa- 


— 


(1) Nastsjemy szczególnićj na potrzebę badania samćj 
nauki, ponieważ to badanie jest zwykle zanie- 
dbaném, i wielu mniema, Że wymieniając na- 
dużycia popełnione przez katolików, potępiają 
same religią. Szczególny ten sposób rozumowa- 
nia jest przecież najczęstszym we wszystkich spo- 
rach dotyczących moralności: każdemu się zdaje, 
iż dowiódł swojćj sprawy, skoro okazał niedo- 
statki sprawy przeciwnćj: każdy porównywa ta- 
jemnie cudzą sprawę ze wzorem doskonałości, 
i bez trudu okazuje: iż ona jest od niego dale- 
ką: wszyscy w ogólności zapominają, iż sąd po- 
winien się opićrać na porównaniu niedostatków 
stron obu. Zkąd te wieczne rozprawy, w których 
każdy zakrésla sobie dowolne granice, a potém 
śmiało już wyzywa na bój przeciwników. 

Przytaczają się przykłady wielkich niesprawie- 
dliwości uświęconych zwyczajem lub też nawet 
i prawami, przykłady fraszek poczytywanych za 
rzeczy ważne i nawzajem, pięknych i zbawien- . 
nych wynalazków okrzyknionych za marzenia, 
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ma przez się jest zgodną z rozumem: że zaś 
w wyobrażeniu pokuty zawićra się i możność 
jéj w każdćj chwili życia, godziłoby się po- 
wiedzieć, że obecne pytanie juz przez nas 


błędnych zamiarów i usiłowań popieranych przez 
ludzi najmędrszych swojego czasu i t. d., i wy- 
prowadza się wniosek: ofoż ło zachwalone da- 
wne czasy! zkąd bierze się pochop do uwielbiania 
naszych czasów. Z drugićj strony przedstawiają 
się przedsięwzięcia rozpoczęte w dachu ludzko- 
ci i sprawiedliwości, a zakończone podeptaniem 
wszystkich ustaw moralnych: wygórowanie wszy- 
stkich namiętności osobistych, podawane za éro- 
dek poprawy porządku społecznego, mądrość od 
wieln zakładana na roskoszy, a cnota na dumie, 
powodzenie występku i ucisk enoty i t. d. i wy- 
prowadzą się wniosek: ofoé to czasy oswiece- 
nia! zkąd bierze się pochop do uwielbienia czasów 
przeszłych. Zamiast tych jednostronnych wykrzy= 
kników, jak nierównie byłoby lepićj zająć się 
zgłębieniem przyczyn złego, i obmyśleniem sku- 
tecznych śrzodków ku jego poprawie! Badanie to 
otworzyłoby nam oczy na dobrodziejstwa religii, 
i doprowadziłoby nas poniewolnie do tego wnio= 
sku: Że uic nad Objawienie! 

Podajemy te uwagi nie jako głębokie, lecz ja” 
ko zaniedbane. 


Poczet nowy II.N.16. 3 


` 
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zostało rozwiazaném. Ponieważ jednak wła- 
śnie ta możność oswobodzenia się w każdym 
czasie od występków , przedstawioną jest ja- 
ko źrzódło mniemań i czynów szkodliwych 
dla moralności, widzimy potrzebę zastano- 
wienia się nad nią z osobna. Odwołując się 
na początku do rozbioru samćj nauki, nie 
mieliśmy zamiaru uchylenia się od rozbioru 
czynu: owszem będziemy się starali dopeł- 
nić tego rozbioru, jeżeli nie z całą dokładno- 
ścią, jaką zachować można w tylu rozlicznych 
i połączonych zsobą danych, to przynajmnićj 
z tą szezćrością jaka się należy prawdzie: gdyż 
jeśliby było naszym zamiarem łudzić siebie 
i innych, to jedno tylko moglibyśmy ztąd od- 
nieść w zysku, iż bylibyśmy albo dobrowol- 
nie ślepymi albo mamieielami. 

Pytanie brzmi następnie : 

Możeli człowiek, dopóki żyje, stać się 
z grzesznika sprawiedliwym, jeżeli ma w nie- 
nawiści swoje przewinienia, jeżeli je starą 
się poprawić, jeżeli błaga o przebaczenie 
Boca, postanawią ich niedopuszczać się wię- 
céj, ima ufność w miłosierdziu bozkićm i 
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w zaslugaeh Jezusa Cnnxsrusa, iż mu te 
przewinienia zostaną przebaczonémi? Nako» 
niec, usprawiedliwiony w ten sposób grze« 
sznik jestli na drodze zbawienia? 

Kościół rozstrzyga to pytanie sposobem 
twierdzącym.  Poradzmy się więc w téj mie- 
rze pisma & i rozumu, a potém rozstrząśnije 
my zasady i wypływające z nich następstwa 
téj nauki, i nauki przeciwaćj, 

Dla krótkości zostawując na stronie te miej- 
sca pisma S., z którémi ta nauka jest w związ» 
ku, lub z których pośrednie daje się wypro- 
wadzić, przytoczymy tylko jedno miejsce 
wprost odnoszące się do naszego pytania. 

«Sprawiedliwość sprawiedliwego nie wy- 
szwoli go, w którykolwiek dzień zgrzeszy: 
«a niezbożność niezbożnego nie zaszkodzi mu, 
któregokolwiek dnia nawróci się od niezbo- 
*Luo$ei swćj.., Jeśli rzekę niezboznemu: 
śmiercią umrzesz! a będzie pokutę czynił 
«z grzechu swego, a będzie czynił sad i spra- 
«wiedliwość, i wrócić zastawę on niezbo- 
<żnik, i łupież odda, w przykazaniach ży- 
«wota chodzić będzie, ani czynić nie niespra- 

3* 
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«wiedliwego : żywotem żyć będzie, a nie um- 
«rze. Wszystkie grzechy jego, którémi grze- 
«szył, nie będą mu poczytane : sąd i sprawie- 
udliwość czynił, żywotem żyć będzie.” 4.) 

Wszystkie więc zasady i następstwa téj 
nauki znajdują się w piśmie świętćm. Bo je- 
żeli sprawiedliwość gruntuje się na zgodności 
woli, człowieka z prawem Boca, grze- 
sznik otrzymujący przebaczenie, i zgadzają: 
cy swoję wolą z prawem bozkićm, staje się 
sprawiedliwym. Jeżeli sprawiedliwość jest 
stanem rzeczywistym w człowieku, jeżeli 
nawrócenie się i zastosowanie zasług Zbawi- 
ciela, nie są próZném urojeniem; ezłowick 
znajdujący się w tym stanie, jest rzeczywi- 
ście przyjacielem Boca, i zasługuje na na- 
grodę. Jeżeli obecne życie jest czasem do- 
świadczenia, czasem od którego żależeć be- 
dzie nasza nagroda lub kara, (a cała moral- 
ność religijna osnowaną jest na tćj prawdzie, 
iwszyscy filozofowie widzą w nićj dobro- 
is „ali 

(1) Ezech. 35, 12. 14. 15, 16. Zobacz jeszcze r. 18, 

21. i następ., tegoż proroka. 
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dziejstwo religii, bez którego wszystkie spo- 
soby ludzkie byłyby niedoleznémi), jeżeli to 
życie, mówię, jest czasem doświadczenia; 
człowiek który przy końcu życia znajduje się 
wstanie sprawiedliwości, znajduje się, zape- 
wne, na drodze zbawienia. 

Teraz przywiedźmy sobie na pamięć we- 
wuętrzne i zewnętrzne warunki pokuty, o 
których mówiliśmy w powyższym  rozbio- 
rze i osądźmy azali rozum może odrzucić te 
zasady, a przysposobić sobie inne. Co sie 
tycze praktycznych następstw, jakie z tych 
zasad dają się wyprowadzić logicznie, dla 
. przekonania się oich najzupełniejszćj zgodno- 
ści z moralnémi potrzebami ezlowieka, nale- 
ży przebiedz wszystkie części nauki. 

Jeśliby przy nadchodzacém niebezpieczeń- 
stwie nawodnienia, czlowiek ostrzeżony o 
tém, zapytywal: azali zginie nieuchronnie, 
jeżeli pozostanie na swojém miejscu i nie bę- 
dzie szukał ocalenia w ucieczee? cóżby mu 
można było odpowiedzieć? Moglibyśmy od- 
powiedzieć: że zguba jego nie jest wpraw- 
dzie nieuchronną, ponieważ sama woda mo- 
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że mu nadarzyć deskę lub jakikolwiek inny 
śrzodek ocalenia , lecz przydaliby&ny, zape- 
wne, iż czyni on zbyt nierozsądnie, gdy za- 
pomina o straszném i rzeczywistém niebez- 
pieczeństwie, a myśli o sposobie ocalenia, 
który nazwać można cudownym. 

Podobnież się rzecz ma względem zbawie- 
nia duszy. 

Kościół powiada: że nawrócenie się podos 
bném jest w każdój chwili; lecz że jest tru: 
dnóm , że trudność ta powiększa się z czasem, 
w miarę tego jak się nagromadzają grzechy; 
jak wzrastają występne nalogi, jak się prze- 
bićra miara cierpliwości bozkićj , i jak się za» 
twardza serce na głos łaski: następnie, że 
trudność ta jest największą przy końcu ży- 
cia. 1 Kościół nie tylko nie obiecuje grze- 
sznilióm , iż tę trudność zdołają pokonać, ale 
ich nawet ostrzega, iż może z nią mierzyć 
się nie będą mogli, ponieważ czas i sposób 
śmierci są równie niepewne. 

Ziad, wszystkie prawidła praktyczne , ja. 
kie z téj nauki może wyprowadzić człowiek 
rozumny, (a zamiarem jest religii, tak jak i 
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wszystkich prawdziwych nauk, mówić do ro- 
zumu) mogą być odniesionémi do tego jedne- 
go prawidła , które się zamyka w następnych 
słowach bozkiego mistrza: «Gotowi bądźcie: 
«bo godziny, którćj się nie domniemacie, Syn 
vezlowieezy przydzie.” 

A więc jest rzeczą zgoduą z rozumem żyć 
w każdćj chwili w ten sposób, iżbyśmy mo- 
gli z ufnością stanąć przed Bociem: a więc 
pokuta w kazdéj chwili niezbędną jest dla 
grzesznika a wytrwalość dla sprawiedliwe- 
go: możeli być co piękniejszego, pod wzglę- 
dem moralnym, potężniejszego i ogólnićj da- 
jacego się zastosować do wszystkich czynno- 
ści? Nauka' ta zatóm nie ma na celu samego 
tylko zgonu, ale dąży do uświęcenia całego 
Życia. 

«Leez cóż ztąd? mówią niektórzy. Daj. 
"my, iż katolicy odkładający nawrócenie do 
«chwili zgonu, mylnie rozumowali; zawsze 
«jednak ta nauka była dla nich powodem, iz 
spędzili życie występne w nadziei , a raczćj 
«w skutku nadziei dobrego zgonu.” 

Pozwolmy, że tak jest, i zapytajmy cóż 
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czynić należy? albo potrzeba okazać, iż po- 
Zyleczniéj jest zostawić ludzi bez nauki o 
nawróceniu się do Boca, 0 Jego sądach, o 
karach i nagrodach życia przyszłego, albo 
potrzeba obmyślić naukę odmienną od obja- 
wionćj i wolną od tych niedogodności. Je- 
śliby ktokolwiek z ludzi, lub jakiekolwiek 
towarzystwo podjęło się tego ostatniego, nie 
mógłżeby Kościół słusznie obrócić się do przed- 
siebierców z nastepném pytaniem: «Jako! dla 
«tego , iż ludzie wyciągnęli nieprawe wnio- 
«ski, z nauki świętćj i prawdziwćj, zamie- 
«rzacie dadź im inną dowolną ! Namiętności 
‘ich ich nie poddały się kierunkowi prawi- 
«del niemylnych, a wy mniemacie zapobiedz 
‘ich zboczenia prawidlem bledném ?” 

Lecz przypuśćmy, iz ten głos Kościoła prze- 
brzmialby bez wrażenia, że ludzie nie zatrzy- 
maliby się widokiem wszystkich tych trudno- 
ści, i rozumowaliby w sposób następny : 

«Podług nauki Kościoła, grzesznik dopó- 
«ki żyje, może się nawrócić i być usprawie- 
udliwionym. Prawda, iż powtarzano kato- 
dikóm, że najniebezpieezniejszym jest nie- 
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«rozsądkiem z każdym dniem bardzićj utru- 
«dniaé swoje zbawienie. Ztémwszystkiém po- 
«mimo tych przestrog, nie było grzesznika 
«do tyla zaślepionego , któryby nie zamierzał 
«sobie poświęcić dni kilku przed śmiercią dla 
«dzieła zbawienia: i w téj nadziei puszezał 
«on wodze namiętnościóm. Potrzeba więc 
«lekarstwa stanowczego , któreby nie pokry: 
«wało tylko, lecz wypleniało złe ze szczę- 
«tem, któreby wywróciło naukę podległą nie- 
«achronnie opacznemu tłumaczeniu i wyda- 
«jaca najgorsze owoce. W podobnych rze- 
«czach nie można się obejść bez jakiejkol- 
«wiek nauki; lecz nauka pośrednia jest w tym 
«razie niepodobną : potrzeba więc ustalić i 
«obwolaé naukę przeciwną: to jest, iż ezlo- 
«wiek nie może się nawrócić do Boca, po- 
«nieważ jeżeli się tylko dopuści możność tego 
«nawrócenia, rozciągnie się ona do wszystkich 
«chwil życia, a następnie i do ostatnich. 
«Nadto, podług nauki Kościoła, człowiek 
«będzie sądzonym podlug tego stanu, w ja- 
«kim się znajduje przy końcu życia. Prawda, 
dé było powtarzanćm katolikóm , że śmierć 
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majezęścićj odpowiada życiu, że dobra śmierć 
sjest tak wielkim darem, iż całe życie po- 
uwinno być obróconćm na jego zasłużenie; 
cze bezbożni umrą w grzechu, że jedynym 
«śrzodkiem do dobrego zgonu jest dobre ży- 
«eie it. d.; lecz pomimo tego wszystkiego na- 
«log zapatrywania się nie na życie grzeszni- 
«ka, ale na ostatnie jego chwile, nabył mo- 
«ey, i wkrótce się upowszechnił. Należy więc 
nauczać, że człowiek nie będzie sądzonym 
«podług tego stanu, w jakim umićra.” | 

Przypuśćmy, iż ta nauka byłaby ustaloną, 
i zobaczmy jakie ztąd skutki przyszłyby dla . 
moralności. Człowiek nie może się nawró- 
cić do Boca , a więc dla grzesznika pozosta- 
je jedna rospacz , czas niedostępny Zaduemu 
religijnemu, towarzyskiemu i godnemu czło- 
wieka uczuciu ; stan okropny, w którym je- 
żeliby było podobna człowiekowi trwać dłu- 
go i spokojnie, roskosz jakimkolwiek osią- 
guiona sposobem, byłaby jego jedynćm pra- 
wem. Człowiek nie może się nawrócić do 
Boca; a więc nie maja już miejsca ani żal, 
ani odmiana życia, ani modlitwy, ani nadzie- 
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ja, ani odkupienie, ani Ewangelia; a więć 
powiedzieć grzesznikowi, aby się starał po- 
prawić z pobudek nadprzyrodzonych, jest to 
powiedzieć ma niedorzeczność ! Człowiek nie 
będzie sądzonym podług tego stanu w, jakim 
się znajduje przy zgonie: a więc nie ma sta- 
nu sprawiedliwości i niesprawiedliwości: bo 
, ezémzeby była sprawiedliwość nieprzywra- 
cająca człowieka do pojednania się z BoGrem, 
i ezém to przymierze z BoGrex, jeśliby takowe 
nie oswabadzało człowieka od kar wiecznych? 
a więc nagrody ikary niemają żadnego związ- 
ku z życiem teraźnicjszćm ; ponieważ niéma 
— W tém Życiu, w którymby człowiek 
magi zasługiwać na jedno lub na drugie: a 
WAG nie ma przyczyny pewnćj i zniewala- 
Jacéj do postępowania drogą enoty we wszy- 
stkich chwilach życia ? 

Takie i tym podobne następstwa mogliby- 
śmy słusznie wyciągnąć z tćj nauki, jeśliby 
ona była obwolana i przyjętą, ponieważ lu- 
dzie w ogólności wnioskują daleko lepićj z za- 
sad błędnych niżeli z prawdziwych; dla te- 
50, Że pićrwsze, pospolicie, nie przeciwią się 
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namiętnościmó. Pod kierunkiem nauki Ko- 
ściola namiętności prowadzą ezłowieka do 
złego pod wpływem tćj nowćj nauki czło- 
wiek musiałby być tém bardzićj przewró- 
inym, im lepiejby rozumowal, W nauce ka- 
tolickiéj dla zapobieżenia wnioskóm zgubnym 
dla moralności, odwołujemy się dosamćj nau- 
ki; tu przeciwnie źrzódło złego kryloby się 
w nauce. Ale podobna nauka do tyla się 
przeciwi najpiérwszym pojęcióm rozumu i 
uczucióm religijnym, że nie mogla być nigdy 
podawaną, aniby mogła kiedykolwiek być 
przyjętą. Jeżeliśmy o nićj mówili, to jedy- 
nie dla okazania, iż tćj nauki Kościoła niemo- 
żna zastąpić żadną inną, chyba niedorze- 
czną, 

Zastanowmy się teraz, obejmując najwię- 
kszy, ile być może, zakres miejse i czasów, 
nad rodzajem przesądnych mniemań, jakie 
w tćj mierze nastręczają się u katolików, izo- 
baezmy do jakiego stopnia dochodzą naduży- 
cia spowodowane, nie już w skutek tćj nau- 
ki, ale w brew jéj przepisów. 
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2. 


O mniemaniach. 


Przesądne mniemania nie mogą być przy- 
pisywanémi nauce. 

Zda się nam żeśmy już tego dowiedli: i 
powtarzamy te wyrazy tylko dla wątku myśli. 

Nie pochodzą one z nauki pasterzy: i to 
niebawnie okazać zamierzamy. 

Lecz pochodzą ze skażenia serca. Człowiek, 
` który chce żyć w sposób przeciwny prawu, 
i nie może przeświadczyć się o tém, iż to 
prawo jest bledném , stara się pogodzić, jak 
—" swoje uczynki z przekonaniem. Czu- 
Je on potrzebę nieobrażania rozumu, lecz wić 
jak byłoby przykro działać zawsze podług je- 
go natchnienia: puszeza więc wodze namię- 
tnościóm , i usiłuje omamić się sofizmatami. 

Religia go naucza, iż Bóc okazuje miło- 
sierdzie pokutujacym, i on mówi do siebie: 
będę pokutował na starość. 

Zładzenie to stanowi błąd praktyczny, nie 
zaś teoryczny, a różnica w téj mierze jest 
nader wielka. Przez błędy praktyczne te ro- 
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zumićmy, które czlowiek w pewnych okoli- 
cznościach tworzy sam sobie dla usprawie- 
diiwienia się w oczach rozumu; pod imic- 
niem teorycznych rozumiémy te blędy, któ- 
rych ludzie trzymają się zawsze, nawet i wte- 
dy, gdy na nich nie działa żadna pobudka 
zewnętrzna. Te ostatnie wywićrają swój sku- 
tek w każdym czasie, isa poteZnémi przy- 
czynami zepsucia; człowiek najspokojniejszy 
może być doprowadzonym do złego, powodu» 
jąc się mylném mniemaniem., 

Przeciwnie błędy praktyczne krzewią się 
tylko w umysłach skażonych , i trwają tylko 
przez czas oblakania namiętności , niepocho- 
dzą z rozbioru i namysłu, nie są rozumowa- 
niami, ale raczćj formułami przeznaczonémi 
do zamiany rozumowań.' 

W rzeczy samćj, jeżeli człowiek rozuniuje 
nad potrzebą nawrócenia się, logika mu doradza 
nawrócenie się niezwłóczne ; dla uniknienia té- 
go wniosku niemiłego zmysłóm , mówi on do 
siebie: nawrócę się potém, nie idzie za sze- 
regiem wyobrażeń, i szuka roztargnienia. 
Ztąd wynika inna jeszcze istotna różnica: że 
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błędy tego rodzaju są, iż się tak wyrazimy, 
osobowe, a nie powszechne, to jest: że one 
nie przychodzą drogą rozbioru i nie stanowią 
prawideł i części nauki ogólnćj. Człowiek 
zaślepiony namięlnościami' dość ma na tém, 
iz obmyślił jakikolwiek dowód, że tak po- 
wiémy, dla własnego użytku: nie udziela on 
go innym, a nade wszystko nie wchodzi w ża- 
dne rozumowania, ponieważ nié ma ku nim 
skłonności i czuje, że jego dowód nie mógł- 
by wytrzymać zarzutów. Błąd ten zatém nie 
rozkrzewia się drogą prozelityzmu, i jeśli 
znajduje wyznawców , to przynajmnićj, ani 
mistrzów zwodzicieli, ani zwiedzionych u- 
czniów. i 

Nakoniec blędy te mogą być wyplenionć- 
mi z pożylkiem dla moralności, tylko przez 
dokładną znajomość i zamiłowanie nauki Ko- 
éciola powszechnego. 

Chene zniszczyć nadażycia, z korzyścią dla 
obyczajów, potrzebaby postawić rzeczy w le- 
pszym stanie, niżeli były. Mniemamy żeśmy 
okazali, iż chcieć zamienić naukę Kościoła 
© pokucie jakąkolwiek inną, byłoby to odkryć 
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£rzódlo błędów, nierównie zgubniejszych, 
nienchronnych, i powszechnych. Jedynym 
więc jest środkiem, do zmniejszenia istnieją: 
cych nadużyć , rozkrzewiać , zgłębiać i ko- 
chać tę religią , która zaleca cnotę, i naucza 
cnoty, która ukazuje i otwiéra wszystkie dro- 
gi do nićj prowadzące. Przebiegajae myślą 
przepisy téj religii, przekonywamy się, do ja- 
kiego stopnia musi być nie$wiadomym, nie- 
pamiętnym lub zaślepionym , człowiek odda- 
jący się nierządnemu życiu, w nadziei odpo- 
kutowania za nie kiedykolwiek. Nie dość jest 
zrobić zarzut pismu Ś. i tradycyi chcąc łu- 
dzić się tą nadzieją, (gdyż jedno i drugie po- 
tępia i przeklina tę zgubną nadzieję) potrze- 
ba odstąpić od pisma ś. i podania, zapomnieć 
na to oboje. Zaledwie człowiek przybliża się 
ku nim myślą i sercem, czuje natychmiast, 
że powinien poświęcić wszystkie chwile swo- 
jego życia prawu bozkiemu, ponieważ że 
wszystkich zdadź będzie musiał rachunek; 
czuje że niéma ani jednéj chwili dla grzechu, 
że zawsze jest najwyższą koniecznością : cho- 
dzić ostróżnie , nie jako niemądrzy, ale jako 
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mądrzy, czas odkupując (1) i starać się, aby- 
śmy przez dobre uczynki, pewne uczynili we- 
zwanie i wybranie nasze (2). 


3. 
O nauczaniu ludu. 


Pasterze nie podają nauki błędnćj — i nie 
ukrywają nauki prawdziwćj. 

Niepodobna jest abyśmy mogli przytoczyć 
wszystkie dowody poslugujące naszemu zało- 
żeniu; możemy jednak odwołać się śmiało do 
wszystkich kazań, do wszystkich ksiąg asce- 
tycznych — z nader małym wyjątkiem, o któ- 
rym powićmy w dalszym ciągu. Tu wypi- 


szemy jedynie kilka miejse z dzieł trzech sła- 


wnych ludzi, którzy niedawno jeszcze stali 


się ozdobą Kościoła katolickiego. 

«Lecz możnaż się zbyt cieszyć z pokuty za- 
*ezetéj dopićro przy skonaniu, z pokuty któ- 
«ra nie była sprawdzoną i którćj żadnego nie 


«widziano owocu, z pokuty niedoskonałćj, 
———— 


(1) Do Efez. 15, 16, 
(2) 2 Piotr. 1, 10. 


Poczet nowy LI. N. 16. 4 
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«wątpliwćj, i któréj prawie nie można na- 
«zwać pokutą; z pokuty któréj nie poprze- 
«dzily szezére uwagi i przedsięwzięcia, i nie 
«udowodnily szezére usilowania zagladzenia 
«błędów ?” (1). 

„„Umićrają ei zastarzali grzesznicy, tak jak 
„i żyli: żyli oni w grzechu, iumićrają w grze- 
„cha: żyli w rozłące z Bociem, i umierają 
„podobnież: żyli jak poganie, i umićrają jak 
„odrzuceni; oto jest, o czćm nas naucza do- 
„świadczenie. .,. Mniemaé, iz nalogi wko- 
„„rzenione w ciągu całego życia, opuszczą nas 
„za nadejściem śmierci, i że natenczas w je- 
„daćj chwili stworzymy sobie nowy umysł, 
,nowe serce i nową wolą, jest to łudzić się 
„Chrześcijanie, najgrubszym z błędów..... Pra- 
„„wdziwa pokuta najtrudniejszą jest w chwili 
y» zgonu. + + Czas, w którym powinniśmy 
„szukać miłosierdzia bozkiego, jest życie; 
„Śmierć jest czasem przeznaczonym do zna- 
„„lezienia tego miłosierdzia” ..,. (2). 


LÉ ER INIST vg 
(1) Bossuet Oraison Junèbre d'Anne de Gon- 


z ag ue. 
(2) Bourdaloue. Sermon pour le lundi de la se- 
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„Żyliście bezwstydnie , i umrzecie w bez- 
„wstydzie: żyliście wyniośle i śmierć nie o- 
„studzi w waszém sercu miłości świała ije- 
„go próznych zabiegów; Zyliseie zniewie- 
„ściale s bez występku i cnoty, i umrzecie- 
ssnikezemnie i bez Zalu..... Wiém to, iż ca- 
„ły czas obecnego życia jest czasem zbawie- 
„nia i ublaganias iż w którejkolwiek chwili 
„grzesznik nawróci się do Pana, Pan się do 
„„niego nawróci; iż dopóki jest podniesionym 
„„wąż miedziany, ani jedna rana nie może się 
„nazwać nieuleczoną : ale wićm także, iz ka- 
»2da szezególna laska, któréj nadużywacie, 
»moze być ostatnią w waszćm życiu... Gdyż 
„liczycie nie tylko na łaskę nawrócenia, to 
„jest, na tę łaskę, która odmienia serce, ale 
„nadto obiecujecie sobie łaskę dobrego i spra- 
„wiedliwego zgonu, łaskę dopełniającą po- 
„Święcenia duszy, łaskę wytrwania do koń- 
„ca; lecz to jest łaska samych tylko wybra- 
„nych, jest to największy z darów, jest to 


conde semaine du Caréme, sur l'impénitence 
finale, 
4° 
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ssuzupelnienie łask wszystkich...... I mnie- 
„mać możecie , że najwyższe z dobrodziejstw 
„stanie się nagrodą najniewdzięczniejszego 
„życia?.... Czegoz więcćj moglibyście żą- 
„dać dla siebie przy śmierci , nad to iżbyście 
„„byli w stanie szukania Jezusa Canvsrusa; ` 
„„iżbyście mieli czas do tego, i ofiarowali mu, 
„yw rzeczy samćj, łzy żalu i pokuty?... aje- 
„dnak, (prawda ta przejmuje mię drżeniem), 
„cóż was może upowazniaé do téj nawet na- 
„dziei, jeżeli ją odkładacie, aż do końca ży- 
„cia? Będziecie mię szukali, i w grzechu 
waszym pomrzécie. Quaeritiesme, et in pec- 
» cato vestro moriemini.... Wiém tylko, że 
„Sakramenta zbawienia, udzielane grzeszni- 
„kowi w ostatnićj chwili, dopełniają, być mo- 
„że, jego odrzucenia..... Wićm tylko, że 
„„wszyscy Ojcowie Kościoła, którzy mówili 
,,0 pokucie umićrających, mówili onićj w wy- 
„razach straszliw ych”... (1). Prawdy te, po- 
wtarzane sposobem tak niewątpliwym , tak 


c ———— 


(1) Massillon. Sermon pour le laudi de la se- 
«Onde semaine , sur Pimpenitence finale, 


53 
stanowczym , i od ludzi tak znakomitych, sta- 
nowią, bez wątpienia, wyłączną w tćj mierze 
naukę Kościola. 

Nie może tu mieć znaczenia zarzut, iż są 
to pisarze francuzey, a w tém miejscu mówi 
się o skutkach religii katolickićj we Włoszech; 
gdyż przytoczone przez nas wyjątki jaśnie 
okazują, że przeciwko temu obłąkaniu, jak 
je sprawiedliwie nazywa znakomity autor, 
walczyć przychodzi i za Alpami. Lecz oto 
pisarz włoski: «Mówicie mi, iż nic nie na- 
„gli do niezwłócznego nawrócenia się, po- 
„nieważ dla zapewnienia sobie nieba, dosyć 
sjest dobréj śmierci? © obłąkane rozumy! 
„możecieli sobie obiecywać śmierć podobną, 
„jeżeli Ten, od którego ona zależy, odma- 
„wia jéj wam, i zapowiada, iż umrzécie 
„w grzechu ? In peccato vestro moriemini? (1). 

Powić kto może, iż znamienity autor wić 
bardzo dobrze, że taki jest duch wszystkich 
kazań, lecz obwinia nauczycieli o próżne u- 
siłowanie zaradzenia skutkóm, przez nichże 


(1) Segneri. Predica X. 
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samych stworzonym. Próżno już wtenczas, 
powiada on, powstawali (kazuiści) przeciw 
odkładaniu poprawy : oni to sami byli twór- 
cami tego oblłąkania, nieznanego dawnym 
moralistóm. Natenczas? Do jakiejże więc 
epoki odniesiemy to postrzeżenie się nauczy- 
cieli ludu? — Jeżeli między dawnymi morali- 
stami liczymy ojców ŚŚ., bez wątpienia obłą- * 
kanie to nie mogło być nieznanćm ojcóm, 
którzy w piérwszych wiekach Kościoła tak 
gorliwie powstawali przeciwko Klinikôm (1). 
Lecz w księdze nierównie dawniejszćj od Ka- 
zuistów, Kliników i Ojców ŚŚ., czytamy na- 
stępujące słowa: «Nie omieszkiwaj nawrócić 
się do Pana, a nie odkładaj ode dnia do 
dnia” (2). lw rzeczy samćj, jednocześnie 
z przyjęciem nauki o nawróceniu , ludzie mo- 
gli powziąć myśl o jego odwłóce. 

Próżno powstawali oni przeciw odkłada- 


(1) Wiadomo, że Klinikami nazywano tych, którzy 
odkładali przyjęcie chrztu do ostatnich chwil 
Życia. , 

(2) Ekkleziastyk, 5, 8. 
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niu poprawy. Próżno? 1 dla czegoż? Więc 
ich nauki nie mówiły do rozumu, i nie zdo- 
laly dewieśdź, iż odwłoka nawrócenia jest 
szaleństwem? Więc przeciw tym naukom 
można uczynić jakikolwiek rozsądny zarzut? 
Więc zawsze napróżno będą opowiadanćmi 
ludzióm prawdy najbliżćj ich obchodzące? 
Lecz można mniemać, iż nie zawsze były 
one opowiadanćmi napróżno. Wprawdzie na- 
sienie słowa często upada na drogę, głazy i 
ciernie, lecz też niekiedy znajduje i rodzaj- 
ną niwe: mniemaé zatém , iż prawdy tak wa- 
iue i lak niezaprzeczone były zawsze opo- 
wiadanćmi napróżno, byłoby to rospaczać o 
lasce niebios i o ludzkim rozumie. 

Oni to sami byli twórcami tego obłąkania. 
Ach! jeśliby Chrześcijanie żyjący w tem o- 
błąkaniu , uczynili podobny zarzut swoim pa- 
sterzóm , nie mogliżby ci ostatni słusznie im 
odpowiedzieć : — «Jako! więc opowiadając po- 
chute, myśmy przywiedli was do jéj odwle- 
kania? Więc opowiadając wam o skarbach 
miłosierdzia, przywiedliśmy was do gardze- 


«nia nićmi? Mówilismy wam: Pójdźcie, po- 
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«kłońmy się vupadajmy, i płaczmy przed Pa- 
«nem: mówiliśmy wam: Dziś, jeśli głos je- 
«go usłyszycie, nie zatwardzajcież serc wa- 
«szych (1), a wyście myśleli o jutrze, któ- 
«rego wam nie możemy przyrzekać , o jutrze, 
«względem którego staramy się napełnić was 
«nieufnością; i my jesteśmy sprawcami wa- 
szego odrętwienia? Zaprawdę jesteśmy czy- 
ystymi od krwi waszćj” (2). W ten sposób 
mogliby oni odpowiedzieć, jeśliby przystało 
usprawiedliwiać opowiadanie Ewangelii w o- 
bliczu świata. Lub mogliby jeszcze odeprzeć 
ten zarzut, zarzutem jaki się im czyni, iż 
przerażają ludzi posepnémi i okropnémi obra- 
zami śmierci i sądu, dla pociągnienia ich do 
pokuty. 

Lecz jeżeli Kościół tak mało ufa nawróce- 
niu się w ostatnich chwilach, dla ezegoz oka- 
zuje się do tyla troskliwym w udzielaniu po- 
mocy grzesznikowi umiérajacemu? Odpowia- 
damy, iż dlatego właśnie łączy Kościół wszy- 

(1) Psalm 94. 6, 8, 

(2) Dzieje ap. 20, 26. 
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stkie swoje pociechy i usiłowania, że malo 
ufa tego rodzaju nawrócenióm. Iskierka na- 
dziei powoduje tą czułą matką do nieodstę- 
powania swojego syna; lecz maż to być dla ^ 
nas pobudka do ograniczenia się iskierką na- 
dziei? Czeigodni ci ludzie, którzy udzielają 
wszelkich pomocy topielcowi okazującemu 
niepewne znaki życia, mogąli być obwinio- 
nymi o ośmielanie ludzi na niebezpieczeń- 
stwa ? ? 

Uważamy tu jeszcze, iz Kościół, w tym 
wzgłędzie, zda się mieć, niejako, dwa odmien- 
ne głosy: gdy przemawia do grzeszników 
będących w kwiecie: zdrowia i dobrowolnie 
ociągających się z pokutą stara się ich prze- 
razić zbawienna bojaźnią; mówiąc do umié- 
rajacych, którym najważniejszą do nawróce- 
nia się przeszkodą być może nieufność w mi- 
łosierdziu bozkićm , stara się ich serca na- 
tchnąć nadzieją i ufńością. Nie ma tu micj- 
sca sprzecznoś*, lecz owszem rostropność i 
prawda. Grzesznicy znajdujący się w obu- 
dwu tych stanach, zapatrują się zwykle na 
jednę tylko stronę przedmiotu: Kościół przed- 
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stawia im tę jego stronę, o którćj oni zapo- 
minają. | 

Mówiliśmy dotąd o nauczania ladu w ogól- 
ności, i bez wątpienia ani jeden Pasterz wier- 
nych nie podawał wprost nauki przeciwnéj; 
lecz uszanowanie ku prawdzie wymaga po 
nas, abyśmy nadmienili, jakim sposobem błąd 
niekiedy wślizgał się pokryjomu. 

Jedną z wielu wad ducha krasoméwezego 
przeciwiących się duchowi logiki i moralno- 
ści, najpospolitszą i najwydatniejszą jest wa- 
da przesadzania dobrych lub złych własno- 

ei jakiejkolwiek rzeczy, zapominając o związ- 
ku w jakim ta rzecz może się znajdować z in- 
némi: lecz gdy się rozciągają w ten sposób 
granice jednéj jakićj prawdy, nie tylko, że 
się osłabia i niszczy spojność prawd wszyst- 
kich; ale nawet osłabia się i niszczy prawda 
wzięta do dowodzenia, Duch ten przesady, 
(w którym wielu upatrują moc wymowy, a 
który przecięż niezém jest w #céj tylko sla- 
bością niedozwalającą ogarnąć wszystkich wa- 
żnych stosunków jakiego przedmiotu), obłą- 
kał niektórych kaznodzici dotyla, iż rozsze- 


1 
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rzajae się nad pochwalami pewnych obrzę- 
dów religijnych , przypisywali im nawet moc 
zapewnienia dobrćj śmierci. Założenie ble- 
dne i szkodliwe, igraszka wymowy, bardzo 
niesłusznie nazwanćj popularną; (gdyż po- 
pularném to tylko nazywać się powinno, co 
dąży do oświecenia i udoskonalenia pospól- 
stwa, nie zaś to, co podsyca jego namięfno- 
ści i przesądy. Wprawdzie ei sami, którzy 
dawali się uwieśdź temu obłąkaniu, zwykle 
starali się, w części, zapobiedz skutkóm swo- 
jéj nierostropności, zalecajae potrzebę dobre- 
go życia, do dobrego zgonu; lecz niewcze- 
sna la ostróżność na malo przydać się mogla; 
gdyż ludzie, jeżeli wolno użyć tego poró- 
wnania, miód wysysają chętnie, a przyjmu- 
ją z niesmakiem gorzkie lekarstwa. Zważmy 
jednak , iż ci nierozważni mowey nie tylko, 
że przeciwili się w tym razie ogółowi paste 
rzy, ale nawet musieli przeciwić się sobie 
samym; bo jeśliby tej nauki mieli trzymać 
się ściśłe i zawsze, nie mogliby opowiadać 
Ewangelii: Ewangelia, w skutek téj nauki, sta- 
laby się niepożyteczną. Lecz można mniemać, 
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iż, za dni naszych, oblakanie to prawie już zu- 
pełnie ustało. 

Dla okazania skutków spowodowanych 
przez nałog zapatrywania się na samę tylko 
śmierć grzesznika, autor przywodzi dowód, 
który tu powtórzymy jego wlasnémi słowy. 
»Zgubny wpływ tćj nauki daje się widzieć 
» we Włoszech najwydatnićj, każdą raza, gdy 
»jaki wielki zbrodzień skazanym bywa na 
„ykarę śmierci. Uroczystość wyroku i pewność 
»kary najzatwardzialszego z nich przenikają 
„naprzód bojaźnią, a potém religijnym ża- 
„łem. Ani jeden podpalaez, zbójca lub o- 
,lruwaez nie wstępuje na rusztowanie bez 
„poprzedzającćj głębokićj skruchy, dobrćj spo- 
„wiedzi, kommunii, oraz przykładnego przy- 
„„gotowania się na śmierć; spowiednik oświad- 
„cza swoję mocną ufność, iż dusza skaza- 
„mego znajduje się juz na drodze do nieba, 
„i pospólstwo walczy z sobą przy rusztowa- 
„nia o szczątki nowego męczeńnika, które- 
„go zbrodnie i kara długo mogłyby być zba- 
„„wiennym przykładem.” 

O tym osobliwszym zwyczaju nie słysze- 
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liśmy nigdy, aż do odczytania tego miejsca: 
dalecy wszakże od tego jesteśmy, abyśmy mie- 
li podawać naszę niewiadomość za odpowiedź 
na historyczne twierdzenie, i odwołujemy się 
w téj mierze do tych, którzy lepiéj od nas 
znają te Włochy. Jest to rzecz uderzająca 
w oczy, i nie może być trudném jéj spra- 
wdzenie. 

Przydamy wszakże, iz jeśliby w jakiejkol- 
wiek części świata postrzegało się to nadu- 
życie, nie nie byłoby nad nie niezgodniejszego 
z nauką Kościoła. Wprawdzie ten Kościół 
przyjmuje przestępcę poniewolnie opuszeza- 
jacego towarzystwo i życie; jego posłannik 
staje pomiędzy sędzią i katem, ponieważ ka- 
ide miejsce, na którém można pozyskać ezlo- 
wieka i odjąć go rospaczy, jest dla kapłana 
miejscem zaszezytném, i religija nakazuje 
swym slugóm spieszyć nanie, każdą razą, ile- 
kroć ezlowiek walezy z boleśnćmi uczuciami, 
które nie zmierzają do nagrody doczesnćj, na- 
kazuje im nie zstępować z niego dopóty, do- 
póki trwać będą prawa przypuszczające, iz 
nie można zapobiedz pewnym zbrodnióm, nie 
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odejmując życia zbrodniarzóm. A możeż być 
większa męczarnia nad tę jaką ponosi czło- 
wiek mający przed oczyma rusztowanie, a 
w swojćm sumieniu przypomnienie zbrodni? 
człowiek, który ma ponieść śmierć nie z ja- 
kićj przyczyny świętćj , lecz z winy swoich - 
namiętności ? — I Kościółże zaniechalby po- 
dać pomoc nieszczęśliwemu i skorzystać z je- 
go przedśmiertnego żalu? Byłażby to chwila 
do opuszczenia człowieka, i do usunienia mu 
nadziei? Kościół wyciąga ku niemu dłonie, 
nie zapomina, iz krew Jezusa Cunysrusa zo- 
stała przelana i za niego, usiluje aby ta krew 
nie była przelana naprózno. Lecz niemylnéj 
pewności nie śmić przyrzekać ani jemu, ani 
innym; ikto na taką pewność liczy, nie za- 
sluguje na imie prawego syna powszechnéj 
"matki wiernych Kościoła Świętego. 
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TEGNER (i). 


Wxior (WT'ekszie) małe miasteczko Smo- 
landyi liczące zaledwie trzy tysiące dusz i 
. zbudowane z drzewa, jak większa część miast 
szweckich, otoczone jest zaroślami i lasem so- 
snowym. Nie wyjdzie mi nigdy z pamięci 
wrażenie smutku, jakiego doznalem, kiedym 
po raz pićrwszy je zwiedzał. Było to latem 
i poźno w wieczór. Dészez padal dzień cały, 
i wśród ulewy przebywałem błotniste doliny 
i jałowe wzgórza tćj prowineyi. Gęsta mgla 
Ages Pme RS 

(1) Artykuł niniejszy wzięty jest z pisma powszechnie 
najlepszćj sławy używającego: Rerue des doux 
mondes (T. XII; 6 Livraison) z odzialu nosza- 

cego tytuł: Poeci i romantycy północni. 
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pokrywała niebo, żadna gwiazdka nie bły- 
szezała w pomroku i z trudnością rozpozna- 
wałem szarawe koleiny, których, dla uniknie- 
nia zbłąkania, pilnować się musiałem. W po- 
lu słychać było tylko drżenie wiatru pomię- 
dzy drzewami i metalliczny dzwięk kropel 
deszczu spadającego na liście. W mieście nie 
było żadnego światła, żadnego ruchu; wszy- 
stkie domy były już pozamykane, wszystkie 
ulice pogrążone w zupelnéj ciemności. Kie- 
dy przyjezdzalem u stop Kościoła, wybiła 
pólnoe na wieżowym zegarze. Dwanaście te 
uderzeń młota ponure miało odbicie się w o- 
| taezajacém mnie glebokiém milczeniu. Zda- 
wało się słyszeć wieczysty głos czasu w mie- 
ście zmarłych, Noga za nogę posuwałem się 
do oberży, gdzie miałem zatrzymać się, ipo 
raz piérwszy w życiu Zalowalem, żem nie 
napotykał żadnego z tych nocnych stróżów, 
których glos wrzaskliwy i śpićw jednoton- 
ny, tak często, w miastach północy, mąciły 
dla mnie ciszę pięknego wieczora , spokoj- 
ność roskosznćj nocy. Co chwila strudzony 
koń mój poślizgał się na wilgotnym bruku. 
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Służące mi za przewodnika dzićcię wzięło go 
za tręzlę i przybyliśmy do wielkiego domu 
zbudowanego z belek i pokrytego tarcicami. 
Długośmy się musieli dobijać nim otworzo- 
no nam bramę; bo w spokojnych domostwach 
Szwecyi nikogo się jaż nie oczekiwa po wy- 
biciu dziewiątćj, i przybycie podróżnego o 
północy dziwnie mięsza zwyczajny tryb ży- 
cia. Zaprowadzono mie do wielkićj i zimnéj 
izby. Za łóżko sluzyla kanapa; na gołych i 
świćżo wybielonych ścianach artysta miejski 
wymalowal bukiety kwiatów, jakich żaden 
botanista nie wiedział nigdy, a podłogę po- 
krywały oskubane przez służących sosnowe 
szpilki. Wszystko to znalazłem wyborne, bo 
od wyjazdu z Kopenhagi nie nabyłem prawa 
być wymagającym, i zasnąłem z radością czło- 
wieka, który dopiął swojego celu. Byłem 
w stoleezném mieście dyecezyi Tegnera. 


Nazajutrz obudzony zostałem dziwnym gwa- 
rem i tumultem zwiastującym niezwyczajne 
jakieś zdarzenie. Był to dzień jarmarku. — 


W stronach, gdzie kommunikaeye są powol- 
Poczet nowy II. N.16. 5 
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ne i trudne jarmarki zachowały w calku piér- 
wiastkową swoję uroczystość. Na północy 
zajęły one miejsce dawnych zgromadzeń Al- 
thing'u. Dzień jarmarku w stolicy powiatu 
jest wypadkiem ważnym, o którym się dłu- 
go przed i potćm gwarzy. W dniu tym, 
wszystkie domostwa rozrzucone, po borach 
są w poruszenia; włościanin prowadzi na targ 
dochowane bydle, lub wozek naładowany zbo- 
żem i sianem. Krewni żyjący daleko jedni 
od drugich i niespotykający się nigdy, ani na 
uroczystościach wsi swojćj, ani w kościele 
swojćj parafii, znachodzą się tutaj u drzwi 
gospody lub ukramu wędrownego kupca. O- 
powiadają nawzajem  kilkomiesięczne swe 
dzieje. Powierzają swoje zamiary. Jeżli ma- 
ją jakie nieporozumienie , stół karezemny u- 
strojony, cynowómi kubkami zaprasza ich do 
pogodzenia się. Jeżeli mają dzićci na wyda- 
niu, mówią o pięknych wolach, jakie im da- 
dzą za wiano. Nie jedna zgrzybiała nienawiść 
stopniała w harmonijnym brzęku dwóch szkla- 
nek napełnionych wódką, nie jedno młode 
dziéweze, które przybyło nie myśląc 0 ni- 
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czóm wraca do domu unoszące na licach po 
całunek zaręczyn. 

W dnia tym wszystkie ulice, które wezo- 
raj widziałem, tak ponure i milczące prze- 
rzynane były tłumem powozów, ludzi pie- 
szych i konnych, kobićt i dzieci. Jedni sie- 
dząc na progach domów , zabićrali się! do ran- 
nego posilku, wyjmując z łubianek zapasy ży- 
wności; inni niedbale leżeli na swych wóz- 
kach, jakby umyślnie zda się przybyliby u- 
żywać przedstawującego się im widoku. Wó- 
zek szweckiego wieśniaka jest prawdziwym 
toczącym się domkiem, który mu we wszy- : 
stkich służy zdarzeniach. W podróży rzad- 
ko się zatrzyma w gospodzie, wszystko ma 
z sobą, czego potrzebować może; zajada na 
wózku, i na wózku zasypia. Największa 
część cudzoziemców przybyłych na jarmark 
zebrana byłą na placu. Na tymże także pla- 
cu kupcy Gothenborg’u i Norrkoeping'u roz- 
bili wedrowne swe kramy. Powabnie świe- 
ciły się w nich jedwabne materye wzorzyste 
wstążki, przedmioty zbytku i fantazyi. Po- 


Slépowalem zwolna wśród natłoczonego tlu- 
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mu ciekawie badając, wszystkie fizyonomie, 
Kobićty Smalandyi są w ogólności urodziwe, 
piękue, białe. Ubićrają się w sznurówki z gru- 
bego sukna, a włosy w dlugiéj pleciance spa- 
dają na ramiona. Mezezyzni zachowali swo- 
je błękitne ze stalowémi guzami katanki, ob- 
szerne wyszywane na piersiach żylety i ka- 
pelusze z szćrokićmi skrzydłami. Ale wiatr 
na przemian powićwa zewsząd. Na tym, nie- 
jako kommercyalnym kongresie, kobićty gro- 
madziły się przed kramem kupca, chciwćm po- 
łykając okiem jedwabne chusteczki w jaskra- 
wych kolorach i złotawo mieniące się wstąż- 
ki. Mężczyzni zebrani na uboczu rozprawia- 
li otóm, co wyczytali w dziennikach. Prze- 
widywałem chwilę, w którćj kobićty zamie- 
nią suknię z wadmelu na suknię z perkalu, 
a mężczyzni interessować się będą sprawą 
Hiszpanii. Gdzieindzićj cywilizacya postepu- . 
je z pomocą parochodów i żelaznych kolei; 
tutaj, rozwija się za pośrednictwem jarmarków. 

Przypatrzywszy się czas jakiś tym różno- 
rodnym grupóm , któreby na przemian dostar- 
czać mogły przedmiotów i kaprysnéj fanta- 
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zyi Hogarth'a i lagodnéj imaginacyi Greu 
zła, przypomniałem sobie, żem przybył tu- 
taj oglądać jednę ze znamienitości Północy. 
Zblizylem się do wieśniaka i spytałem, gdzie 
mieszka Tegner.— Ach! nasz biskup, od- 
powiedział zdejmując kapelusz. — Tam na 
wzgórzu, w tym wielkim domu, co pan wi- 
dzi na końcu wysadzanćj ulicy. 

Spiesznie przebyłem wskazaną drogę i wsze- 
dłem do przedsienia domu zbudowanego 
z drzewa, jak i wszystkie tego miasteczka; 
lecz malowanego na biało, otoczonego aka- 
eyami i podobnego dosyć do ładnych letnich 
mieszkań , jakie się dają widzieć w Norman- 
dyi. Służący wprowadził mię do wielkićj sali 
umeblowanćj z pewnym rodzajem paryskie- 
go zbytku. Ujrzałem tam człowieka prawie 
półwiecznego, słusznego wzrostu, moenéj 
budowy, ubranego czarno i ze srebrnym zna- 
kiem na piersiach. Był to Tegner. Powia- 
dano mi, że jest poważny, niekiedy smutny, 
iw rzeczy samćj w jego spojrzeniu, w jego 
głosie czytał się wyraz uderzającćj melancho- 
li. Lecz zwolna wzrok się jego ożywiał, 
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głos nabiéral żywszego oddzwieku. Rozma- 
wialiámy o poezyi, a imie poety, idea sztuki 
wstrząsały w nim dzwięczną strónę uspiona 
w ukryciu i osamotnienin. W miarę prze- 
dluzania się rozmowy, przechodzila ona zje- 
go strony w otwartszą w więcćj zajmującą. 
Prowadził rzecz bez żadnego wymuszonego 
usiłowania , lecz słowo jego miało ton ener- 
giczny i w kilku jędrnych zwięzłych wyra- 
zach okréélal sąd o rzeczy lub myśl wznio- 
słą. Niekiedy rozmowa jego skłaniała się do 
żartu. Był on dowcipny i ostry, lecz z ża- 
lem postrzegalem przebijajace się w nim chwi- 
lami uszczypliwe wyskoki przywodzące mi 
na pamięć słyszane opowiadania o naszych 
zalotnych labusiach zeszłego wieku, i wo- 
lalbym znaleść go znowu tak poważnym i 
myślącym ; jakim mi się zrazu okazał. 
Odbyliśmy kolejny przegląd znaczniejszych 
poetów Danii, Szwecyi, Niemiec i rozmowa 
ta wykryła w nim skromność jaka coraz rzad- 
szą się staje w literackim naszym świecie. O 
innych mówił z miłością, z uszanowaniem o 
sobie zaś obojętnie. Wieczorem, kazał przy- 
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nieść pączu do swego pokoju, otworzył o- 
kna na balkon, i biorąc mię za rękę: — Zo- 
bacz, rzecze, czyż nie piękne jest przyro- 
dzenie naszéj Pólnocy ?— I w istocie saméj, 
rozwinięty w téj chwili przed nami krajo- 
braz, dziwny przedstawiał urok. U stop na- 
szych leżało miasto i zdawało się znikać 
w polu jak gniazda skowronków między bro- 
zdami. W pobliżu można było widzieć pa- 
smo wzgórków pokrytych krzewiastą zaroślą, 
długą linią sosen przerzynaną jeziorami, pro- 
mienie zachodzącego słońca jaskrawo się 
przeszczelały przez zielone gałęzie lasu, lecz 
niebo było jeszcze obciążone chmurami i nad 
całą tą naturą rozciągał się pewien rodzaj ta- 
jemniczćj zasłony. 

W około wszystko już było uspione, 
wszystko pogrążone w milczeniu , które i nas 
mimowolnie przejmowało. Ptaki usnęły pod 
liściem krzewin; kwiaty drzémaly na łące, a 
jasna woda jeziór zasypiała pod purpurą pro- 
mieni słońca, jak młoda dzićwica pod wie- 
czornym pocałunkiem ulubionego. A jednak 
czuło się, że na tćj spokojnćj ziemi, pod tć- 
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mi smętnćmi melancholijnćmi cieniami, był 
jeszcze ruch , było życie; że rośliny piły swe 
soki, woń rozlewała się w powietrzu. Była 
to poezya Północy, poezya posępna i marzą- 
ca, która się w sobie samćj zamyka i w mil- 
czeniu wylewa miłośne elegie i religijne swe 
hymny. 

Z żalem opuszczałem Tegnera. Serce 
szczególniejszego doznaje uczucia smutku, 
kiedy się rzuca człowieka, z którym się w ob- 
cych krajach poznało; bo jeżeli w inne oko- 
lice ciągnąć będziemy swą drogę, któż wić, 
czy zdołamy kiedy odnowić poczynione związ- 
ki, usłyszeć głos, który harmonijnie brzmiał” 
w głębi naszćj duszy i oglądać osobę, którą 
się pokochało? On także zdawał się wzru- 
szony tćm rozłączeniem , i wyrzekł do mnie 
z niezapomnianćm dotąd wyrazem boleści i me- 
lancholii : «Wracaj prędko i zabaw tu długo.” 

Tegner jest jednym z najpopularniejsz ych 
pisarzów Północy. Nie ma, śmiało powićm, 
nie ma rodziny szweckićj, któraby nie posia- 
dała dzieł jego; młodćj dziewicy, któraby 
nie umiald na pamięć najpiękniejszych uryw- 
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ków jego poematów. Wićrsze jego bogatą sta- _ 
nowiłyby kopalnię dla malarza, muzyka, rze” 
Zbiarza, a za wejściem do salonu ujrzysz nie 

zawodnie na fortepiano romans Tegnera, 

na ścianach obrazy i sztychy przedstawiające 

najładniejsze sceny z Æxeľa lub Trithiofs 

Saga. Gmin nawet podziela ten entuzyazm, 

zna on wiérsze Tegnera i czyta je kazdéj 

niedzieli. Sam byłem świadkiem w Upsali, jak 

uboga kobićta przyniosła do księgarni dwa 

szylingi a w zamian dostała arkusz szarego 

niekształtnym drukiem pokrytego papieru. Był 

to wyjątek z Trithiofs Saga. 

Człowiek ten, który tak wielką pozyskał 
sławę w rodzinnym kraju, człowiek który 
z miasta do miasta przejechać nie może, aby 
na drodze swojćj , jak monarcha jaki nie spo- 
tykał gromady cisnącego się ludu, nie widział 
kwiecistych wieńców wieszanych na drzwiach 
swego mieszkania; człowiek ten, który w li- 
teraturze jedynego dostąpił cudu: być lubio- 
nym bez zawiści, chwalonym bez krytyki, nie 
jest jednakże poetą wielkim w całóm znacze- 
niu jakie przywiązujemy do tego słowa: bra- 
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knie mu na dwóch istotnych przymiotach, na 
mocy itwórczości. Tegner nicjeszcze nigdy 
nie utworzył. Jego Axel jest niepodobną do 
prawdy i razem pospolitą bajką, a jego Tri- 
thiofs Saga dokładnym przerobem Sagi islandz- 
kiéj. Tegner nie jest jednym z tych ludzi, 
którzy żelazną ręką podnoszą glazy marmu- 
rów, aby zbudować pomnik sobie. Nie na- 
leży do téj znakomitćj famili poetów, do któ- 
réj się liczą Szekspir i Góethe; lecz u- 
mieszczonym być powinien w pićrwszym rzę- 
dzie tych ukochanych ludzi, którzy poezyi 
szukają raczćj w swćm sercu, niżeli w sile- 
niu się wyobraźni, którzy, ze swoich wierzeń 
pobożnych, ze swoich marzeń miłości, two- 
rzą świat idealny, pełen łagodnćj harmonii, 
złotych ułudzeń , słodkich myśli. 

Tegner zadziwiający posiada talent wy- 
rażenia; styl jego jest czysty, klarowny, bo- 
gaty w obrazy i biegle ogladzony. Wiérsz 
wolny i poprawny, łatwy i dźwięczny. Czy- 
tając jego poczye, rzeklbyś, że te wszyst- 
kie strofy pelne wdzięku i giętkości utwo- 
rzone były jedynym rzutem, jak zarys pę. 
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dzla, jak akkord muzyki; a jednak widoczna 
jest, że ani jednéj nie napisał bez wypraco- 
wania i starannej poprawy. Niekiedy, jak po- 
wiada krytyk szwecki (1), lekkie jego poe- 
zye pódobne są do mydlanćj bańki; lecz jest 
to bańka przejrzysta, w którćj się odbijają 
błękit nieba i najczystsze promienie świa- 
tla. Taż sama harmonia języka, taż sama 
delikatność wyrażenia postrzega się w jego 
mowach wyrzeczonych w rozmaitych okoli- 
cznościach. I zaiste, tym to przymiotóm sty- 
lu winien Tegner znaczną część swojćj po- 
pularności; lecz winien ją także i naturze 
swoich natchnień i myślóm których został tlu- 
maczem. W kazdém z dzieł swoich jest za- 
wsze mężem Północy, mężem Szwecvi, z en- 
tuzyazmem opićwa zielone góry, dzikie u- 
stronia, błękitne wody swojego kraju. Kie- 
dy probował utworzyć epopeję, przedmiót 
ku temu czerpał z narodowćj kroniki; a kie- 
dy odlal melancholijne swoje marzenia , stał 
się niejako wiernym organem powszechnćj 


(1) Ham marskoeld Svenska Vittezheten. 
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myśli, rozpołożenia duszy właściwego swe- 
mu krajowi. Każdy go słuchał z oddaniem 
się, bo każdy w słowach jego sądził zna- 
chodzić część własnych wzruszeń. 


Popularność poety nie tyle wypływa z gór- 
ności jego geniuszu ile z kierunków jego my- 
śli i kształtu w jaki je przywdziewa. Naj- 
więksi, jak wićmy poeci, nie są najpopu- 
larniejsi, jest to rzecz smutna aczkolwiek 
prawdziwa; dowodzi bowiem, że uczucie na- 
szćj osobistości przewodzi nad uczuciem sztu- 
ki. ltak naprzykład w Niemczech Bürger 
z kilką ballad, popularniejszym był, w isto» 
iném znaczeniu tego słowa, niżeli Klop- 
stock z energiezuémi swémi odami i swoją 
Messyadą. Schiller więcćj znajduje czytel- 
ników niżeli Göthe. I w Anglii również lek- 
ka épiéwka Tomasza Moor przewodzi głę- 
bokićj poezyi Wordswortha. Nim więc 
staniemy się zdolni sądzić poezya , jako dzie- 
ło sztuki, podług jéj zasadniczych przymio- 
tów, a nie zaś podług ciasnych ubrdań, lub 
nadto surowego przenoszenia jednych rze- 
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czy nad drugie; ileż postępu nie należy nam 
zrobić? 

Tegner mało pisał, i to co pisał nie wszy- 
stko jest ogłoszone drukiem. Dotąd dwa je- 
szeze tylko są po nim tomy Smoerre Dikter 
(małe poezye) (1), i Trithiofs Saga (2). Piér- 
wszy zawićra liryki pisane w różnych epo- 
kach i rozsypane po wielu zbiorach. Sa to 
poezye okolicznościowe, śpićwy patryotyczne, 
elegiackie ody. Poezye z okoliczności małe 
przedstawują interessa. Opiewane przez nie 
zdarzenia dalekie są od nas, a ludzi, których 
imiona uświetnić miały, pamięć już nawet za- 
ginęła. Patryotyezne épiéwy pisane są z mo- 
cą i energią. Wiele jest strof pomiędzy nié- 
mi, które Szwedzi ze wzruszeniem czytają, 
i które na zawsze pomiędzy ludem żyć będą. 
Elegijne ody noszą na sobie wierniejsze i zu- 
pełniejsze piętno indywidualności poety. 
W nich to on wyléwa swoję duszę, w nich 
to wewnętrzne jego życie odbija się, jak 


(1) 1. v. in 8vo Sztokolm 1823. 
(2) Sztokolm 1825, 1. v. in 8vo piąta edycya ukazała 
się w 1831. 
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w zwierciadle. Poezya jego podobną jest do 
tych krajobrazów Północy, w których naj- 
czystsze promienie słońca przez zasłonę po” 
- sępnego liścia okazują się. Jest ona poważną 
i melancholijną, lecz silną w swojćj melan- 
cholii. Kiedy się smuci, nie traci swojéj od- 
wagi; kiedy łzy roni, nie rozpacza. Szlache- 
tna utrzymuje go stałosć, a myśl religijna 
wznosi nad chwilowe wzburzenia. Wskazu- 
je młodzieńcowi drogę jakiej się w ciągu ży- 
cia trzymać powinien, i powiada mu: «O- 
przyj się na kiju nadziei! ucz się i rozważaj! 
potem powstań i walez za ludzi słowem i mie- 
czem! Bądź niepoznany, bądź nienawidzia- 
ny, lecz jeszcze przyciskaj ludzi do rozdar- 
tego twego serca” (1). 

Rozmyśla o swych natchnieniach poety, i 
dla nadania większćj mocy wzrok swój do 
nieba podnosi. 
© «Słońce, któreś daleko ode mnie uciekło, 
oto znowu promienie twoje jaśnieją na gór 
wierzcholku. Chcę cię wzywać zarazem z my- 


— 


(1) Till en Yngling. 


79 


riadami istot zaludniajaeych naturę. Słuchaj 
mię, ojcze światłości, słuchaj mię ojcześpićwu! 

«Naucz mię malować niebieskie sceny dla 
tego ciemnego świata; obdarz mię zdolno- 
ścią i bogactwem wyrażenia, abym zmykają- 
ce przed moim wzrokiem blędne obrazy u: ta- 
lić mógł w żyjące kształty ! 

«Udziel mi sily pogardzania uprzedzeniem 
głupców i obelgami tak naucznego naszego 
świata, który szydzi z dzieł poety” (1). 

Często także idea mistyczna, lecz idea po- 
wabna, świta w jego poezyach. Jest to dla 
tego , Ze nasza istność nie poczęła sie z krzy- 
kiem dziecka na tćj ziemi; dla tego, Ze na- 
sza dusza żyla już gdzieś indziéj, i że pala 
chęcią wrócenia do świata zkąd została wy- 
gnana pomiędzy aniołów, którzy byli jćj bra- 
cią; a kiedy poeta usłyszy drżenie wiatru po 
liściach , zda mu się słyszeć harmonijny głos 
istot niebieskich; a kiedy w pomroku wicezo- 
ra na promień gwiazd spogląda zda się roz- 
poznawać sfery, na których przebywał. 
——— M 


Qj Skaldeus Morgonschelen. 


80 


«Na stepowćj mćj drodze wierne gwiazdy 
ścielą swe promienie i uśmićchają się moim 
oczóm. O czemuż jak polna ptaszka nie mam 
skrzydeł, ażebym mógł ulecieć tam wysoko, 
w ten świat radośny. 

«Na złotćj chmurze przesuwajacéj się w cie- 
niu, z arfą w ręku ukazuje się mi anioł; zu- 
śmićchem pochyla się ku posepnéj naszéj zie- 
mi; a piękną jest twarz jego! bozkie jest je- 
go spójrzenie. 

«Milczenie! oto bierze swą arfęiśpićwa, a 
słodki &piéw jego mięsza się ze szmerem wiatru. 
O! poznaje cię dobrze roskoszna muzyko,bo du- 
sza moja po wielokroć słyszała cię w marzeniu. 

«Tak, przypominam sobie, niegdyś widzia- 
łem tego anioła, niegdyś na tych gwiazdach 
przemawiali do mnie jego bracia. Dzisiaj 
sam jestem i niepojęty smutek ściga mię w u- 
samotnioném życiu tego świata. 

«Powietrzne épiéwy, świetne gwiazdy bu- 
dzą w mém sercu pałające wspomnienie. O 
aniołowie nieba co prędzćj pozwólcie mi wró- 


cić do waszych sfer wesołych, do gel 
koncertów pobożnych.” 
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Często także Tegner opićwał miłość. O- — 
piéwal ją z zapałem młodzieńczym i z pe- 
wnym rodzajem poludniowéj namiętności ; 
poźnićj, jak gdyby to było chwilowe tylko 
upojenie, wracał do marzeń więcćj ideal- 
nych; i odmaluje miłość żałośną , miłość ta- 
jemnieza, miłość z jéj nieokreślonćm wspo- 
mnieniem niebieskiego pochodzenia i jćj głę- 
bokićmi wrażeniami, słowem miłość, jaką 
Niemcy nazywają sensucht (tęsknota). Nastę- 
pny urywck może udzielić pojęcia tych ma- 
rzeń miłości, które poeta w rozmaitych kształ- 
tach powielekroć rozrodził. 

«O cudzie ziemi, cudzie głęboki! miłości, 
gwiazdo roskoszy, tchnienie bozkie, miłości! 
ochladzający powiewie na stepie tego świa- 
ta, nadziejo bogów , uroku losu ludzkiego. 

«Serce żywotne, serce palajace w łonie na- 
tury. Na oceanie fala szuka rumianćj fali; i 
złote gwiazdy w czystćj atmosferze z miło- 
ścią w około swego słońca krążą. 

: «Dla serca oglądającego się za siebie, mi- 
łość jest pobladla jasnością, dalekiém wspo- 
mnieniem epoki czystego szczęścia, epoki 

Poczet nowy H.N. 16. 6 
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światła, które nasza ludzkość poznała w swo- 
im poranku. 

«Wówczas mieszkała ona pod bezehmurném 
niebem — była silną, niewinną, ładną dla o- 
ka — plasala i $piéwala z urokiem młodzień- 
czego wieku i co wieczor w objęciach Boga 
zasypiała. 

«Wówczas kochała tylko modlitwę, a wszy- 
scy anieli nieba mianowali ją siostrą. — Nie- 
stety! upadła. A na téj ziemi straciła czy- 
stoáé, spokoj i szczćrość. Lecz gdy się mi- 
łość ukaże, ona podnosi głowę, — i marzy, 
iwspomina ubiegłe szczęście, słodkie wio- 
senne épiéwy i wićrsze poety, mówiąc z nią 
o miłości jéj głos przypominają. 

«I dusza jéj wstrząsa się na ten głos lekki, — 
tak właśnie jak Szwajcar ubogi błądzący po 
obećj ziemi, gdy ukochane dźwięki narodo- 
wego ranzu usłyszy, wzrusza się, drży i 
myśli o rodzinnym kraju.” 

Cała ta poezya rzewna i religijna ożywia- 
jaca duszę Tegnera rozwija się szczegól- 
niéj w dwóch jego obszerniejszych i najwie- 
céj przyczyniających się do jego sławy dzie- 
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łach pomieszczonych w pićrwszym zbiorze 
pod tytułem : Pićrwsza kommunia (Nattwards 
Barxen); Axel. 

Piérwsza kommunia jest to sielanka tehnaea 
wonią religijnego kadzidła, sielanka w któ- 
rój nie ma ani pasterzy, ani pasterek, ani 
strumyków szemrzących ulubione imie, ani 
ani drzew ozdobionych cyframi miłości. O- 
braz wiejskiego kościoła, pobożność grona 
dzieci , ojcowskie nauki starego księdza skła- 
dają całe poema. Jest to uroczysty epizod 
z życia kapłana, i Tegner napisał to zaraz 
po swojém wyświęceniu się. Milutkie opisa- 
nie religijnéj uroczystości w wiosce, rospo- 
czyna tę idylle. 

cZachwycająca uroczystość dni Zielonych- 
Świątek nadeszła. Białe ściany wiejskiego ko- 
ścioła świecą odbłyskiem porannych promie- 
ni. Na wierzchołku wieży zdobnéj metallo- 
wym kogutem pojawia się łagodny brzask 
wiosennego słońca jak niegdyś ogniste języ- 
ki apostołów. Jasne i błękitne jest niebo; maj 
ubrał się w różany swój wieniec i przy- 
wdział uroczystą sukienkę. Radośny szelest 

6* 
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wiatru i szmer strumyków zdajesię zwiastować 
'pokój Boca. Kwiaty także szlą westchnie- 
nia zróżannych swych ustek, a po gałęziach 
drzew giętkich ptaki śpićwają hymn Naj- 
wyższemu a świćży i oczyszczony jest emen- 
tarz. Wiodąca do niego brama podobna jest 
do zielonćj altany; a na każdym grobie na ka- 
żdym żelaznym krzyżu widać balsamiczny 
wieniec, ostatni dar przyjacielskićj ręki. O- 
zdobiono nawet kwiatami słoneczny kompas, 
który od sta górą lat wznosi się pomiędzy 
zmarłymi. Jak srebrno-włosy pradziad wy- 
rocznią jest wsi i rodziny i w każdą roczni- 
cę swoję przyjmuje ofiary od dzieci swych 
i wnuków, również stary kompas, stary pro- 
rok, niemą swą igłą wskazuje na marmuro- 
wćj tablicy bieg chwil wówczas gdy mil- 
cząca wieczność u stop jego spoczywa. We- 
wnątrz, starannie ubrany kościół, bo jest 
to dzień, w którym dzićci, nadzieja swych 
rodzin i ulubieńce nieba odnowić mają ustóp 
ołtarzy obietnice chrztu swego. Każdy zakat 
zwiedzony i oczyszczony, i nie ujrzeć śladu 
pylinki, ani na ścianach, ani na sklepieniu, 
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ani na pokostowanych ławkach. Kościół wy- 
gląda jak parter kwiatów. Pęki gałęzi zdo- 
bią filary i dębowa kazalnica zazieleniała jak 
niegdyś rószczka Aarona. Biblia spoczywa 
na liściowych pieluchach; $rebrno-skrzydły 
golabek nosi naszyjnik z przelaszczek. Lecz 
w chórze, w około ołtarza wzniesionego przez 
H orberga rozciąga się długa girlanda. Zloto- 
włose główki aniołów przebijają się przez 
. ten dach zieloności jak promienie słońca 
przez chmury. 


«Przy dźwięku dzwonów, dzieci parami 
przybywają do kościoła i szykują się wzdłuż 
nawy. Spiéw psalméw uderzyl w sklepienia 
świątyni; pobożne uczucie przenikło serca o- 
beenych. Pozniéj pasterz wstępuje na kazal- 
nicę, a znabożeństwem i łagodnością przema- 
wia do swćj owczarni. Mówi jéj o enotach, 
które powinne utrzymywać nas na tym świe- 
cie ispokoju jaki nas czeka na tamtym; mó- 
wi o wytrwaniu jakie nadaje wiara, 0 ucie- 
chach miłości i nadziei. Gdy widzi słucha- 
czów przejętych i wzruszonych nauką Cury- 
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STUSA, różciąga nad nimi swe rece, blogo- 
sławi i obdziela żądanym sakramentem.” 

'Nadobną jest cała ta przemowa kapłana i sie- 
lanka Tegner'a jest najpiękniejszym poety- 
cznym owocem jakie literatura Północna uj- 
rzała w ostatnich czasach. 

Axel jest jednym z tych rycerskich iawan- 
turniczych romansów , jakich się wiele na- 
mnożyło przy końcu średniego wieku. Bła- 
ha jest osnowa poematu. Nie wiele zapewne 
miał Tegner trudności w ułożeniu tćj baj- 
ki miłośnćj; lecz każdy opiéwany szczeguł 
z doskonałym oddany jest wdziękiem. Wszy- 
stkie opisy są jak te ładne winiety, które 
mistrz biegły ze sztuką skrćślił i starannie od- 
koloryzowal, a cały ten utwór stanowi ude- 
rzający przykład powabu, jaki poeta wytwor- 
nością form i wyborem wyrażeń nadać może 
najpospolitszemu dziełu.  Wspélziomkowie 
Tegnera lubią bardzo to poema; ma ono 
przytćm dla nich interes narodowy, bo nale- 
ży do dziejów Karola XII. Wstęp roman- 
su jest hołdem oddanym pamięci tego nieu- 
lękłego rycerza, który oczóm wieśniaka szwec- 
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kiego ukazuje się zawsze w postawie olbrzy- 
ma i z wieńcem chwały. 

«Lubię dni dawne, dawne dni Karola 
XII, bo one były radośne jak pokój serca 
i wielkie jak zwycięztwo. W naszych oko- 
licach Północy, odbicie się téj epoki ukazu- 
je się jeszcze na powierzchni nieba, a ogro- 
mne i wspaniałe postaci ubrane błękitno i 
z żółtym pasem wstępują i zchodzą w pomro- 
ce wieczora. Z uszanowaniem spoglądam na 
was bohatyrowie lepszego świata z waszćmi 
dlugiémi mieczami i z waszém uzbrojeniem 
do walki. 

«W młodości mojćj znałem męża z czasów 
(Karola. Pozostał on na ziemi jak wśród 
ruin oznaka zwycięztwa. Stoletnia głowa je- 
go biała była jak 'érebro, a zmarszezki czoła 
podobne były do run wyzlobionych na gro- 
bie. Ubogim był; lecz przyzwyczajony nie wy- 
magać nad potrzebę, nie dbał oto. Żył jak da- : 
wnićj, kiedy przebywał w obozie i mieszkał ` 
w nikezemnéj chacie w śród borów. Lecz posia- 
dał dwa kosztowne przedmioty cenniejsze dla 
niego nad świat cały. Była to jego Biblia i 
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miecz stary, na którym wypisane imie Xligo 
Karola. Czyny wielkiego Karola, które 
tak często opisywano, (bo ten orzeł Szwe- 
cyi szeroki wziął polot), żyły w pamięci star- 
ca jak urny walecznych w kurhanie trawą 
poroslym. Oh! kiedy prawil o niebezpieczeń- 
stwach króla? jego wspóltowarzyszy, jakże 
mu wzrok jaśniał i z jahaz dumą podnosił ' 
czoło; każde jego słowo brzmiało naówczas 
męzko i silnie jak uderzenie miecza. Czę- 
stom go widywał do późnćj nocy bającego 
o dniach ubiegłych, a za kazdém wymówie- 
niem imienia Karola, odkrywał głowę. Zu- 
czuciem pewnćj roskoszy bawilem u kolan 
jego, (bo nie dosięgałem wyżćj), a z tych 
chwil dzieciństwa wraziły mi się te wszyst- 
kie obrazy rady bohatćrów; z tych chwil dzie- 
ciństwa nie jedno ciemne podanie spoczywa 
w mojćj pamięci jak lilija, którćj zarodek za- 
sypia pod śniegiem zimy.” 

Karol przebywał w Benderze. Wypadło 
mu pisać do swojćj rady w Sztokolmie, i na 
posłańca wybrał Axela. «Był to mąż obda- 
rzony témi pięknómi kształtami, jakie Pół- 
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noe rodzi niekiedy; świćży jak róża, lecz 
wyemukly i prosty, jak sosna Szwecyi. Czo- 
ło czyste i otwarte jak bezchmurne niebo, a 
wszystkie rysy nosiły odcisk szlachetnego 
serca i rzadkiego umyslu. Widząc jasne jego 
oczy, pojmowano, iż były stworzone, abyfz na- 
dzieją i ufnością wznosić się ku Stwórcy świa- 
tła, a bez obawy ku aniolowi ciemności zni- 
żać się mogły. Zajmował on miejsce pomię- 
dzy towarzyszami króla, pomiędzy jego brać- 
mi w męztwie i cnotach. Było ich tylko sie- 
dmiu jak siedm gwiazd niebieskiego wozu, 
lub najwięcćj dziewięciu, jak dziewięć cór 
pamięci. Surowy był ich wybor. Dla wej- 
ścia w ich liczbę, trzeba było uledz próbie 
ognia i żelaza. Było to plemie chrześcijańskich 
Vilkings'ów dosyć podobne do tego które nie- 
gdyś bujalo po falach oceanu. Nigdy nie za- 
sypiali na łożu; na rzuconym na ziemię pła- 
szezu, wśród burz i lodów północy spoczy- 
wali, jak na posłaniu z kwiecia. Silna ich rẹ- 
ka uginać mogła podkowy. Nie widziano ich 
nigdy zasiadających w okrąg płomieni ogni- 
ska; rozgrzewali się kulami gorcjącemi io- 
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gnistemi jak gwiazdy, co w zimowe wieczo- 
ry podobne są do znamion krwawych. Aby je- 
den z pomiędzy nich uległ , napadniętym być 
powinien przez siedmiu razem ludzi; a i to 
jeszcze walcząc musiał się cofać; bo nie wol- 
no im było podawać tyłu. Taka była jedna 
zich ustaw; lecz. istniała inna daleko tru- 
dniejsza do zachowania: żaden z nich nie 
mógł mówić o miłości dziewicy, nimby Karol 
nie wybrał dlań narzeczonćj. Żaden z nich 
nie powinien był wiedzieć, jak się lazur nie- 
ba odbija w parzystych błękitnych oczach, jak 
się różane usta uśmićchają, jak drży dzie- 
wicze łono ; — bo dla każdego szabla była na- 
rzeczoną !? 

Dumny z powierzonego poselstwa, dumny 
z możności okazania poświęcenia się dla króla 
w pokonaniu niebezpieczeństw drogi, Axel 
odjeżdża z radością. Napadnięty w podróży 
przez oddział nieprzyjaciół, opićra się o drze- 
wo i walczy do ostateczności. Lecz on jest 
jeden, a przeciwników moc wielka okryty 
ranami oblany krwią własną, upada nakoniec 
po bohaterskim oporze. Młoda dziewica na 
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burzliwym rumaku ścigająca łowy, ujrzała 
rycerza, dostrzegła w nim ślady życia i ka- 
zała przenieść do swego mieszkania. Tam 
sama opatruje mu rany, bada potrzeby, u- 
spakaja bole, czuwa nad nim i uleeza. Kic- 
dy Axel władze zmysłów odzyskiwać po- 
czął, piórwszym ujrzanym przedmiotem by- 
ła młoda dziewica pochylona nad nim ze 
spójrzeniein miłości i politowania. «Nie by- 
ła to jedna z tych sielankowych piękności, 
które wloką się do lasu rospaczać westchnie- 
niem iudawać załość ; niebyla ta jedna z tych 
piękności o złotych jak słońce włosach, z li- 
cami jak fijałki, z oczyma jak niezapominaj- 
ki. Była to dziewica Wschodu. Czarne jćj 
włosy podobne były do zasłony nocy otaeza- 
jacéj ogród róż. Wesołość, szlachetność ser- 
ca jaśniały na jćj czole, jak niegdyś znak 
zwycięztwa na puklerzu Valkyriów ; cera jćj 
świćża jak jutrzenka z promieniami światła. 
Lekka jak Oreada, z wdziękiem i polotnie sta- 
pała. Jak fale wznosiło się jćj łono pełne 
młodości i zdrowia; ciało róż i lilii, dusza 
ognia, niebo lata, niebo Wschodu splékane 
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wonią kwiatów i promieni słońca. Bozkie 
światło i namiętny ogień walczyły wjćj czar- 
nych oczach. Niekiedy miała dumne spójrze- 
nie jowiszowego orła krążącego w chmurach, 
i znowu spójrzenie gołąbki zaprzężonćj do 
wozu Afrodity. ” 

Powoli A xel powraca do zdrowia. Prze- 
chadza się wpólwsparty ręką swojćj opiekun- 
ki. Rano bląkajsię z nią po lasach, wieczo- 
rem po wzgórzach. Oboje czują, że się ko- 
chają, nim jeszcze 'to sobie powiedzieli; lecz 
wkrótce uroczyste słowo wymyka się ich ser- 
cu, spójrzenia się spotkały, usta zetknely i 
odtąd wiedzą, że wiecznie się kochać będą. 
Axel przypomina, że ma poselstwo do speł- 
nienia, że jest związany przysięgą. Chce 
wywiązać się ze swego obowiązku i otrzy- 
mać u króla pozwolenie zaslubié dziewicę. 
Odjezdza. Przybywa do Szwecyi, a przez 
ten czas Marya zostaje samotna, oddana Za- 
lowi, miłości i nieokreślonym wzruszenióm, 
jakie rodzi niepewność jćj losu. Nagły od- 
jazd Axela, tajemnicza przpsięga o któréj 
mówil rzucają w jéj duszę straszliwą wąt- 
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pliwość. Może Axel kocha inną! może do 
nićj pośpieszył! Z wylęgnieniem się téj fa- 
talnćj myśli znikła wiara dziewicy, znikła jćj 
spokojność. Nie może czekać naznaczonago 
przez Axela czasu powrotu. Chce także je- 
chać, sama się upewnić, że nie jest ;zwie- 
dzioną. Przywdziewa ubior żołnierza , mic- 
sza się w szeregi ruskie idące na wyprawę 
do królestwa Karola XII, i przybywa na 
ziemię Szwecyi. Tam, wszczyna się bitwa. 
Axel dowodzi gromadzie starców i dzieci 
uzbrojonych na prędce dla odparcia najazdu. 
Rzucasię w szeregi nieprzyjaciół a ziemię tru- 
pami i rannymi zaściela. Nieprzyjaciele w bez- 
ładzie się cofają. Noc. Axel zwiedzal pole 
bitwy, słyszy głos żałośny wymawiający je- 
go imie: to Marya kona. 

Grzebie ciało ukochanćj , a potém rozpacz 
ujęła go w swe szpony. Blaka się w około gro- 
bu, który sam wykopał; a pola dniem i no- 
cą powtarzają jego skargi. Żadna ludzka rę- 
ka nie mogła nadać mu siły do zniesienia nie- 
szczęścia. «Dnia jednego znaleziono go sie- 
dzącego nad brzegiem, z rękami zlozonémi 
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jak do modlitwy. Skrystalizowane porannym 
-wiatrem łzy jaśniały na jego licu, a wzrok 
zagasły zdawał się jeszcze szukać grobowca 
téj, którą ukochał.” 

Arcy dziełem T egnera jest Trithiofs Sa- 
ga. Żadnemu ze swoich poematów nie na- 
dał więcćj mocy, więcćj świćżości w my- 
šlach, więcćj obrazów prawdziwych i nado- 
bnych. W żadnym z dzieł jego styl nie jest 
tyle giętki i harmonijny. Jest to prawdziwy 
urok, widzieć piękny język szwecki, ten ję- 
zyk męzki i dzwięczny naginany wolą pra- 
wdziwego poety. Kiedy tylko rozpocznie je- 
den ze swych śpiewów , rzekłbyś, że dzier- 
ży w dłoni dębową harfę dawnych Skaldów, 
a ten język którym włada, którym podług 
woli obraca drży, jak metallowa stróna pod 
silną jego ręką, lub wzdycha jak głos dzie- 
wiey. 

Szereg lirycznych śpiewów rozmaitéj mia- 
ry wiążących się jedne z drugićmi jak ogni- 
wa łańcucha i tworzących cykl bolatćrski, 
składa ten poemat. Jest to jedna z najroman- 
tyczniejszych i najbardzićj wzruszających kro- 
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nik, jakie się nam zachowały w podaniach 
Północy. Jest to rzec obfita, obraz pelnćj 
Północy z jćj pirackićm życiem, jćj zgroma- 
dzeniami ludu, jéj czcią pogaństwa. Te- 
gner spisał to dzieło na wzór Sagi-Islandz- 
kićj. Lecz z jakąż wzniosłością talentu roz- 
winął obraną teme! z jakim wdziękiem roz- 
rzucił po téj surowéj , tkance arabeski arty- 
sty, kwiaty poezyi. Rozbierałem już raz Sa- 
ge islandzką (1); niech mi będzie wolno ro- 
zebrać także dzieło Tegnera. 

U jednego z tych starych mędrców, o któ- 
rych tak często mówią podania skandynaw- 
skie, wychowywało się dwoje dzieci. Je- 
dném była Ingeborga córka króla Bela, 
drugiém Trithiof jedyny syn bogatego wie- 
śniaka Thorstek%a. Ingeborga prawdzi- 
wy kwiat Północy, światło-włosa, blada, ła- 
godna i cierpliwa z poddaniem się, podobna 
` była do tych liści co swe kielichy promie- 
nióm słońca otwićrają, a przed lada wia- 
trem się chylą. T rithiof jest to krzepka ro- 
———————— 


(1) Listy o Islandyi, 
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ślina, eo jak dąb ma się wznosić i urągać 
burzóm. Młody jeszcze, a już barkę swoję 
prowadzi przez spienione nurty, i wdziera 
się na skały, po gniazda orłów lub sępów. 
Młody jeszcze a już kocha Ingeborgę. To- 
warzyszy jéj po lasach i górach , przenosi na 
swych ramionach .przez potoki, jak brat nią 
się opiekuje, a Ingeborga powierza się 
mu z miłością i zaufaniem. 

Król Bel umićra i dzieli królestwo pomię- 
dzy swych synów, zalecając im miłość dla 
Trthiof’a. W jednymże czasie umiéra T h o r- 
sten wierny przyjaciel i towarzysz starego 
króla. Wszystkie po ojcu dobra odziedzi- 
cza Trithiof. Żąda on zaślubić Ingebor- 
ge; lecz dwaj młodzi królowie, Helgi i 
Halfdan odpowiadają z urąganiem, Że sio- 
stry swojćj nie wydadzą za syna wieśniaka. 
Rozgniewany Trithiof zamyka się w swo- 
im obrębie z moeném postanowieniem zer- 
wania na zawsze wszelkich z nimi stosun- 
ków. W kilka pozuiéj czasy groźny nieprzy- 
jaciel najezdza ziemię Helge i Holfd a n’a. 


Blagany o pomoc T rithiof, odmawia; obaj 
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bracia na czele wojska występują na wojnę. 
Zostawszy sam jeden Trithiof, nocą, gdy 
wszystko zasypia, przebywa w łódce wody od- 
dzielające go od ciągłego przedmiotu pozor- 
nych jego myśli, wchodzi do świątyni Bal- 
dera i znajduje tam Ingeborgę. Porywa- 
ja w swoje objęcia i przysięga wieczną mi- 
łość. Ingeborga trwoży się, obawia się 
zgwałcić przybytek Boca, w którym przyję- 
la swego Kochanka. Lecz Trithiof uspa- 
kaja wszelką obawę, pokonywa wszystkie 
zarzuty i zbićra z ust dziewiczych pocałunek 
miłości. Królowie wróciwszy z wyprawy o- 
shavzaja Trithiofa o przekroczenie w no- 
cy poświęconego obrębu, o skalanie mieszka- 
nia Bogów. Ogólny krzyk odrzucenia po- 
wstaje przeciw niemu. Potępia go prawo 
krajowe; życiem opłacić musi popełnioną zbro- 
dnię. Lecz jego imie, męztwo i miłość ja- 
ką posiada u narodu stawią mu obronę. 
Halfden za karę wysyła Trithiofa dood- 
leglego jarla uzyskać zaległy oddawna ha- 
racz. 

Trithiof odjeżdża, unosząc z sobą przy- 

Poczet nowy II. N, 16, 7 
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sięgę Ingeborgi i nadzieję, za predkim po- 
wrotem wspólnego pożycia. W ytrzymawszy 
mężnie gwałtowną burzę przybywa nakoniec 
do wybrzeża zamieszkanego przez Argen- 
tyra. Jeden z tych skandynawskich braci, 
obićrających za rzemiosło potykać się w ka- 
żdćm zdarzeniu za monarchę, któremu się po- 
święcili; wojownik Berzerkirznany zeswo- 
jéj siły imęztwa wychodzi na spotkanie przy- 
bylea i wyzywa go do walki. Stargany utru- 
dzeniem, okryty jeszcze pianą przebytych 
bałwanów , Trithiof przyjmuje wyzwanie. 
Rozbraja swego przeciwnika i obaj przycho- 
dzą do ręcznćj rozprawy. Berzerkir upa- 
da i życie jego należy do Trithio fa.— Tak, 
rzecze dziki wojownik, życie moje należy 
do ciebie, i niechcę abyś mię darzył łaską. 
Idź podnieś swój miecz, czekam cię tutaj na 
przyjęcie śmiertelnego ciosu. Trithiof po- 
wraca z orężem i znajduje Berzerkira na 
tóm samém miejscu gotowego poddać glowę 
żelazu. Poruszony taką stałością podaje rę- 
kę nieszczęśliwemu rywalowi podnosi go i 
obaj razem udają się do jarla. 
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Argentyr przyjmuje Trithio fa nie jako 
śmiałego i natrętnego wroga przychodzącego 
uzyskać dań zaległą, lecz jako przyjaciela. 
Sadza u swego stołu, podaje puhar miodu, 
chce zatrzymać przy sobie! poślubić mu swo- 
ję ckrkę. Lecz Trithiof poprzysiągł wier- 
ność dla Ingeborg i, iniechybiswojćj przy- 
siędze. Za nastaniem wiosny uzbraja statek, 
przyjmuje hojnie zaliczony przez jarla haracz 
i puszcza się ku rodzinnéj ziemi. 

"Tymczasem Helgi i Halfdan chcąc za- 
wrzeć pokój z królem Ring'em obiecali mu 
oddać swoję siostrę w zameZcie; młoda dzie- 
wica, która pomni Trithiofa, która go za- 
wsze kocha staje się posłuszną nieublaganéj 
woli swych braci. Młody wojownik wróci- 
wszy do ojczyzny dowiaduje się o losie In- 
geborgi. Gniew jego nie zna granie. Rzu- 
ca się na przeciw Helgi, ciska mu w twarz 
przywieziony haracz, wywraca go 0 ziemię, 
pali świątynię Baldera i znowu wsiada na 
= Teraz Wszystkie krajowe prawa ska- 
cori M na wygnanie. Teraz z boleścią żegna 
swój kraj rodzinny, miejsca, w których prze- 


yg 
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bywał, na których kochał. Puszcza się na 
przestworny Oc:anu; zaczyna tułacze swe 
życie, Życie vikingra, już to dzielnie wal- 
cząc z innymi vikingrami, których spoty- 
ka na grzbiecie bałwanów , już to występu- 
jąc na brzegi dla zgromienia całego pokole- 
nia, dla spustoszenia całćj okolicy. 

Takiepo życia burz i niebezpieczeństw dlu- 
gie przechodzą miesiące. Przybija nakoniec 
do Grecyi, do tćj błogosławionćj ziemi, o 
którćj ojciec prawil mu często, jako o krai- 
nie bajecznćj, gdzie niebo wiecznie błękitne, 
gdzie powietrze letnie balsamiczną tchnie wonią 
purpurowych owoców i zlotyeh pomarańcz. 
Tam, pamięć miłości przejmuje go nagle i 
rzuca w duszę gorzką tęsknotę. Nie czuje 
już żadnćj chęci doświadczać siły swego ra- 
mienia, wagi swojego miecza. Raz jeszcze 
chce ujrzéé Ingeborgę; chce ją ujrzéé i 
ostatnie dać pożegnanie. 

Dnia jednego, gdy król Ring siedział 
w bankietowćj sali z córką Bele, on stary 
podobny, (rzecze poeta) do zimnéj jesieni, ona 
młoda, rumiana i świćża jak wiosna, ujrza- 
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no wchodzącego starca z długą brodą i okry- 
tego zbrukańym płaszczem. Na widok dzi- 
wnego gościa, młodzież śmiać się poczęła. 
Lecz on biorąc silną ręką najzuchwalszego 
z pomiedzy jćj grona, u nóg swoich położył. 
Król kazał mu zbliżyć się i czynił pytania. 
Nieznajomy odmówił odkryć swój kraj i swo- 
je imie; poźnićj zerwał nagle stroj przybra- 
ny, i w miejscu licho odzianego starca, który 
wzbudzał śmićchy biesiadników , ujrzano u- 
rodziwego i pięknego młodzieńca, którego 
&wiatle włosy w długich puklach spływały po 
ramionach, a spójrzenie pełne dzielności ude- 
rzało uszanowaniem tych którzy nań spoglądali. 

Ring zaprasza go pozostać, a Ingeborga 
drżąca podaje mu puhar z pieniacém się winem. 
Od chwili ukazania się, Ring poznał Tri- 
thiofa i zamyślił jego honor i moc duszy 
wystawić na probe. Jednego dnia przecho- 
dził z młodą małżonką świćżo zamarzłe je- 
zioro. Lód załamał się pod nićmi i Trithiof 
ich wyratowal, Inną znów raza Ring udał 
się nalowy do głębokiego boru, i kiedy współ- 
towarzysze oddalili się, rzekł do Trithio- 
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fa: cZnużony jestem, usiądźmy u stop tego 
drzewa; chcę chwil kilka wypócząć.” Tri- 
. thiof rozrzucił płaszcz swój, i stary król 
usnął na kolanach bohatera. Podczas snu, 
czarny ptak siedzący na gałęzi épiéwal Tri- 
thiofowi: — dl ezegoz czekasz? małżonek 
Ingeborgi jest w twojćj mocy; nikt cie nie 
widzi. Porwał ci twoję ukochaną, twoję na- 
dzieję, twoje szczęście. Czyż nie możesz od- 
zyskać tego co do ciebie należy?” Lecz in- 
ny ptak śpićwał : — «Pomnij na twój honor.— 
Człowiek ten przyjął cię jak brata. Zawie- 
rzył tobie. Nie plam twego imienia podłością.” 
Trithiof szarpany obiema myślami dobył 
miecza i odrzucił go daleko. Ptak czarny ule- 
ciał wydając krzyk przeraźliwy; biały wzniósł 
się ku niebu. Ring powstał. — «Nie spałem 
rzecze; widziałem co się w tobie działo. Po- 
znałem cię Trithofie tejże samćj chwili, 
kiedyś wszedł do mego domu, i chciałem wi- 
dzieć jak wielką jest szlachetność twego cha- 
rakteru, tw oja odwaga bohatćra. Odtąd przyj- 
muję cię zasyna: będziesz po mnie panował. 

Ubiega niejaki zakres czasu. Ring czu- 
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jąc się blizkim śmierci przyzywa Trithio- 
fa i oddaje mn Ingeborge z królestwem. 
Lecz stary król zostawił syna w niemowle- 
ctwie; T rithiof niechce mu wydzićrać pra- 
wa następstwa. Ogłasza go monarchą i nie- 
przyjmuje regencyi. Wraca do ojczyzny. Je- 
den z nieprzyjaznych mu braci umarł; z dru- 
gim się pojednał. Z żalem pokuty jawi się : 
w świątyni Baldera odbudowanćj na nowo. 
Otrzymuje przebaczenie starców , przebacze- 
nie kapłanów i poślubia Ingeborgę. I tak 
się kończy to odznaczające się poema, o któ- 
róm rozbiór słabe tylko dać może pojęcie, a 
które chcąc poznać, ocenić cały jego urok i 
wdzięk doskonały, w oryginale ezytaném być 
powinno (1). 

Krótką jest biografia Tegnera. Życie je- 
go nieobfituje w wypadki: Jest to jeden ztych 
bytów szczęśliwych co upływją między nau- 


———— 


G) en À Saga trzy razy ttómaczona była na język 
niemiecki. Miss Gar net z wielkim talentem prze- 
łożyła ją po angielsku. Francuzki przekład P. 
Puget jest doskonały. 
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ką i poezya w spełniania obowiązków i w od- 
danin się marzenióm. Podobne są one do tych 
wód pokonanych ręką człowieka, już to wstrzy- 
mywanych tamami, już w całćj swobodzie ` 
biegących przez pola. Jawią się bez wątpie- 
nia wiatry i nawalnice. Nie jedna burza zmą- 
ciła te fale, nie jeden kwiat zwiędniał na tych 
brzegach. Lecz chmury spłynęły, niebo wy- 
błękitniało i wody do cichego wróciły biegu. 

Ezajasz Tegner urodził się 13 Listopada 
1782, w prowineyi Vermeland'u, Ojciec je- 
go był pastorem w Millewik. W 1799 zapi- 
sał się Tegner do uniwersytetu w Lundzie. 
Tam się on uczył, tam przechodził swoje sto- 
pnie, i był kolejno adjunktem przy bibliote- 
ce, magistrem filozofii wykładającym zara- 
zem kurs estetyki, sekretarzem fakultetu fi- 
lozoficznego , professorem adjunktem , nako- 
niec w 1810 został professorem zwyczajnym. 
Nauczał literatury greckićj i odznaczył! się tra- 
fnością swych postrzeżeń i wdziękiem wykła- 
du. W 1812 na mocy uniwersyteckiego pra- 
wa udzielającego presbyterya professoróm 
w Luudzie i Upsali, otrzymał probóstwo. 
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Wyświęcił się na kaplana; przyjął dyplomat do- 
ktora Teologii, » w 1824 r. mianowany został 
biskapem w Wexioe. Teraz obowiązki sta- 
nu wszystkie jego myśli pochłaniają. Pro- 
szono go oddawna przyśpieszyć wydanie prac 
rozpoczęte w 1826, lecz się nie mógł jeszcze 
nakłonić. Zamiast pisauia wićrszy, układa 
homilie; zamiast drukowania niewydanych 
poezyj, zwiedza szkoły swćj dyecezyi. Du- 
mny jest i szczęśliwy ze swojćj missyi ka- 
płańskićj , jak był niegdyś z laurów akade- 
mickich. Pytałem go azali nie nie utworzył 
od chwili zostania biskupem. «Nie, odpowie- 
dział z uśmiechem zadowolnienia, lecz po- 
święciłem dwadzieścia kościołów i wyrzellem 
dwadzieścia mów przed zgromadzeniem wie- 
śniaków.” 

Szczęśliwy ten, który życie młodzieńcze 
poświęciwszy złotym marzenióm poezyi, sta- 
rość swoję złożyć może na spoczynek w obrę- 
bie świątyni, w uciechach religii ! 


(X. Marmier.) 
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EWANGELIA SŁAWIAŃSKA, 


NA KTÓRĄ PRZYSIĘGALI KRÓLOWIE FRANCUZCY 
PRZY KORONACYI SWOJÉS (1). 


M — 


Nr wiele znajduje się rękopismów takich, 
o którychby tyle było zdań różnorodnych i 
iż sobą sprzecznych, ile ich jest o Ewan- 
gelii sławiańskićj , na którą przysięgali kró- 
lowie francuzcy, podczas koronacyj swoich. 


———— 


(1) Wyjątek z przygotowanego do druku, w języku 
rossyjskim, dzieła pod tytułem: Opisanie po- 
mników literatury sławiańsko-ruskiej, znajdu- 
jących się po księgozbiorach publicznych w Niem- 
czech i we Francji, 
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Nie zgadzanie się, w tym względzie, najcel- 
niejszych uczonych mężów, pracujących w za- 
wodzie filologii sławiańskićj, tém bardzićj 
zadziwia, że się Ściąga nie do jednego tylko 
jakiego udzielnego punktu, np. czasu, do 
którego się odnosi rękopism , lecz i do samćj 
jego osnowy, kształtu, języka i pisma. Zkąd- 
że wynikła takowa zdań różność?— Oto 
ztąd, że uczeni nigdy nie widząc rękopismu, 
i wiedząc tylko o nim ze świadectwa dwóch 
lub trzech wędrowców , nie znających jezy- 
ka sławiańskiego, tworzyli rozmaite domysły, 
wnioskowali , i gwałtem prawie chcieli, aby 
rękopism, który stał się godnym służenia 
królóm francuzkim podczas ich koronacyi, do 
najodleglejszćj należał starożytności; pobu- 
dzeni tą myślą niektórzy filologowie mówili, » 
rozumie się bez najmniejszych dowodów, że 
rękopism rejmski napisany był przez same- 
go Metodjusza! Nowy przykład, jak nie- 
bezpiecznie dowodzić tego, na co dowodów 
nićma. 

Jakkolwiek bądź, wielce jednak ciekawą 


jest rzeczą, przejrzeć różnorodne zdania u- 
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czonych o Ewangelii rejmskićj, która od koń- 
ca przeszłego wieku, uważała się za zni- 
szezoną podczas rewolucyi, gdy tymczasem 
w istocie, leżała najspokojnićj w miejskim 
księgozbiorze rejmskim ! Wedlug porządku 
czasu, nasamprzód między wszystkićmi innć- 
mi, ukazuje się zdanie Altera. Ten wswo- 
ich Miscellaneen , opisując przekład sławiań- 
ski chronografa metropolity Doroteusa, 
znajdujący się w klasztorze wićdeńskim : der 
Schollen, zwraca szczególnićj uwagę na opo- 
wiadanie kronikarza greckiego, o zrabowaniu 
skarbów kościoła katedralnego ś. Zofii w Kon- 
stantynopolu, gdy w r. 1204 krzyżowcy o- 
panowali Carogród, a Bald win, hrabia 
Flandryi, ogłoszony został cesarzem, W rzę- 
dzie skarbów zrabowanćj katedry, kronikarz 
wspomina 0 mnóztwie szacownych ksiąg i rę- 
kopismów , w rozmaitych językach. Księgi 
te zaś rozchwytali Francuzi i Wenecyanie. 
Ta wiadomość pobudzila Altera do wnio- 
sku, iż znamienita Ewangelia służąca do przy- 
sięgi podczas koronacyi królóm francuzkim, 
była właśnie wtedy, to jest, w roku 1204, 
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przywieziona do Franeyi (1). Nie zgadzał się 
Alter na dowodzenie wędrowca angielskie- 
go Tomasza Ford-Hill'a (Ford- Hill), 
który w r. 1789 zwiedziwszy księgozbiór wić- 
deüski, powiadał iż rękopism rejmski, nie 
dawno przezeń oglądany, pisany był głoska- 
mi glagoliekiémi. Durych dla przeświad- 
czenia się pewniejszego 0 prawdzie słów an- 
gielskiego wędrowca, pokazał mu abecadlo 
glagolickie: "Tomasz Ford-Hill potwier- 
dził wówczas swe dowodzenie mówiąc, że 
rękopism rejmski właśnie takićmi pisany gło- 
skami. Pomimo iego, Alter nie zgadzał 
się ciągle z anglikiem, dowodząc, że ów rę: 
kopism powinien bydź eyrylskim. Na popar- 
cie swojego zdania, następną przywodzil o- 
koliczność : Piotr W. przejeżdżał w r. 1717 
przez Rejms, i mówił, że rękopism pisany 
jest po słowiańsku: z tego wynika, uważa 
Alter, że rekopism pisany głoskami eyryl- 
skiémi , albowiem głoski glagolickie niczna- 
—————— 


(1) Philologisch-Kritische Miscellaneen, Wien, 1799, 
sw. 242—244, 
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ne były Piotrowi W. Alesię Alter my- 
lil: oba świadkowie mieli zupełną w swych 
dowodzeniach słuszność. Piotr W., jak to 
ujrzymy niżćj , mówił tylko o pićrwszćj czę- 
ści rękopismu rejmskiego, to jest, o eyryl- 
skiéj. Wędrownik augielski, jak widać, po- 
dlug świadectwa Dobrowskiego (1), z pa- 
piérów pozostałych po zeszłym Durychu, 
dowodził , iz rękopism pisany nie tylko gła- 
golickiémi, lecz i eyrylskiémi gloskami. 

Księga Altera, w którćj umieszczone by- 
lo to zdanie , zwróciła na siebie uwagę Syl- 
westra de Sacy, i ten umieścił jćj rozbiór 
w jedném z ówczesnych pism francuzkich (2). 
Uczony oryentalista, na żądanie Altera, za- 
sięgnął niektórych wiadomości o rękopismie 
sławiańskim u XX. Cezarya iEngrana, 
byłych dozorców miejskiego księgozbioru 
w Rejms. Według ich doniesień, rękopism 
ten był pisany we dwie kulumny, dwoma ję- 
dzwonki 

(1) Slawin, str. 275—279. 


(2) Magazin encyclopedique, redigé par A. L, Mil- 
lin r. 1799, T. VI, str. 458—459. 
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zykami: sławiańskim i greckim. Polegając 
na słowach tych dwóch uczonych Sylwester 
de Sasy pisał: «Szacowny ten pomnik, znikł 
w owych dniach barbarzyństwa, kiedy obrzy- 
dliwy fanatyzm ciemnoty, osłanianćj, maską 
falszywćj filozofii, wznosił dla siebie tron, 
na zwaliskach nauk i obyczajów. Wedlug 
wielkiego podobieństwa do prawdy, ręko- 
pism ten stał się pastwą płomieni, razem 
z wielą drogocennych pomników religijnych 
i artystycznych, porwanych ze skarbca kate- 
dry rejmskićj i na kupę zwalonych....... 2 
Falszywa ta wiadomość powtarzała się odtąd 
w swiecie uczonym bez najmniejszćj odmia- 
ny i żadnego nadal badania ; jakoż nie dziw, 
była tak do prawdy podobną, a to prawdopo- 
dobieństwo stwierdzili świadectwami swojć- 
mi dwaj rejmsey bibliotekarze; nie podobna 
zatém obwiniać tych, którzy zawierzywszy 
wspomnionym wiadomościóm , potém je po- 
wtarzali (1). Jednakowoż wydane przez P. 
€— M —— een ner 
(1) Eichhorn powtórzył tę wiadomość w swojćj 
Bibliothek der bibl. Litteratur, T X. suw. 530.; 
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Geruzez wr. 1817, Opisanie miasta Rejms, 
powiunoby było przygluszyé wspomnione 
wieści; autór ten bowiem wyraźnie powia- 
da, że Ewangelia sławiańska przechowuje się 
w księgozbiorze rejmskim (1). 

Jeszcze w r. 1821 Dobrowski poezytu- 
jący tę Ewangelią, za uległą pastwie plomie- 
ni (2); odrzncil zdanie Altera. Domyślić 


Alter w Bei trag zur practischen Diplomatik 
fir Slaven, Wićdeń 1801. str. 151 —154; Do- 
browski w Institutiones linguae Slavicae, str. 
XIV. Keppen, w Kartkąch bibliograficznych, 
mówi: „Może jeszcze w Rejms znajdują się In- 
dzie, którzy widzieli słowiańską , jak powiadają, 
Ewangelią, używaną do przysięgi, przy korona- 
cyach królów francuzkich (N. 36, 1825 roku). 
O stracie Ewangelii wspomnionćj, pisał i Sza- 
faryk wswojéj Gesch. der Slav. Sprache und 
Literatur, 1826 sw. 151. 

(1) Description historique et statistique de la ville 
de Reims, par Geruzez, 1817 T. L str. 918: 
„On y remarquait (w skarbcu katedralnym) Że 
calice d' Hi nc ma r, uneevangile en esclavon que 
le Cardinal de Lorraine portoit comme une 
relique et qui est U la bibliotheque. 

(2) Evang-l'a. Slavonica lingua exarata religione 
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się łatwo, dla czego się nie zgadzał z Al- 
terem. W żaden sposób nie chciał on przy- 
znać dawności pismu głagolickiemu, wszel- 
kićmi siłami starając się dowieść , że ledwie 
dopićro chyba się mogło ukazać w r. 1222, 
a do r. 1248, w ciasnych niezmiernie ograni- 
czało się obrębach (1). Wiedząc z opisu 
Ford-Hilla, że Ewangelia rejmska pisana 
w części głoskami cyrylskićmi , w części gla- 
golickiémi, nie mógł się zgodzić na zdanie 
Altera, wedlug którego ten głagolicko-cy- 
rylski rękopism , już w r. 1204 był przywie- 
ziony do Franeyi , to jest, prawie na lat dwa- 
dzieścia, przed tym czasem, w którym D o- 
browski naznaezyl początek glagolickiemu 
pismu. Ta okoliczność zmusiła go do utwo- 
rzenia drugiego domyslu, to jest: że ręko- 
pism między r. 1250 i 1270 przysłała w po- 


re ny, 
Remis servata, quae reges Galliae coronandi 
praestando jusjurandum tangere solebant, fu- 
ror tumultuantium, proh dolor! igni tradidit? 
Zob. Instit. linguae Slavicae, str. XIV. 
() Dobrowskys Glagolitica, 2 Ausgabe von 
Hanka st, 24, 


Poczet nowy II, N.16, 8 
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darunku Ludwikowi &. królowi francuz- 
kiemu, Helena królowa serbska, za córkę 
tego króla od niektórych pisarzy poczyty- 
waną (1). «Jeśli nieoszacowany ten pomnik, 
którego straty odźałować nie można, przy- 
słany został do Francyi przez królowę serb- 
ską Helenę*— mówiDobrowski.— «wte- 
dy łatwo odgadnąć , dla czego rękopism pi- 
sany eyrylskiémi i głagolickićmi gloskami. 
Piérwszego pisma używali Serbowie, dru- 
giego Dalmaci, i w części także rzymsko-ka- 
tolicey Bośniacy. A że Helena była wy- 
znania kościoła łacińskiego , nic więc właści- 
wszego, że Głagolici (2), dopićro w r. 1248 u- 
zyskawszy pozwolenie odprawiania nabożeń- 
stwa po sławiańsku obrządkiem rzymskim, 
zażądali text swój sławiański , poprawiony 
według Wulgaty, umieścić razem z cyryl- 
skiémi i glagolickiémi głoskami. 

(1) Slavin sw. 69—70 oraz 275—279. 

(2) Pod imieniem Głagolitów rozumieją się kapłani 
w Dalmacyi, odprawiający nabożeństwo według 
obrządku rzymskiego, lecz z ksiąg sławiańskich. 
Obacz. Dobrowskys Glagolitica, str. 9. 
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Znakomity naszych czasów filolog sławiań- 
ski, Kopitar, w wydanćj przez siebie, na 
początku r. 1836 książce, Głagolita Closianus, 
zdania Altera i Dobrowskiego zowie 
tylko po prostu wnioskami, imówi, iz równie 
sprawiedliwie przypuścićby można, że ręko- 
pism rejmski, zgorzały podczas zamieszek r. 
1792, napisany został przez samego 6, Me- 
todjusza i odesłany do Rzymu, dla zawsty- 
dzenia potwarców języka sławiańskiego «ad 

'eonfudendos ŚSlavicae linguae calumniato- 
res.” Jakim zaś sposobem dóstał się poźnićj do 
Rejmsu.— nie wiadomo. ,,Cozkolwiek bądź , ” 
czyni uwagę Kopitar, „nić ma wątpliwo- 
ści, że duchowieństwo katedry rejmskićj, nie 
używałoby nigdy przy tak uroczystym obrzę- 
dzie nowego i spółczesnego rękopismu , ma- 

jąc u siebie tak wiele innych, bez porówna- 
nia dawniejszych, j więcćj ozdobionych.” 

Co się tycze rzeczy rękopismu, Kopitar 

powiada, że on zawiéral w sobie cztóry Ewan- 
gelie w języku sławiańskim, pisane głago- 
lickiémi i cyrylskićmi głoskami (1). Z arty- 

(1) Clamat codex : deinde Evangeliornm wetustissi- 


8° 
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kułów pomieszezonych w różnych pismach 
periodyeznych , widać, iż Kopitar ledwie, 
że nie z pewnością przypuszczał, zjawienie 
się rękopismu we Franeyi, znanego pod imie- 
niem Texte'du Sacre, kiedy Anna, córka 


mus Remensis ecclesiae, quem olim Galliae re- 
ges inaugurandi premabant jurantes, le texte 
du Sacre dictus, complexusque quatuor Evan- 
gelia Slawica lingua, caractere utroque cum cy- 
rilliano tum glagolitico conscripta, Remense 
illud cimelium (heu civili Gallorum 1792 tu- 
multu cum aliis ei furori invisis combustum). 
Alterus putabat 1204 e praeda captae Con- 
stantinopoleos in Galliam reportatum. Do- 
brovius contra ex dono Helenae Serbiae 
reginae circa a. 1250; e pura, puta, conjectura 
uterquae. Eodem fere jure quis dicat, fuisse 
codicem, a S. Methodio adornatum Romam- 
quae destinatum ad confudendos ,,Slavicae lin- 
guae calumniatores," delatum postea nescio 
quo casu Remos. Ponamus enim allatum seu 
4204 seu 12500, equis credet, Capitulum Re- 
mensis ecclesiae codicem. recentem et coaevum 
tam solemni usui destinare, cum tot aliis an- 
tiquioribus abundaret. Obacz, Glagolita Closia- 
nus sw. X. 
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Jarosława, przybyła do Francyi dla połą- 
czenia się związkiem małżeńskim z królem 
Henrykiem IH (1), wypadek należący w dzie- 
jach, do rzędu niepewnych i niedowiedzio- 
nych. 
Wtedy, kiedy Kopitar, wydaniem swo- 
jego Glagolity , potwierdzał bezzasadne wie- 
ści o stracie rękopismu rejmskiego , już Ros- 
syanie wiedzieli, że ów rękopism ocalony zo- 
stał. Czynny i uczony znawca, bibliotekarz 
księgozbioru miejskiego w Rejms, P. Lu- 
dwik P a ris, wydawszy, przed kilką laty, prze- 
klad kronikarzy rossyjskich w języku fran- 
cuzkim; powziął myśl szczęśliwą : — wydo- 
być z mroku zarzucenia pomnik pismienny, 
slużący niegdyś przy obrzędzie tak uroczy- 
stym. Przywiózl go do Paryża w zamiarze 
R dajaca. 
(1) Zobacz artykuł. „Die Kirchenbiicher der Rus- 
sen” umieszczony w Oestreichische Zeitschrift 
Jür Geschichts und Staatskunde, herausgege- 
ben von Kaltenback, Wićdeń, 1836 r. N. 86— 
88, i drugi artykuł: „Das wiederentdeckte Kró- 


nungsewanselium von Rheims” w Blatter für 
litterarischę Unterhattung , 1858 r. N. 54 i 35. 
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' ukazania tamecznym uczonym; i wówczas 
to, jeden z Rossyan, dostawszy przerysu 
pićrwszćj stronicy rękopismu rejmskiego, nie- 
zwłocznie przesłał o tém wiadomość do Pe- 
tersburga (1). 

W Maju 1836 r. P. Paris otrzymał dwa 
listy od dwóch księgarzy paryzkich, Tesze- 
pera iDebiura: oba prosili go u udziele- 


i 


(1) „Jeden z uczonych Rossyan" (Rzeczywisty Radzca 
Stanu Turgienjew) „dostał przerys pićrwszćj 
stronicy starożytaćj Ewangelii sławiańskićj, pisa- 
nćj na pargaminie dwóma abecadłami: cyryl- 
skićm i głagolickićm. Na ową to Ewangelię przy- 
sięgali w Rejmsie królowie francuzcy podczas 
swych koronacyj, sądząc, że ona jest starożytną 
grecką. Piotr W. w przejezdzie swym przez 
Rejms, oglądając osobliwości tamecznéj katedry, 
uznał ten rękopism za sławiański, Dobrowski 
i inui mniemali, e ów rękopism zaginął, Część 
jego pisana głoskami głagolickićmi , jest dalszym 
ciągiem cyrylskiego i zda się bydź poźniejszą, 
chociaż obie części w jednej oprawie; z którćj 
podczas rewolucyi odarto kosztowne kamienie, 
złoto i srébro.” Zob. Dzien. Min. Narod. Osw. 
z 1836 r. Miesiąc Styczeń, su. 229. 
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nie im niektórych wiadomości względem rę- 
kopismu rejmskiego — jeden dla konsula ros- 
syjskiego P. Łabenskiego, drugi dla Ko- 
pitara. Paris nie zwlekał odpowiedzi, 
w którćj umieścił dwie wielce ważne wiado- 
mości o rękopismie rejmskim: przytoczymy 
je niżej. O zewnętrznym kształcie rękopi- 
smu, Paris powiada: „Jest to nie wielka 
książka in 4to pisana na perguminie, we dwie 
kolumny, na 47 arkuszach czyli 94 stroni- 
cach. Rękopism zawićra w sobie dwie zupeł- 
nie różne od siebie części: jednę w czysto 
sławiańskim języku , na 16 arkuszach, jak sie 
zdaje bez początku i końca; drugą służącą za 
ciąg dalszy piérwszéj, bez żadnój, jak po- 
wiadają, przerwy, pisaną w języku illiryj- 
skim, Głoski tytułowe części sławiańskićj, 
kolorowane i ozdobiane w guście bizantyü- 
skim; części zaś illiryjskićj przyozdobione 
winietami, z wizerunkiem kwiatów i osób, 
kolorowanych z pozłotą, roboty wszakże gru- 
bój i mnićj kształtnćj, Pokazywałem wspo- 
mniony rękopism dozorcóm rękopismów bi- 
blioteki królewskićj , (paryzkićj) zdania ich o 
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dawności jego były rozmaite; z tego co mi 
powiedzieli, należałoby wnosić, że część 
pićrwsza nie dawniejsza od wieku XIII; co 
się zaś tycze drugićj części, tę za poźniejszą 
jeszcze uważają. Ewangelia ta, do czasów 
rewolucyi, przechowywała się w skarbcu ka- 
tedralnym; ozdobiona była drogićmi kamie- 
niami i kosztownémi zlotémi klamrami; co 
wszystko zdarto z nićj w r. 1793? (1). Na- 
stępnie Paris wymienia rozmaite mniema- 
nia, względem tój Ewangelii, to jest, jak je- 
dni przypuszczali, że ją napisał sam Meto- 
diusz w wicku IX; inni znowu, że daro- 
waną została przez Annę córkę Jarosla- 
wa, Rogerowi biskupowi w Chalons, któ- 
ry ją darował katedrze rejmskićj; naostatek, 
że znalezioną przez francuzów w księgozbio- 
rze 5. Hieronima, podczas wzięcia Kon- 
stantynopola, r. 1204, otrzymał w podarku 


(1) Zob. w Chronique de Champagne artykuł: Mo- 
nument Slavon sur lequel les rois de France 
pretoient serment à leur Sacre. Zeszyt sty- 
czniowy 1857 r. str, 40—52, 
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Wilhelm białoręki arcybiskup rejmski od 
cesarza Baldwina. Bez porównania wszak- 
że ciekawsze są wydrukowane, w tymże ar- 
tykule, przez Parisa dwa dokumenty, acz- 
kolwiek nie zupełnie pewne; zawsze atoli 
godne uwagi dla tego, iż wykazują pojęcie 
francuzów w wieku przeszłym o rękopismie 
rejmskim. Pićrwszy z tych dokumentów za- 
łączony w przypisku do rękopismu, jest tre- 
$ci następnćj : 

„„Rękopism ten darował katedrze rejmskićj 
kardynał lotaryngski w roku 1554. Wieść 
niesie, że należał niegdyś do skarbca Kon- 
stantynopolskiego , i został uwieziony z księ- 
gozbioru 5. Hieronima. Część piérwsza 
rękopismu pisana głoskami serbskićmi, na- 
zywanémi imieniem 6, Cyrylla, w jezyku 
wschodnim, (1) dla użytku kalugerów (mni- 
chów greckich) druga głoskami illiryjskićmi, 
nazywanémi imieniem 4. Hieronima, wję- 
zyku indyjskim czyli sklawońskim (!!) — Ce- 
sarski rossyjski wice-kanclerz , przejeżdżając 
przez Rejms, 17 Czerwca 1717 roku, bar- 


dzo biegle czytał część pićrwszą, również jak 
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dwaj znim będący panowie : mówili oni wte- 
dy, że język rekopismu był ich językiem na- 
rodowym. Co się zaś tycze drugićj części, 
tćj przeczytać nie mogli. — W dzień korona- 
cyi, królowie przysięgali na ten rękopism, 
ozdobiony wielą relikwiami, zapewne na mo- 
ey dawnego zwyczaju, wspominanego przez 
dziejopisów , iprzysiegania na Ewangeliach, 
czyli na relikwiach i innych godlach religij- 
nych.” Pod przypiskiem taz samą ręką: «de 
la main de Perseval, écrivain et vigneron 
à Sacy, en 1782.” 

Drugi dokument niespodzianie znaleziony 
przez Parisa w jednym z rękopismów prze- 
szłego wieku, (Pièces diverses sur Reims) 
zawićra w sobie: Uwagi o Ewangelii, prze- 
chowywanćj w kościele N. Panny rejmskićj: 

„Książka ta w ćwiartkę arkuszową złożo- 
na, grubości palca, oprawiona w pąsowy sa- 
fian; zewnątrz z jednćj strony osypana dro- 
giémi bryllantami. Składa się ze dwóch czę- 
ści, pisanych różnym od siebie charakterem. 
Karty téj księgi zapisane cudzoziemskićmi, 
niezmiernie dawnémi głoskami , tak, że nikt 
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nie mógł przeczytać ich i powiedzieć jakim 
językiem są pisane; lecz zawsze uważała się 
za księgę, zawićrającą w sobie Ewangelie. 

dl w rzeczy saméj, poseł Cara Rossyjskie- 
go we Francyi w przejezdzie przez Rejms, 
18 Stycznia 1726 r. do wód acheńskich, o- 
glądał razem ze swym sekretarzem skarbiec 
czyli zakrystyą kościoła rejmskiego; z wiel- 
ką oba czytali łatwością część pićrwszą tćj 
księgi, w obecności kanoników i kapelanów 
katedralnych. 

«Powiadali, że ta księga zawićra w sobie 
wyjątki z Ewangalij, pisane po sławiańsku, 
niezmiernie dawnym charakterem, w ich na- 
rodowćj mowie; że wspomnione wyjątki roz- 
łożone są na ksztalt Martyrologii. 

«Mówili, że cyfra na piérwszéj stroniey ` 
księgi oznacza w ich języku liczbę 49, a 
ztąd widocznie na początku księgi brakuje 
stronic 18; Ze na pićrwszym arkuszu znajdu- 
je się tytuł 5 rozdziału Ewangelii $. Ma- 
teusza. 

«Co zaś do części drugiéj księgi, innémi 
pisanéj głoskami, o téj nie stanowezego po- 


124 
wiedzieć nie mogli; lecz domyélali się, że ta 
część pisana jest w języku illiryjskim, po- 
winowatym sławiańskiego , i że to pismo na- 
leży do odlegléj starożytności. 

«Wkrótce potem, gdy posel wyszedł z ko- 
ścioła, PP. Legen i Regnault, kanonicy, o- 
beeni przy czytaniu księgi, poszli z nią do 
oberży Moulinet, gdzie mieszkał poseł, i żą- 
dali widzieć się z sekretarzem. W prowadzo- 
no ich do pokoju; sekretarz nie był wtedy 
w domu. Pokazano im nie wielką książkę 
oprawną, leżącą na stole; otworzyli ją i do- 
myślili się, że to był modlitewnik, którego 
głoski; zupelnie były podobne do głosek piér- 
wszćj części księgi przechowującćj się w ka- 
tedrze rejmskićj: wnet porównali obie te 
księgi. Po obiedzie kanonik Regnault, zno- 
wu przyszedł do sekretarza i prosił go 0 prze- 
czytanie w księdze pićrwszćj stronicy, i © 
podyktowanie jéj po francuzku. Sekretarz 
chętnie się na to zgodził, aP. Regnault 
napisawszy, udzielił mi rzecz w następućj 
treści : 

«19 stronica. Wszyscy byli zdumieni, mó- 
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wiqe: któż jest ten, kogo słuchają morze i 
wiatry ? 

«Tegoż miesiąca, 20 Października: pa- 
miątka &. Nestora i Kapeliny. Ewan- 
gelia 2 dnia tego miesiąca. 

«Tegoż miesiąca: pamiątka ś. Cyriaka, 
patryarchy i męczennika Zinowiusza, E- 
wangelia 3 Września. 

«Dnia pićrwszego miesiąca Listopada: pa- 
miątka śś. Kosmy i Damiana, bez bioder, 
Ewangelia $. Mateusza Rozdział 18: W on 
czas, Jezus Cunysrus, przyzwawszy uczniów 
swoich, dał im władzę wyganiać czarty, i le- 
czyć wszelkie niemocy? i t. d. (1). 

Uwagi te wielce są ważne dla rękopismu 
rejmskiego; dowodzą bowiem jego niezaprze- 
czonćj już pewności. Gdyby przekład pićr- 
wszéj jego kolumny, jakim trafem zaginął; 
czémzeby wtedy można było dowieść, że bę- 
dący dziś w Rejmsie rękopism sławiański, 
jest właśnie ten, na który przysięgali królo- 
wie franeuzey? Co do okoliczności, kto prze- 
ns 

(1) Tamże str, 45—45, 
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czytał rękopism , czy Piotr W. wr. 1717,— 
czy też poseł carski w 1726, wielce do pra- 
wdy podobna, że oba go widzieli i czytali. 
Mógłże Piotr W., oglądający wszystkie ceł-. 
niejsze rzeczy w Rejmsie, ominąć bez uwagi 
przedmiót tak ciekawy i zajmujący? Wre- 
szcie, bardzo dziwa, że w Rossyi wcale nie by- 
ło o tém wiadomo, 14 Piotr W. widział ten 
rękopism w Rejmsie: we wszystkich źródłach 
ani słowa nić ma o tćj okoliczności, chociaż 
Piotr W. nie mógł nie mówić, za powro- 
tem swoim, o rękopismie sławiańskim , słu- 
żącym do tak uroczystego obrzędu (1). Dzi- 
wna także, że Piganiol de la Force, w po- 
dróży swojćj po Francyi , wspominając o E- 
wangelii, ani słowa niemówi o Piotrze W., 
chociaż tuż zaraz opowiada arcy ciekawą 


RE RE W |) 


(1) Przetrząsnąłem wszystko, cokolwiek tylko napi- 
sano w Rossyi godnego uwagi o Piotrze W. i 
pobycie jego we Franoyi.. Golikow, Tumań- 
ski, Teofan Prokopowicz, Szezerbatow,— 
wszyscy, w tym względzie, milczą, Również Ber g- 
man, Teodozy iinni. 
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anegdotę, która się mu przytrafiła w Rejm- 
sie (1). | 

Jakkolwiek bądź interesujące były wiadomo- 
ści, udzielone przez Parisa; lecz zawsze 
jeszcze miłosnicy starożytności sławiańskich 
nie mieli dokładnego wyobrażenia o rękopi- 
smie rejmskim. P. Łabeński i Kopitar 
za pośrednictwem księgarza Debura, w je- 
dnymże czasie prosili Parisa o dostarcze- 
nie przerysu pićrwszćj stronicy Ewangelii. 
Prośba ich była wypełniona. P. Łabeński, 
w Lipcu 1836 r., udzielił Parisowi w prze- 
kladzie pismo rossyjskiego kapłana” przy pa- 
ryzkiém poselstwie, o udzielonym mu prze- 
rysie. W pismie tém autor przekłada dostar- 
czone fac simile, a potém dwa następne zada- 
je sobie pytania: 1) do jakiego rodzaju ksią- 
żek należy kartka tego przerysu , i2) do któ- 
rego ściąga się wieku? Na pićrwsze autor tak 
odpowiada: «W kościele greckim, w każdy 
dzień roku obchodzi się pamiątka jakiego bądź 


(1) Nouveau voyage de la France, par Piganiol 
de la Force T, IE sw, 252—255. 
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wypadku lub osoby znakomitszéj w Chrze- 
ścijaństwie. Podczas liturgii $. czyta się część 
Ewangelii, odpowiedna uroczystości. Ury- 
wek mnie przysłany (t. j. fac simile pićr- 
wszéj stronicy rękopismu) należy do księgi, 
zawićrającćj w sobie skazówkę świąt i Ewan- 
gelij mających w te dni bydź czytanćmi. Ska- 
zówka ta widocznie nie dokładna, albowiem 
po 27 Października zaraz nie dzień 30 na- 
stępować powinien; po którym znowu 31 o- 
puszczony. W kościelnych księgach rossyj- 
skich tego nie spotykamy. Tam podobna ska- 
zówka umieszcza się w końcu Ewangelij przy 
kalendarzach (calendriers), a prócz tego za- 
wsze bywa dokładna , bez przerwy w liczbo- 
waniu, i zawiéra w sobie same tylko wska- 
zania rozdziałów i wićrszy Ewangelisty, bez 
textu, znajdującego się w udzielonym mnie 
urywku: u Greków podobnego rodzaju księ- 
ga nazywa się skazówką Ewangelij.(Designa- 
tion des Evangiles). 

Drugie pytanie objaśnia autor tym sposo- 
bem: «Gdybyśmy mieli pod ręką kartki bi- 
bliograficzne R e p p ena (Keppennoff) PV'spo- 
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mnienia sławiańskie Strojewa (1), i Jana 
Exarchę Bulgarskiego, Kaczenow- 
skiego (2), trzy wydania, pełne (?!) prze- 
rysów; wtedy porównawszy głoski, mogli- 
byśmy z przybliżeniem do prawdy podobném, 
naznaczyć czas, do którego odnosi się ręko- 
pism. Lecz nie mając tych paleograficznych 
pomocy, zrobię tylko następne uwagi: 1( 
w rękopismie używa się głoska jus (ostatnia 
na pićrwszym wićrszu), prawie (!) nie napo- 
tykająca się nigdy w księgach drakowanych, 
mianowicie moskiewskich. 2) Przekład sła- 
wiański Ewangelij, nie zgadzający się z prze- 
kladem używanym w kościele greckim; lubo 
ostatni dosyć jest starożytny. Druk wpro- 
wadzono do ziem slawiañskich, około dru- 


—— 


(1) Brat mój nigdy podobnego nie wydał dzieła; za- 
pewne autor chciał powiedzieć: Przerysy pale- 
ograficzne , wydane przez Strojewa do kata- 
logu hrabi Tołstoja, 

à (2) Jan Exarcha B nlgarski, jak wiadomo, wydany 
przez Kałajdowicza; Kaczenowski pisuł 


tylko rozbiór pracy Kałajdowicza w Goń- 
cu Europy, 


Poczet nowy II. N, 16, 9 
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gićj połowy XV wieku, i w tymże czasie po- 
prawność w księgach została dopełniona; 
z czego wynika, iż rekopism, bez wątpienia, 
starożytniejszy jest od wieku XV (1). Do- 
dać przytćm należy, że rękopim pisany cha- 
rakterami kościelaćmi, u Sławian Południo- 
wo-Zachodnich. : Wniosek ten zasadza się na 
kształcie głoski zieło, dotychczas używanćj 
przez Sławian południowych; na nieumieję-, 
tności przepisywacza, odróżniania & od +. 
zieło od jer (à distinguer Jerui de Jere, Zie- 
ło de Jere) na różnicy przekładu Ewangelij, 
dotąd postrzeganćj u Unitów na wyrażeniu 
Kakoch ecms it. p." (2). 

Przerys z rękopismu rejmskiego , jakeśmy 
wyżćj powiedzieli, udzielony był także i Ko- 
pitarowi. W Listopadzie 1836 r. wydru- 
kowany był artykuł: Die Kirchenbiicher der 


(1) Zostawiamy bez poprawek, wszystkie omyłki an- 
tora; nadto są bowiem wyraźne, ażeby je po- 
prawiać. 

(2) Chronique de Champagne. 1836 r. Ks, I. str, 
48—49. 
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Russen, a w przypisku doń powiedziano, iż 
rękopism rejmski znaleziony, że zawiéra w s0- 
bie urywek, Synaksaru czyli krótkiego zbio- 
ru życia świętych, pisanego cyrylskićmi i 
glagoliekiémi głoskami; i że nakoniec obie 
części rękopismu, t. j. i cyrylska i głago- 
licka, nie dawniejsze od wieku XIV (1). 
Pozniéj dopiéro, już w Lutym 1838 r., zda- 
nie Kopitara ogloszone zostało drukiem 
w innćj gazecie niemieckićj (2). 


PZŻ. 
Q) „Nachschrift. Der Rheimser Texte du Sacre ist 
seither wieder entdeckt worden; zwar des Kost- 
baren Einbandes beraubt, doch der Text selbst 
so, wie er sonst war. Aber die beiden Schrif-- 
tarten stehen einander nicht als eine Dupla 
gegeniiber, sondern einer Cyrillisches und ein 
Glagolitisches Synaxar-Fragment sind nur in 
eins gebunden; und weder der Cyrillische noch 
der Glagolitische Bestandtheil ist alter, als hüch 
stens aus dem XIV Jahrhunderte Um so hö- 
her stehen also unser Glagolita Closianus und 
das noch unedirte 'vaticanische Evangelium." 
Zobacz, Oestreic hische Zeitschrift fur Geschichts 
und Staatkunde 1856. N. 88. str. 350. 
(2) Zob. Blätter für literarische Unterhaltung. 1838, 
N. 34 i 35, 


9* 
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Przebieglszy rozmaite zdania pisarzy prze- 
szłego i obecnego wieku, o rękopimie rejm- 
skim, z całego tego zamętu sprzecznomo- 
wności i przypuszczeń , taki tylko wyprowa- 
dzić możemy wniosek : poszezélném roztrza- 
śnieniu wszystkiego, cokolwiek napisano o 
rękopismie, na który przysięgali krółowie 
francuzey podczas swéj koronaeyi, wynika 
co następuje: Rękopism rejmski jest tylko 
cząstką Synaxaru , pisanego cyrylskićmi i 
glagolitskiémi głoskami, a odnoszącego się 
do XV wieku. 

Kiedym był we Francyi, w Lipcu 1837 r. 
udałem się do Rejmsu , pragnąc widzieć zna- 
komity rękopism. Dzięki uprzejmości P. Lu- 
dwika Parisa bibliotekarza miejskiego rejm- 
skiego księgozbioru, za jego pomocą udało 
się mi, przez krótki mój pobyt w Rejmsie, 
przejrzeć ścisle rękopism , o którym tyle pi- 
sano, a pomimo tego najopaczniejsze miano 
wyobrażenia. Przedstawiam tu krótki jego 
opis, wraz z przerysem z obu textów: cy- 
' rylskiego i głagolitskiego. 

Rękopism wspomniony, znany we Francyi 
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pod imieniem le Texte du Sacre pisany jest 
w ćwiatkę arkuszową, na pargaminie, we dwie 
kolumny, a oznaczony w katalogach księgo- 
zbioru miejskiego, pod znakiem A49. Skla- 
da się ze 47 arkuszy; na pićrwszych 16 znaj- 
duje się text cyrylski, na pozostałych 31 gla- 
| golicki. 

Część piérwsza rękopismu, t. j., cyrylska, 
jest tylko urywkiem z Ewangelii bulgarskićj, 
pisanéj charakterem kościelnym, zwłaszcza 
18 i 19 zeszyty, każdy zawićrający w sobie 
po ośm arkuszy. Początek rękopismu zagi- 
nął; zaczyna się teraz rękopism od słów: 
56e4uxa TAGUU e TX, 4uutacA eAaae04Que Kl- 
„Koco €CIMŁ AKO u e6mpu u mope nocaoywa 
„eco? Daléj następuje wskazanie Ewange- 
lij czytanych 27 130 Października.  Oeze- 
wiście zatém , w początku rękopismu braku- 
je nie 17 arkuszy, jak wprzód rozumiano, 
lecz 17 zeszytów, t.j. 136 arkuszy, na któ- 
rych znajdowały się, między innémi, Ewan- 
gelie całego Września i Października do dnia 
27. Za skazówkami na Ewangelie 27 i 30 
Października, następują miesiące Listopad, 
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Grudzień, Styczeń, Luty. Kończysię ręko- 
pism na początku Marca; ostatnie jego sło- 
wa SĄ: „eezepoy xe óbt6burac eaaeo0aa eocno- 
»Aunb eunoepaja Kb empou. 1111112. Wido- 
cznie więc przy końcu rękopismu braknie 
miesięcy Marca, Kwietnia, Maja, Czerwca, 
Lipca i Sierpnia.. 

Ewangelie rozłożone, nie według Ewange- 
listów, lecz dniami, zaczynając od dnia pićr- 
wszego miesiąca , aż do ostatniego. Nie wszy- 
stkie dni wszakże rzędem, są oznaczone przy- 
wiodę naprzykład miesiąc Luty: w nim znaj- 
dują się Ewangelie na dni 1, 2, 3, 11, 13, 
23 124. Toż samo postrzegać się daje i w in- 
nych miesiącach. Na przyłączonym tu prze- 
rysie, za skazówką na Ewangelią czytywa- 
ną 27 Października, następują dni, nie 28 
i 29; lecz 30; za 30 zaś wprost położony mie- 
siąc Listopad. 

Głoski tytułowe zrysowane są nędznie; po 
każdym miesiącu następuje ozdóbka, w takim 
rodzaju, jaka się widzieć daje w przerysie 
na początku miesiąca Listopada. Stałych pra- 
wideł pisowni nie zachowano. Jeden , tenże 
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sam wyraz, na jednéj tejże stroniey, pisze” 
się raz przez jus (r0c») znowu przez ju (10). 
W głosce u raz zachowuje się ksztalt jćj da- 
wny (n,) drugi raz nowy (u). Brzmienie y 
wyraża się i przez oy i przez proste y. Glo- 
ska 6 zastępuje miejsce 6, 0, € RP. xo (x») 
npuub Ab ( upanieą?) przyszedł, mbraa 710844 
(wtedy) głoska % bardzo się często napotyka. 
Ze znaków pisarskich, dwa tylko są znajo- 
me przepisywaczowi , punkt i dwukropek: 
punkt kładzie on i z wierzchu, i we środku 
i u spodu wićrsza. 

Ksztalty głosek, języka oraz zmięszanie 
dawnćj pisowni z nową, dowodzą, że text 
cyrylski rękopismu rejmskiego nie jest zbyt 
starożytny: według cech paleograficznych i 
filologicznych; odnoszę go do końca XIV lub 
początki XV wieku. W dawnym rękopismie 
XII lub XIII wieku, nie może bydź fraza 
podobna do téj, która następuje za Ewange- 
lin $. Mateusza, czytającą się zwykle dnia 
1 Listopada, na pamiątkę Kozmy i Dam- 
jana— »IHoaoóaemuxe e6a6mu axo. Ame ne- 


„AAA CbA0ytutnioca npówre uwecmaaeo Ane KO- 
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„,amópa mócua. To zememtca eya o 60eam6mb 
»Lasopu. ? 

Co sie tyeze drugićj części rekopismu, t. 
j., głagolickićj, nie mogę o niéj nie szezegó- 
lowego powiedzieć: wówczas, kiedym był 
w Rejmsie, jeszcze glagolickie pismiennictwo 
było mi nieznajome. Ledwie w rok poźnićj 
zająłem się niem w Wiédniu, gdzie wiele się 
znajduje rękopismów glagolickich, i wzięty 
powszechnie znawca literatury głagoliekićj 
Kopitar, któremu znamienity G ri mm pićr- 
wsze naznacza miejsce, pomiędzy spółczesny- 
mi filologami sławiańskimi (1). Podczas me- 
go w Rejmsie pobytu, nie moglem nawet sta- 
nowezo osądzić, w jakim języku pisana część 
druga rękopismu, i zapytywałem , azali nie 
w jakim wschodnim (2). Dziś jestem tylko 
w stanie przedstawić krótki przerys z dru- 
——— 


(1) +....„allen heutigen Slavisten vorangeht/" Zob. 
Góttinger gelehrte Anzeigen , 1856 r. str. 524. 

(2) Zob. Dzien. Min. Nar. Osw. z 1837 r. T. XVI, 
str. 414 1 list mój do Parisa, umieszczony 
w Chronique de Champagne, na r. 1836 zeszyt 
wrześniowy str, 204— 2006, 
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gićj kolumny, stronicy pićrwszćj glagolickie- 
go textu (1). 

Trzech piérwszych w nim wićrszy, niemo- 
glem znaleść w Ewangelii; może więc one 
wyjęte są z psalmów, lub jakićjkolwiek książ- 
ki do nabożeństwa. W takim razie okażesię: 
iż tylko część piérwsza rękopismu rejmskiego 
jest Ewangelią, druga zaś, bynajmnićj nie 
jest dalszym ciągiem pićrwszćj , jak niegdyś 
rozumiano. Wreszcie, nie o tém stanowcze- 
go powiedzieć nie można póty, dopóki część 
głagolicka rękopismu, nie będzie opisana przez 
świadomą rzeczy osobę. 

Obeznawszy czytelników z treścią rękopi- 
smu rejmskiego , i wskazawszy czas, do któ- 
rego odnosić go należy, sądzę bydź nieodzo- 
wnie potrzebną rzeczą, zwrócić uwagę na 
pytania następne, nasuwające się same z sie- 
bie:—Kiedy ten rękopism sławiański ukazal się 
po raz pićrwszy w Rejmsie , jakim sposobem 


edia Carine eee, 

(1) W oryginale przedstawia autor rzeczony przerys 

który tu dla braku typów głagolickich, umieścić 

się nie może; podobnież, dla braku typów i abre- 

wiacyj sławiańskich , drukowdne tu Rossyjskiémi 

zwyczajuémi typami wyrazy, noszą na sobie cechę 
niedokładności. 
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dostąpił zaszczytu, iż stał się używanym 
przy koronaeyi Królów Francuzkich , i nako- 
niec. kto znich mianowicie nań przysięgał?... 

Rzecz widoczna, iz rękopism z końca XIV 
lub początku XV wieku, nie mógł bydź pisa- 
nym ani przez Metodiusza w wieku IX, 
ani też przywiezionym do Francyi przez A n- 
nę, córkę Jarosława, w połowie wieku 
XI, ani przez Cesarza Baldwina, w po- 
czątku wieku XIII, podczas wzięcia Ron- 
stantynopola, ani też nareszcie przez H cle- 
nę Serbską w 1250— 1270 r. jak mniemało 
wielu uczonych. Wszystkie te domysły ru- 
nęły same z siebie, nie potrzebując żadnego 
zbijania. Tym sposobem dla załatwienia py- 
tania względem czasu, w którym zjawił się 
ten rękopism we Francyi, trzeba innych za- 
sięgnąć źródeł. Szkoda że arcy mało mamy 
o nim wiadomości, zostawionych przez oczy- 
wistych świadków. Uważająca się dotąd za : 
najdawniejszą znajduje się w dziele Piga- 
niola dela Force. Ten w opisaniu Fran- 
cyi wydanćm przez siebie w r. 1718, mówiąc 
o kosztownościach przechowywanych w za- 
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krystyi Katedry Rejmskićj, wspomina, między 
innćmi, o księdze, którą Kardynał Lotaryngski, 
w czasie uroczystych processyj, nosił jak 
świętość na szyi; księga ta była pisaną da- 
wnómi sławiańskićmi głoskami, bardzo do- 
brze zachowanémi (1). Alem znalazł wiado- 
mość bez porównania od téj dawniejsza. Mar- - 
lot ( Grand- Prieur de PAbbaye de St. Ni- 
caise) mieszkający niegdyś w Rejmsie, przy 
opisaniu zakrystyi Katedry Rejmskićj (Majo- 
ris ecclesiae Remensis gazophylacium), wy- 
daném przezeń wr. 1679, mówi : «W tejże za- 
krystyi przechowuje się kićlich $. Rygober- 
ta i Ewangelia, pisana głoskami indyjskić- 
mi.» (2) W przytoczonym wyżćj Persewa- 
(1) piieis tess un livre que le Cardinal de Lorraine 
portoit sur son estomach comme une relique dans 
les processions et les cérémonies, et qui est en 

vieux caractéres sclavons trés bien conservés. 
Zob. Nouvelle description de la France, par 
Piganiol de la Force. 1718. T. MI. str. 
205 — 204. Toi samo poźnićj pówtórzył w swo- 


im Nouveau voyage de France. Paryż, 1780, 
T. IL. sw. 228, 


(2) „In eodem sacrorio servatur vas S. Rigoberti et 
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la przypisku, widzielismy, że text głagolic- 
ki uważał się za pismo w języku indyjskim 
lub sklawońskim. Słowa Marlota wydru- 
kowane są na kraju księgi nakształt uwagi 
należącćj do textu. A wide z prawdo-podo- 
bieństwem wnioskować z nich możemy, iż 
w początkach wieku XIII niebyło jeszcze rę- 
kopismu sławiańskiego w zakrystyi Katedry 
Rejmskićj. Dziwna rzecz, że ani słowa nie 
wspomniano o Texte du Sacre w dziele: 
Voyage littéraire de deux Benedictins de la 
Congregation de St. Maur, wydaném w r. 
1717; podróżujący dosyć szczegółowie opi- 
sują Katedrę Rejmską, wspominając nawet 
„ o księgozbiorze Katedralnym i o dwóch w nim 
znajdujących się rękopismach (1). Podobneż 
milczenie u Cocquault'a wspominającego o 
innych rękopismach darowanych róznémi cza- 


Pa I aleś PERL 
liber evangeliorum Indico caracrere scriptus." 
Zob. Metropolis Remensis Historia, sive sup- 
plementum Fradoardi, studio et labore Dom. 
Marlot, 1679, Tom IL, su. 476. 
(1) Część IL sir. 79. 
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sy księgozbioróm Rejmskim (1). Co powiada 
Busching o rękopiśmie Rejmskim, na ża- 
dną prawie nie zasluguje uwagę (2). W je- 
dnym dzienniku niemieckim z r. 1797 znaj- 
duje się wzmianka 0 listach Meyera, dru- 
kowanych okolo 1785 czy też 86 roku, gdzie 
autor mówi o Ewangelii Rejmskićj po sła- 
wiańsku pisanćj (3). Ale ja listów Meyera 
nigdzie tu wynaleść nie mogłem (4). 

Przy tak szezupłym zapasie wiadomości na- 
leży się nam zwrócić do Persewal'a, do- 


———7 


(1) Table chronologique extraite sur l'histoire de l'é- 
glise, ville et province de Reims, par Coe- 
quault. 1650 roku. 

(2) Das Evangelicombuch, auf welches die Kônige 
den Eid ablegen und welches auswendig, mit 
Goldblech iibessogen, auch mit ungeschi/fenen 
Erelstein besetzt ist, soll in Slavischer Sprache 
geschrieben" Zob. jego Neue Erdbeschreibung. 
1769. T. 1I. str. 430. 

(5) Allgemeiner litterarischer Anselger, 1797 r. Ne 
LXXIII, str. 752, 

(4) Meiers Briefe aus des Hauptstadt und dem In- 
nern Frankreiehs, 
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wodzącego w swym przypisku; że Ewange- 
lia sławiańska darowaną została Katedrze 
Rejmskićj, przez Kardynała Lotaryngskiego 
w roku 1554. Ale zkądże ją wziął Kardynał 
Lotaryngski? Paris powiada, że Ewange- 
lia przysłana była w podarku Kardynałowi, 
od Patryarchy Konstantynopolitańskiego (1). 
Lecz na jakićj zasadzie opićrał swe dowodze- 
nie Paris, nie wiadomo. Kopitar przy- 
puszcza: że Kardynał Lotaryngski otrzymał 
rękopism sławiański od któregoś franciszkań- 
skiego dalmatskiego missyonarza (2). Oba 
wnioski są prawdopodobne; wszakże są tyl- 
ko wnioskami. Możnaby do nich przydać 
trzeci. W r. 1547, Kardynał Lotaryngski, za- 
sżezycany szczególnym szacunkiem i zaufa- 
niem Henryka II, Króla Francuzkiego , był 
przezeń posyłany, w sprawach duchowień- 
stwa do Rzymu, do Papieża Pawła II (3). 


c 


(1) Chronique de Champagne, 1855. T. I. str. 43. 

(2) Blatter für literarische Unterhaltung, 1858, Nr.55, 

(8) Le grand dictionnaire historique - de Moreri, — 
T. I, str, 1, 
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Azali więc nie w tćj podróży dostał rękopism 
sławiański? Lecz i to tylko jest wniosek! 
Jedynie wiémy z pewnością o tém, iż ręko- 
pism Rejmski ukazał się we Francyi wów- 
czas, gdy był arcybiskupem Kardynał Lota- 
ryngski, t. j., między 1445 i 1574 rokiem. 
Zkąd zaś go dostał Kardynał, tego z pewno- 
ścią powiedzieć nie możemy, dla braku do- 
statecznych wiadomości. 

Jakim sposobem spotkał Ewangelią sła- 
wiańską ten zaszczyt, iż była używaną przy 
koronacyi Królów Fraucuzkich? W czasie 
koronowania Monarchów Francuzkich odby- 
wającego się w Rejmsie, oddawna następny 
zachowywano obrzęd: Arcybiskup Rejmski, 
w imieniu wszystkich biskupów Francyi, za- 
pytywał nowego Króla: czy się on zgadza na 
zostawienie w nietykalności każdemu bisku- 
powi i Kościołowi mu powierzonemu, wszyst- 
kich pierwiastkowych praw, ustaw i przy- 
wilejów , czy chce bronić biskupów i Ko- 
ścioły tak, jak je bronić przystoi w swojém 
państwie, monarsze?— Królodpowiadał, że się 
zgadza i przyrzeka zachować wszelkie przy- 
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wileje i prawa biskupów i Kościołów, stano- 
wić mądre ustawy, wykonywać sąd prawy, i 
bronić, według ustaw i sprawiedliwości, bisku- 
pów i Kościoły tak , jak to należy czynić mo- 
narsze w państwie swojćm. Poczćm biskupi 
Laonny i Beauvais podnoszą Króla z siedze- 
nia i zapytują lud zgromadzony, czy chce on 
mieć go swoim Królem? Otrzymawszy zgo- 
dzenie się narodu, przyprowadzają monar- 
chę przed arcybiskupa rejmskiego, który mu 
podaje Ewangelią. Położywszy nanićj pra- 
wą rękę, Król przysięga na zachowanie zgody 
i spokojności w Kościele, na wytępienie wszel- 
kich nadużyć , na ścisłe przestrzeganie spra- 
wiedliwości i na ochocze wygnanie, w każ- 
dym razie, z granie swojego państwa, kacerzy 
dotkniętych klątwą kościelną (1). Od czasów 
Kardynała Lotaryngskiego , przy owym uro- 
czystym obrzędzie, poczęto używać rękopi- 
smu sławiańskiego , mającego grubości nie 


wieeéj nad palec, pisanego przed stem lub 
> 
(1) Zob. Theatre d'honneur et de magnificence pre- 
pare au sacre des Roys, par Dom. Guillaume 
Marlot. 1645. str. 644— 647, 
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półtorasta laty pićrwćj nim do obrzędu uży- 
ty został, bez najmniejszych zewnętrzzych 
ozdób, nakoniec w języku zupełnie dla Fran- 
cuzów nieznanym. I czemuż spotkał go taki 
zaszczyt? Zaiste, nie dlatego, że pisany jest 
po sławiańsku, lub że Francuzi uważali go 
bydź starożytnym ; lecz jedynie dla Relikwij 
znajdujących się na nim, wzbudzających ku 
sobie tak głębokie uszanowanie Kardynała Lo- 
taryngskiego, iż nosił na swćj szyi rękopism, 
podczas uroczystych processyj. Oto jest je- 
dyny powód mogącysię przyjąć ku załatwie- 
niu pytania: dla czego królowie francuzcy 
przysięgali na rękopismie sławiańskim, w cza- 
sie swych koronaeyj. 

Naostatek wartoby wiedzieć, kto mianowi- 
cie z królów franeuzkich przysięgał na tym 
rekopismie ? Przejrzawszy najdrobniejsze o- 
pisy koronaeyj, nigdzie tam żadnych w tym 
względzie śladów, znaleźć nie mogłem. Mar- 
lot, szezególowie opisując koronacyą Lu- 
dwika XIII, mówi o jego przysiędze na 
Ewangelią, którą król ze czcią pocałował (1); 

(a) Tamże str, 577. ; 

Poczet nowy IL N. 16. 10 
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lecz co to była za Ewangelia? otém nie wzmie- 
nia ani słowa. Piganiol z réwnémiz szcze- 
gółami opowiada koronacyą Ludwika XIV, 
i przysięgę jego na Ewangelią, (1) lecz znowu 
ani jednego słowa o samćj Ewangelii. Podo- 
bnież milczy w tćj rzeczy i Godefroy (2). 
Wiedząc z pewnością, że rękopism sławiań- 
ski stał się używanym przy koronacyach kró- 
lów francuzkich od czasów Kardynała Lota- 
ryngskiego, aż do rewolucyi, łatwo, pomi- 
mo rzeczonego braku wiadomości, wyliczyć 
można królów przysięgających niegdyś na rę- 
kopismie rejmskim. Jeśli przypuścimy, że go 
poczęto używać w obrzędzie koronacyjnym 
od r. 1554, kiedy się dostał w darze od Kar- 
dynała lotaryngskiego Katedrze rejmskićj; jak 
świadczy Persewal; to nań przysięgali: 
w r. 1559 Franciszek II, w 1561 Karol 
1X, syn Maryi deMedicis, w 1575 brat 


(1) Nouvelle description de la France, w Rozdziale 
Du Sacre du roy, T. I, str. 58. ) 

(2) Ze ceremonial francais, par Theodore Godefroy, 
conseillier du Roy en ses conseils à Paris 1649, 
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jego Henryk III, pićrwćj król polski, 
w 1589 Henryk IV, w 1610 Ludwik XIII, 
w 1054 roku Ludwik XIV, i nareszcie o- 
statni dwaj Ludwikowie XV i XVI. Re- 
wolueya francuzka położyła tame przysiędze 
królów na rekopism sławiański, i odarła go 
ze wszystkich uprzednich ozdób, relikwii, 
złotych klamrów i kosztownych bryllantów. 
Odtąd przechowuje się on w miejskim księ- 
gozbiorze Rejmskim: i tylko głęboko wklęsłe 
szpary na pąsowćj safianowćj oprawie, przy- 
wodzą na pamięć ozdoby, niegdyś znajdują: 
ce się na nim. 


(Sergiusz Srnosew. — D. M. N. O. 
Styczeń, r. 1839. Przekl. D, C. )- 


10° 
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ROZMAITOŚCI 


KILKA SŁÓW 


Z POWODU RECENZYI ŻYWOTA HIEORONIMA 
STROJNOWSKIEGO I ODPOWIEDZI 
NA TAKOWĄ. 


———9 


WV poprzedzającym tomiku(1)naszego pisma; 
AA Herr artykuł , itg Pan ad: 
ca Stanu, Doktor Filozofii, Kommissarz Edu- 
kacyjny, Jan Gwalbert Rudomina, umie 
ścić w nićm uznał za przyzwoitą, odpowia- 
dając na recenzyą Żywota Hieronima 5 troj- 
nowskiego ogloszona w 32 N. Przyjacie- 
la ludu. Fałsze, potwarze i niedorzeczno- 
ści, z jakich ta recenzya skleconą została, 
nie zasługiwały zaiste, na żadną uwagę, a 
tóm bardzićj, na tak grzeczną i umiarkowaną 
odpowiedź; gdzie nie trudno było autorowi 
okazać grubą niewiadomość rzeczy, albo, co 
MEEN ZZA 

(1) Ob. Wizer. drug. n poczt, tomik 15, str. 148 i nast. 
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gorsza, umyślną złośliwość i stronność mnie- 
manego recenzenta. — Wszelakoż, szanowny 
autor odpowiedzi, obstając przy prawdzie i 
broniąc jéj zwycięzko, nie ujal sie, jak mnie- 
mamy, dostatecznie za Proffessorów cudzo- 
ziemców , sprowadzonych przez Rektora 
ripe a kiego, do CrsansxmG6o Uni- 
wersyletu Wileńskiego. 

Ze w tym Uniwersytecie, po jego w r. 1803 
odnowieniu, nie wszystkie nauki rozpocząć się 
mogły bezProfessorów, których posprowadzał 
Strojnowski, o tém dotykalnie każdego 
przekona rzut oka dero fat osób wehodza- 
cych w skład Szkoły Glównéj Litewskićj, od 
». 1755 i nast. (1); że ci Professorowie nie 
tylko nie wstrzymywali wzrostu tego Uni- 
wersytetu , jak to utrzymuje recenzent, ale 
się do niego dzielnie przyczynili, o tém 
każdy uczeń jego niezaprzeczone dać może 
świadectwo; że Uniwersytet Wileński, jeżeli 
zabłysnął sławą i wziętością z nauk, winien 
to był po wielkićj części, niepospolitym talen- 
tóm tych cudzoziemców, bo naprzód oni sami 
niezmordowaną gorliwością 1 wzorowémi 
pes zachęcali młodzież do pracy nau- 

owéj, a potćm uformowani przez nich z téj 
samćj młodzieży godni ich następcy z zupeł- 
ném poświęceniem, oddawali się swemu powo- 
łaniu. Zbićramy wiadomości o tutejszych uczo- 
nych i mamy nadzieję, że jak już o niektórych 


(1) Zob. Obraz biblio raficzno-historyczny litera- 
tury tnauk w Tum itd. TiL ar Bip (Rea 
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z nich mówiliśmy w naszém piśmie, tak w dal- 
szym ciągu jego o innych mówić będziemy 
mogli, a między nimi i cudzoziemeóm zaslu- 
żoną oddać sprawiedliwość. Z tych ostatnich 
Langsdorf np. który przed dwa lata 1803 
i 180? zostawał w b. Uniwersytecie Wileńskim 
Professorem, niezmordowanćj był pracowito- 
ści, bo oprócz wykładania lekcyj publicznie 
sześć razy po półtory godziny, to jest 9 godzin 
w tygodniu, każdemu radzacemu się go w nau- 
kowych wątpliwościach, najchętnićj dawał ob- 
jaśnienia nie tylko ustnie, ale często i na pi- 
śmie , z prawdziwą troskliwością uczony ten 
Professor dbał o pożytek uczniów ; jak zaś 
chlubną im oddawał sprawiedliwość, oprócz 
świadectwa przytoczonego przez P. Rudo- 
minę (1), znaleźliśmy jeszcze dowody urzę- 
dowe, których ezyteloików naszym udzielamy: 


RAPORT PROFESSORA LANGSDORFA O EXAMINACH UCZ- 
NIÓW ; PODANY FAKULTETOWI D. 26 LUTEGO 1806 r. (2) 


` Quod ad examen nostrum diebus 3tia Sta 
et 6ta Febr. 4806 publice habitum non sine 
summa voluptate bonos mores, modestiam > 
diligentiam et ipsos progressus in partibus 
Mechanices publice tractalis omnibus , qui 


1) Na m. p. sir. 160 — 161. 
f) Z autografu w aktach b, Uniwersytetu Wileñskie- 
go przechowanego. 
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ihi fuerunt, auditoribus testor. Semper ex 
«s cage lectionibus nostris pertractata fue- 
runt, difficiliora eligo et Examinandis pro- 
pono. Sane respondentes omnem meam ex- 
spectalionem superarunt. e coż pe du- 
bito, tales ex iis esse, qui absoluto hoc cur- 
su eadem , quae docui , eodem 2 T 
vis auditoribus exponere valeant. Tres 
dignos me indicare oportet, Ls vA — 
piant diploma Magistri imo, «n oris. ` Pe 
Deum iuro , mihi nunquam m Germania ve 
lem fuisse auditorem, imo ex wad: n" prežo s 
iuuante Doctoris gradum acceperun za um 
isse, cui istas quaesliones proponere ausus 
fe e Horum Trium-Firorum nomina sunt: 
eise Poliński qui etiam eminuerunt in 
Wolski examinibus praecedenti- 
Abłamowicz | br : 
iqui, itidem omni laude digni, sunt: 
n" "sion Candid. s 
Jundzill. 
Nielawicki Candid. 
Archimowiez Candid. 
Juszkiewiez Candid. 
Borczack Ord. S. Franc. 
Żarski Ord. S. Basilii. 
Marcinowski Ord. S. Basilii. 
Kłosowski Ord. S. Bas. 
Słautta | 
Tree 
ilnae d. 7 Febr. 1806. 
= Car. Chr. Langsdorf 
P. P. O. 
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RAPORT TEGOŻ O EXAMINACH Z DRUGIEGO PÓŁROCZA PO- 
DANY FAKULTETOWI D. 26 CZERWCA 1806 re 


Absoluto examine publico , quod mihi fuit 
ultimum , negotium admodum difficile restat, 
ut determinetur ordo , secundum quem sin- 
guli ponantur , prout sint priores et sequio- 
res. Equidem hunc ponendum esse existimo: 


I 12 Poliński Cand. 
* (2) Ablamowiez Cand. 
IL 3) Wolski Cand. 
ź 4) Zienowiez Cand. 
IH. :5) Nieławicki Cand. 
16) Jundzill. 
Iv 7) Żarski Ex ordine religiosorum. 
8) Marcinowski Ex ord. rel. 
8:) Archimowiez Cand. 
, 481) Georg. Juszkiewicz. 
v R Słautta Cand. 
M sn ec 
. zpakowski 
VII. 12) Barczak p 
VIII. 13) Naruszewicz. 


Ita uteidem numero odscripli (v. c. ad numer. 
III) parum inter se differant. Polissimum 
hoc de numero III notandum erit, ne in or- 
dine ponendo iniustus videar. Ceterum quum 
ipsi progressus permultum pendeant ab inge- 
nio sive naturae dotibus, numerus ordinis 
minime indicat gradum diligentiae , neque 


ES 
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iudicandum erit. v. c. Candidatum Slautta 
praecedentibus fuisse minus diligentem sive 
minus discendi cupidum. Potius quod ad 
ardorem et discendi cupiditatem omnibus 
summa laus tribuenda erit. Filnae d. 26 Jun. 


1806. 
Carol. Christ. Langsdorf 
P. P. O. Math. et Technol. 


HEF. 


PRZEMÓWIENIE PROFESSORA LANGSDORFA PRZY POŻE- 
GNNIU UNIWERSYTETU WILEŃSKIEGO D,28 CZERWCA 1806 r, 


Vilnae d, 28. Jun. 1806. 


Biennium elapsum est, ex quo patriam re: 

linquens in Lithuaniam tendi. (sic). 

ullum. spei et fiduciae tum temporis in 
me reposueral Excellentia Sua, Rector Ma- 
gnificus , Eique istum vocationis honorem 
debeo. : 

An exspectationi Eius omnino satisfecerim? 
Id affirmare non audeo. Attamen contentum 
fuisse Jum, contentum fuisse Senem lau- 
datissimum, Eius antecessorem celeberrimum 
Poczobut; imo contentos fuisse omnes reli- 

uos Professores illustres, id publice affir- 
mare non dubito. 

Omnes scitis et ipsi testes estis, me nihil 
lemporis nec inter amicos nec in coetibus per- 
didisse. Cura ipsius Rectoris Magnifici, qui 
voluit , ut compendia Mechanices 'et Techno- 


„logiue a me elaboranda typis vulgarentur , 
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imo qui voluit, vt praeterea lectionibus pri- 
vatis ulilis forem, adeo per hoc biennium 
occupalus fui, et si dies perditi aliquando 
contra nos testabuntur , ex iis nullam contra 
me prodituram metuere possim. 

Attamen ea, quae praestiti, multum supe- 
rantur comitate et humanitate, qua semper” 
el ubique mihi occurristis. 

Multa per hoc biennium Excellentiae Suae, 
Rectori Magnifico, a me proponenda nec pau- 
ca ab eo mihi petenda fuerunt, sed nunquam 
Illi visus sum molestus, nec unquam absque 
solamine domum redii. Quam plurima Ei 
debeo ; redeunti mihi in patriam sancta esto 
Eius memoria , sancti Eius. cineres. 

Sed et Vobis, Decani spectabiles et reliqui 
Profesores illustres, qui mihi benevolentiam 
Festram et humanitatem. perpetuo significa- 
stis, gratissimum animum promitto. 

Et singulares me debere gratias. illustri 
Professori Malewskio(1), nunquam obliviscar. 


(1) Jak wieścióm, pogłoskóm i mniemanióm gmin- 
nym,o rzeczach lub osobach, zaufać jest częstokroć 
niebezpieczna, miejsce niniejsze z mówki La ngs- 
dorfa najoczywiścićj dowodzi. Langsdof wy- 
mienia Malewskiego, jako męża dla którego 
do szczególniejszćj się czuje wdzięczności; a wsze- 
lakoż znalezli się byli, w owym czasie ludzie, któ- 
rzy, wywracając na nice wyrażenie mówcy, twier- 
dzili, Że on oświadczył to publicznie: iż pozostał- 
by nazawsze w Wilnie, gdyby mu Malewski 
nie dokuczył. Wierzono temu w Wilnie i za Wil- 
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Invitus locum honestissimum , quo me in- 
ter Vos dignum habuistis , alii relinquo, et 
non nisi rerum statu earumque combinatio- 
ne coactus ex ordine Vestro discedo. 

Permulta quidem mihi in Germania adri- 
dent, attamen. Vos et Urbem, in qua Epi- 
scopi, Comites, Nobiles , m milita- 
res et civiles,  Mercatores, aliique Cives 
summae probitatis et intergerrimae vitae re- 
periuntur , tristis relinquo. : 

Tristissimus autem discedo a Vobis, Ju- 
venes optimi et carissimi. Semper mihi fui- 
stis filiorum loco. Miratus sum diligentiam 
Vestram, attentionem et ipsos progressus , 

uorum testimonium dedistis in examinibus 
publicis. Non modo aulem miratus sum sed 
et gavisus. Nunquam in docendo éa mihi fu- 
it voluptas, qualis in hac litterarum Univer- 
sitate. Publice laudanda mihi visa est ista 
discendi cupiditas, ista assiduilas , ista mo- 
deslia, qua revera fuistis exemplo imitatio- 
ne iuvenum extraneorum dignissimo. 

Accipiatis hane laudem Vabis debitam pro 
testimonio publico amoris mei. Valete mi- 


hique favete! (1). 
Car. Chr. Langsdor 
P. P. O. Math. er zabi et Techn. 
iii z, 1 


nem, a i dzisiaj może są jeszcze ludzie uznajacy za 
prawdę to fałszywe mniemanie. Owoż opinia!! 


(1) Pisemka te, naprędce, zapewne, i od ręki raucone 
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Professor literatury starozytnéj w b. Uni- 
wersytecie Wileńskim G. E. Groddeck, 
ile dlań i dla całego wydziała zrobił istotnych 
przyslug, powszechnie jest wiadomo; ale 
jakim był opiekunem, jakim przyjacielem swo- 
ich lepszych uczniów , o tém przeświadczyć 
się każdy może z troskliwości, z którą czu- 
wał nad ich postępem w nauce i rzyszłym 
losem. Oto jest z pomiędźy wielu dod pis- 
mienny : 


LIST PROFESSORA GRODKA PISANY Z WILNA DO P. ŁU- 
DWIKA SOBOLEWSKIEGO BAWIACEGO WPARYZU(1). 


Vilna 3$ Mai 1818. 


Monsieur et cher ami! 


Toutes Vos lettres me sont parvenues, nom- 
mement celle de Berlin celle de Dresde et 
deux de Paris. Je les ai lues toutes avec 
bien de plaisir; mais ancune men a fait . 
tant que Votre derniere du 21 d'Avril. Je 
Vous félicite de tout mon coeur de ce que 


przez ich autora, z najwierniejszą przedrukowali- 
śmy dokładnością. Czytelnik uie weźmie zapewne 
z nich miary o sposobie pisania Langsdorfa, 
mową łacińską. 

(1) Adres: à Monsieur-Monsieur Louis de Sobolew- 
ski Maitre en Philosophie et Professeur de litte- 
rature ancienne au Gymnase de Białystok. — 
a Paris — Rue St, André des Arcs Cour du 
Commerce, Nr, 2. i 
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Vous étes parvenu à vaincre l'aversion peu 
méritée que les MMsser. Vous inspiroient, et 
plus encore du choix que Vousvenez de faire, 
du plan très bien conçu que Vous Fous avez 
prescrit, et de la perséverance avec laquelle 
Vous voulez le suivre. Cette resolution Fous . 
fait autant d'honneur. que les ise: p que 
Vous venez de faire dans st peu de lemps, 
me font augurer le meilleur resultat de yi otre 
voyage. Croyez moi, que c’est le vrai et le 
seul chemin pour arriver au but. Pour la 
notice littéraire de Julien, qe Vous ne né- 
ligerez certainement pas dans le cas ćven- 
tuel d'une édition critique et complète de 
ses lettres, je Vous conseille de Vous procu- 
rer les deux brochures suivantes, publiées 
nouvellement en Allemagne : 1) Aug. Nean- 
der, Uber den Kaiser Julianus und sein Zei- 
talter Leipzig 1812. 172 pagg. in 8°. 2)F. 
Wiggers Dissertatio de Juliano Apostata re- 
ligionis Christianae et Christianorum perse- 
cutore , Rostochii 1811. 4°. Car quant aux 
Animadversiones D. FFyttenbachii in Julia- 
ni Or. I. Pars I. II. inserées dans son ex- 
cellente Bibliotheca Critica Pars IX et X. 
Vous les connoissez certainement. Je Vous 
aurois repondu depuis long-temps mon bon 
et cher ami, mais j'attendais toujours le mo- 
ment où je pourrois Vous annoncer l'aug- 
mentation de Votre pénsion. Cependant, quoi- 

ue la confirmation du Curateur west pas 
encore arrivée, il est presque súr que Fous 
aurez 1000 R. arg. par an, somme quel U- 
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niversilé a décreté d'assiqner aux Voyageurs. 
Ainsi rassurez-Vous et ne perdez point cou- 
rage. de tedherai de meltre une somme à 
Votre disposition pour l'achat des livres re- 
latifs à la littérature ancienne Je suis bien 
fdchć que les trois que Vous m'avez indi- 
qués, nous sont échappés. Ce seroit aussi 
bien qu'un cadeau, và le bas prix. Je Vous 
remercie des nouvelles littéraires que Vous 
m'avez données. Quant à la Chronique 
d'Eusébe j'étois déja informé de l'entreprise 
des Arméniens et du savant Zorab, méme 
préalablement par l'infatigable Mai dans son 
discours à la téte du soi-disant ouvrage de 
Philon de virtute. Quoique je wai pas les 
espérances un peu exagerćes du Redacteur 
de la Gazette de France, rélativement à cette 
trouvaille, elle ne manquera cependant d'étre 
bien intéressante. 

Chez nous tout est dans le méme état. Au- 
cun changement west arrivé. depuis Fotre 
depart. Si je ne me trompe point, je Vous 
ai donné ici la petite brochure de Buttmann 
conire Wolf et— probablement elle a fait 
le voyage de Paris avec Vous. Car faisant 
le voyage autour de ma chambre a plusieurs 
reprises, je ne Vai pas trouvée. Excusez mon 
soup con. s'il ne seroit pas fondé. Buttmann 
ma fait des reproches améres d'avoir négli- 

é depuis tant d'années mes savans amis en 
Allemagne au point dene pas faire une seule 
ex cursion pendant les vacances, et il win- 
vi te avec lant d'empressement de venir à Ber- 
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lin, que je devois me rendre 4 ses instances 
amicales , si je pouvois commander aux cir- 
constances, 

J'attends avec bien d'impatience deFosnou- 
velles ultérieures, ainsi que la leitre inédite 
dont Vous m'avez promis une copie. Je ne 
doute point que Fous wen trouverez plu- 
sieurs dans les Bibliothèques que Fous al- 
lez visiter. Vous vous proposez done de pas- 
ser de la France immédiatement en Angle- 
terre. J'aurais crú que Vous preferiez al- 
ler premièrement en Italie, où se trouve la 
lettre de Heyne à Fiorillo dont Vous m'avez 
cilé un passage, qui ne peut et ne doit pas 
étre appliqué à F. ous? Adieu, mon très cher 
et bon ami! Comptez toujours sur l'attache- 
ment le plus invariable avec lequel je suis 
Potre trés affectueux ami et serviteur. 


Groddeck. 
Mes enfans Fous saluent. ros 


Professor Groddeck podobną korrespon- 
dencyą zaszczycał wszystkich swoich ucz- 
niów , którzy znaczniejszy postęp w litera- 
turze klassycznćj uczyniwszy, podczas uczę- 
szezania na Uniwersytet, nie przestali praco- 
wać mad nią po oddaleniu się z Wilna. Rad 

rzewodniczył każdemu, nastręczając przed- 
mioty zatrudnień, wskazując zrzódla, lub też 
ich, z wlasnéj biblioteki uzyezajae. I téj to 
primes niespracowąnego męża, winniśmy 
ilku znakomitych, w mowie lacińskićj pisa- 
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rzów, którzy dzisiaj, bądź duchownych, bądź 
świeckich powołań , najcelniejszćmi są ozdo- 
bami. 

Wdzięczny uczeń G rodka, wydawca wa- 
żnego dzieła: Obraz bibliograficzno-history- 
ezuy lit. i nauk w Polsce, P. Adam Jocher, 
napomknąwszy, stosownie do widoków pra- 
cy swojćj, o zasługach Grodka, między 
innćmi powiada: «Słowem, Groddeck był 
piérwszy co obudził zamiłowanie literatury 
starożytnćj w Litwie, wskazał drogę do po- 
szukiwania, pojmowania i oceniania jéj wzo- 
rów, wedle wymagań i zasad krytyki, tak 
silnie, w nowszych czasach, przez filologów 
włoskich, francnzkich, hollenderskich i nie- 
mieckich rozwiniętćj; przepisał ucznióm swo- 
im prawidła ku usposobieniu się najwyższe- 
mu w naukach filologicznych, zarzuty prze- 
ciw nauce języków starożytnych z drogi u- 
przatal i t. d.» (1). 

Groddeck nim uksztalcil dla siebie audi- 
torium zdolne korzystać z wyższych nauk sta- « 
rożytności klassyeznéj, łamać się musiał 
z pićrwszómi rudimentami greckićj a uawet 
łacińskićj mowy. Do jego bowiem czasów 
pretesa zupelnie w szkolach nie bylo; je- 
zyka zaś acińskiego nikt nie uczył wyłącznie; 
były wypisy łacińskie do moralnćj nauki, do 
dziejów ludzkich, do historyi naturalnéjit.d., 


———— 


(1) Zob. Obraz bibliograficzno - historyczny liter. i 
nauk w Polsce, T, I st, xxx i nast, 
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zastosowane: każdemu więc, prawie, nau- 
czycielowi narzucano uczenie łaciny, jako 
przydatek do lekcyi sf nie nieznaczą- 
cy. Uczyli przeto języka łacińskiego wszyscy, 
albo, eo na jedno wychodzi, nikt o nie u- 
czył. Bo po szkołach naszych, przed Grod- 
kiem, rzadki z nauczycieli znał dobrze po 
łacinie, a rzadszy jeszcze uczyć umiał. Przy- 
pomną sobie dawni uczniowie szkół naszych, 
jak ich męczono, zadawaniem na pamięć po 
kilka, na raz, kart dykcyonarza, tak nazwa- 
nych generów, praeteritów i mniemanych re- 
guł łaciny, nie wiedzieć zkąd poczerpniętych 
1 blednie przepisywanych. Groddeck otwo- 
rzył piérwszy oczy na to męczeńskie marno- 
wanie czasu. Przy czytaniu autorów, wy- 
kładając rozmaite znaczenia każdego wyrazu, 
objaśniając to jakie miał na miejscu, o lure: 

o zrozumienie chodziło, uczył i pojmować 
Klassyków i drugim ich wykładać. Z takim 
tradem cierpliwego mistrza uformowana mło- 
dziez, a następnie przez uczniów juź Gro d- 
ka ksztaleona, dostarczyła mu zdatnych słu- 
chaczów. — Historya literatury greckićj i 
rzymskićj, starożytności, archeologia, kry- 
tyka, hermeneulika , estetika i w ogólności 
hunaniora, bez Grodka, kto wić, kiedy 
byłyby powszechnićj znajome, w wydziale na- 
ukowym wileńskin?— Przed Grodkiem 
nie obiło się 0 uszy sluchaezów uniwers ytec- 
kich imie „żadnego ze znakomitych filologów 
NOO; tych rzadkićj bystrości i praco- 
witości mężów, którzy na wyczytanie jedne- 

Poczet nowy II, N. 16. 11 
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go starożytnego rękopismu , na w dobycie, 
sprostowanie i ustalenie textu dzieła klassy- 
cznego, życie prawie całe poświęcali. Wię- 
céj powićm: prace kommentatorów , anty- 
kwariuszów i w ogólności filologów , ludzie 
nawet, zkąd inąd, zasłużeni i w pewném 
znaczeniu &wiatli, za bałamuctwo poczyty- 


wali. 

Potrzeba było tego uroku, tego czarodziej- 
stwa , jakim Grodeck ku nauce swojćj u- 
miał pociągnąć umysły swych uczniów,żeby ją, 
na niwie jałowćj zasiać, rozkrzewić i docze- 
kać się pożądanego plonu. À 

Cudem, prawdziwie, zrządzonym przez 
talent i usilaość mistrza, nazwać można Zza- 
chęcenie do nauki lekce ważonćj przez nasze 
znamienitości uczone, a żadnego prawie po- 
żytku materyalnego t ee onn dla bié- 
dnéj młodzieży nie obiecujacej ! Cudu tego 
dokazala zacność , bezinteresowność , przy- 
chylność ojcowska ku młodzieży Grodka. 
Umiał on podnieść umysły, wystawić im całą 

odność 1 dostojność ludzi zagrzewanych 
szlachetną żądzą chwały, nie ragnących nie 
nad nią i zdatnych ore rotundo loqui. Któż 
z jego uczniów nie pęsypomai sobie, jaką 
wzgardą umiał okryć brudne łakomstwo i tę 
gnuśną curam peculi, kiedy, z wieszcza we- 
nuzyjskiego, dwa sprzeczne obrazy kształ- 
cenia młodzi greckiéj i rzymskićj wykładał. 
Dicat filius Albini: Si de quicunce remota 
est uncia, quid superat? it. d.— Pytania za- 
dawane młodzieńcowi rzymskiemu z rachun- 
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ków, i jego odpowiedzi, w tak opłakanym i 
godnym pogardy stawiły się w pcz eg słucha- 
ezów widoku , że nie jeden z nich, matema- 
tykę wyniesioną na królowę nauk, w duszy 
swojćj detronizował, sadzając na jćj miejscu 
kształcenie umysłu , serca, gustu i tego 
wszystkiego, co Groddeck, sensum pul- 
chri decori et honesti mianował. i 

Jakoż bezinteressowność jego i wzgarda 
zbiorów do tego stopnia były posunione, iz, 
przy oddaniu się calkowitém swojćj ulubio- 
nćj nauce i pożytkowi uczniów, nie wiedział, 
częstokroć, że mu na śrzodkach opędzenia 
najpiérwszych potrzeb życia zbywa. Gnebio- 
ny niedostatkami, drazniony zawiścią, nie- 
wyrozumieniem i eiaglém , prawie, sprzeci- 
wianiem mu się niektórych wspólkolegów, nie 
upadal wszükze na umyśle; owszem przeci- 
wności zdawały się ostrzyć bardziéj i nate- 
żać jego energią nauczycielską. Dał tego nie- 
zaprzeczone dowody w r. 1812 11813. Kie- 
dy, za najściem na kraj tutejszy wojska nie- 
pe wszystkie sale uniwersytec- 

ie lekcyjne napełnione były żołdactwem, kie- 
dy wszystkie kursa nauk ustały, Groddeck, 
korzystając z czasu swobodnego od innych 
lekcyj dla uczniów, codziennie, po kilka go- 
dzin, we wlasném mieszkaniu, naukę swoję 
im wykładał; er à pisane polacinie po- 
prawial, i częstokroć zaprosiwszy do gabi- 
netu ogg A młodego autora dyssertacyi ła- 
cińskićj , alko kommentatora trudnego textu 
z Lukrecyusza, Persyusza, tragików 


11” 
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greckich i t. d. znaczną część dnia na odczy- 
tywaniu i zmudném poprawianiu błędnćj ro- 
boty przepędzał. — Jal zaś dbał o coraz wię- 
ksze doskonalenie się swoich celniejszych u- 
czniów, dosyć jest przytoczyć tu przeciwno- 
ści, z którémi pasować się musiał, kiedy cho- 
dzilo o wyjednanie wojazu dla Ludwika So- 
bolewskiego, 0o powrócenie ze szkoly po- 
stawskićj do Instytutu pedagogicznego, dla 
kończenia nauk, wysłanego tam bez pory, 
P. Ignacego Jagiełły, o pomaganie do po- 
wrota z | heme i zajęcia korzystniejsze- 
ję her pe naukowym wileńskim, miejsea 

. Maxymilianowi Jakubowiczowi it.d. 
Zaiste, wszystko to mówi dosyć wyraźnie , 
że Groddeck, utalentowanych i zdatnych 
ludzi nie pozbywał się zawistnie, ale ow- 
szem, otaczać się nimi miał dla siebie za rze- 
telną przyjemność. — Ponim, na katedrze li- 
teratury starożytnćj nie nie zabłysnęło simi- 
le aut secundum! (1). 

Dobrodziejstwa , zasługi, trudy niezmor- 
dowane Józefa Franka podjęte dla sławy i 
pożytku byłego Uniwersytetu Wileńskiego , 
tutejszego miasta, a nawet, śmiało rzec mo- 
żna, ra iin kraju, jak są liczne tak oraz nie- 
zrównane. On to najpićrwszy dołożył usil- 


(1) Z boleścią rozważać przychodzi, że z licznych 
odnych swojego mistrza uczniów Grodka, ža- 
en dotąd nie oddał publicznego hołdu jego za- 

sługóm , przez wystawienie znpełnego wizcrunkni 
Życia i prac jego uczonych, 
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nych i czynnych starań do zaprowadzenia in- 
stytutu medycznego uczniów sposobiących się 
na koszcie skarbowym do posług publicz- 
nych. Wiadomo ideis, jaki w owym eza- 
sie wstręt był u młodzieży naszéj ku naukóm ^ 
medycznym i jakie w ogólności , przeciwko 
nim uprzedzenie.  Wstręt takowy Józef 
Frank nie tylko umiał przezwyciężyć, ale 
trafném postępowaniem swojćm 1 wszelkićmi 
zachętami do tego stopnia podnieść zamiło- 
wanie w naukach medycznych; że kiedy, za 
otwarciem instytutu, z trudnością ledwo mo- 
żna było namowić uczniów szkolnych bić- 
dniejszych , ażeby doń wstępowali , w dal- 
szych latach współubieganiesię tak było wiel- 
kie, iz młodzieńcy dostatniejszych familij, po 
otrzymaniu nawet uczonych już stopni w U 
niwersytecie , za chlubę sobie poczytywali 
sposobić się do medycyny, na koszcie skar- 
bowym, pod dozorem, przewodnictwem i 
opieką Franka: mówię opieką, bo ten wy- 
raz jest tu najstosowniejszy, Frank bowiem, 
postrzegając w początkach, że szezupla pen- 
sya przeznaczona dla uczniów skarbowych 
w re LEA Y nie wystarcza na ich potrzeby, 
„wyjednał u Rządu zamianę assygnat na sré- 
bro, co we czwórnasób gaie ich powiększy- 
lo. Nim zaś to udalo mu się otrzymać, wła- 
snémi pićniędzmi uczniów skarbowych wspo- 
magał. Urządził, wespół z ojcem swoim Pio- 
trem Frankiem, ibis kliniezny, wzoro- 
wym sposobem, tak, że mu śmiało można by- 
ło przyznać pićrwszeństwo między innćmi tego 
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rodzaju zaprowadzeniami, po najpiérwszych 
stolicach europy. Ustanowił, prócz tego, Clini- 
cum ambulatorium (1), co było z wielką korzy- 
ścią i dla uczniów i dla chorych; bo ci ostatni 
otrzymywali, bezpłatnie, lekarstwa z aptek, już 
przez dobrowolne ofiary aptekarzy, do których 
Józef Frank zachęcić ich kdl ie już E 
niedzy zebranych przez koncerta i sztuki dra- 
matyczne, na ten cel dobroczynny przez Fra n- 
ka i zacną małżonkę jego wyprawiane. U- 
przejma ta i pelna raadkich talentów dama, 
d z aktorek teatru wileńskiego (W oj- 
cilewiczów na iinne) tudzież biedniejszych 
panienek (Panna Balbiani iinne), kilka zdat- 
nych śpićwaczek,które los swój były jéj winne. 

Upodobanie Franka i biegłość w sztukach 
nadobuych nie dosamćj tylko zabawy i uprzy- 
jemnienia życia jemu posługiwały; z pięknych 
talentów umiał on otrzymać korzyści dla do- 
bra i ulgi cierpiącćj ludzkości. Przez kon- 
certa, wieczory muzyczne , oratoria i teatra, 
wespół z żoną wyprawiane, wiele świadczył 
wileńskiemu DomowiDobroczynności; 
urządził w nim infirmarya, którćj posługę, 


(1) Clinicum ambulatorium, to znaczyło; iż chorz 

zdolni jeszcze dźwigać się o swćj sile, przychodzili, 
w czasie wizyty, do Kliniki uniwersyteckićj, byli 
przez Professora, w obecności uczniów, examino- 
wani, dostawali recepty z pieczęcią, za którćmi 
dawano im lekarstwa w aptekach darmo, miewali 
przydanego sobie medyka, który ich czasami w do- 
mu odwiedzał, i póty powracali po radę lekarską, 
aż się ich kuracya zupełuie ukończyła. 
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często, lepszym ucznióm, pod dozorem wy- 
działu medycznego Dobroczynności, po- 
wierzał. Kierowany panującćmi w nim uczu- 
ciami politowania i miłości chrześciańskićj 
bliźniego, założył był Towarzystwo Polo- 
źnicze , najbardzićj z dam znakomitszych zło- 
żone, dla dania przytułku po. bić- 
dnym, lub takim, które prze iroczywszy pra- 
widła wstydu, znajdowały się w stanie bli- 
skim rospaczy; a dla których pomoc, ulga 
w cierpieniach i dobroezynna pociecha, na 
boleści fizyczne i moralne , stawały się zba- 
wiennym lekarstwem i nad brzegiem przepa- 
ści opatrzną im rękę podawały. Chwalebne 
to ustanowienie, krótko wprawdzie trwało ; 
lecz źostała po mim pamiątka, został przy- 
kład ratowania życia i sławy bliźnich, zwra- 
cania obłąkanych na drogę cnoty. 

Czynny, chciwy dobra publicznego i poczci- 
wej sławy geniusz Franka, wnet ustanowił 
w Wilnie Towarzystws medyczne, a poźnićj 
się o nadanie mu x CESARSKIEGO Tow. 
Med. Wil. wystarał. Dbał o wydawanie pa- 
miętników tego Towarzystwa, i to koniecznie 
w polskim języku: pamiętników tych wyszło 
dwa spore tomy piérwéi, nim się zaczęły pe- 
ryodyeznie, sposobem dziennikowym, druko- 
wać. Na Towurzystwie Medyczném , w cza- 
sie wykładania swój nauki tudzież w prywa- 
tnych z uezniami rozmowach namawiał i za- 
chęcał dó czytania dzieł medycznych w języ- 
ku Polskim wydanych i ułożenia Słownika 
Medycznego Polskiego. Miał zamiar, z któ- 
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sn się często publicznie oświadczał : iż, je- 
śliby, po otrzymania emerytury , w Wilnie 
osiadł, uczynić fundusz wieczysty, na edu- 
kacyą i podróż za granicę, jednego z celniej- 
szych uczniów Msn, rzy hf 
cie Wileńskim , pod warunkiem: ażeby każ- 
dy, z tak usposobionych medyków zrobił no- 
wą edycyą jego dzieła wielkiego: Praxeos 
Medicae praecepta, stosownie do zaszłych 
odmian i postępu samćj sztuki leczenia. — 

ądał, nie tylko zostawić na swćj katedrze 
następcą tutejszego rodaka (do czego usposo- 
bił Herberskiego), ale i wszystkie katedry 
osadzić krajowcami; w którym to celu, niema- 
ło zdatniejszych i celujących uczniów skarbo- 
wych zatrzymał przy Uniwersytecie. Jakoż, 
w ostatnich już latach Uniwersytetu a późnićj 
w Cesanskiés Wileńskićj Akademii medy- 
cznćj, dziesięciu przeszlo uczniów jego na 
różnych katedrach siedziało. 

Nigdy Józef Frank nie ujmował i nie za- 
rzeczał ucznióm tutejszym dti wiel- 
ićj zdolności, tak w wyuczeniu się edycy- 

ny, jako też i w jéj praktycznćm sprawowa- 
niu; narzekał tylko nie raz i bardzo sprawie- 
dliwie na to, iż znaczniejsza ich liczba, po 
otrzymaniu stopni i patentów na wolną pra- 
ktykę, po większćj części, zaniedbują lite- 
raturę swojego przedmiotu, nie nabywają 
dzieł w nim nowszych i nie radzi czytają ga- 
zet medycznych; a tak opźniają się za postę- 
pem nauki, zatrzymują się w nićj na miej- 
seu, do którego w czasie uczęszczania na 
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kursa uniwersyteckie doszli, albo, co smu- 
tniejsza, wstecz się cofają, dozwalają rdza- 
wieć i nikczemnie celującym, ezestokroé,zdol- 
nościóm i zacierać się usposobienióm nauko- 
wym, przechodząc na pospolitą empiryeznéj 
rutyny drogę. Frank w ogólności, młodzie- 
żytutejszćj znakomite przyznawał pićrwszeń- 
stwo, nad burzliwym: , grubijańskimi, nie- 
okrzesanymi, zuchwałymi i nieschludnymi 
burszami niektórych uniwersytetów niemiec- 
kich. To nemine > towarzyskie mlodzie- 
ży naszéj dziwnie padało na rękę Franko- 
wi, który nie tylko był biegłym medykiem, 
ale mężem pełnym znajomości wyższego świa- 
ta, cywilizacyi europejskićj, w calém znacze- 
niu tego wyrazu, zdolnym ożywiać i zdobić 
najwytworniejsze salony; chciał on też i ucz- 
niów swoich mieć takimi. W Klinice nauczał 
nie tylko zastosowania teoryi do praktyki, ale 
oraz i tego co Francuzi savoir-faire nazy- 
waja; to Jest: obejścia się i postępowania 
w wyższych domach , wykształceńszych i le- 

szych towarzystwach, znalezienia się z pa- 
cyentkami deli atniejszego wychowania na- 
leżącymi do rzędu dam zajmujących wynio- 
ślejsze społeczności szczeble. Nie chciał aby 
uczniowie jego byli prostymi tylko professyo- 
nistami z rzemiosła , leez obyczajnymi i ucy- 
wilizowanymi ludźmi, którzyby rzetelny za- 
szczyt, „w azdém miejscu i w każdćj oko- 
liczności, powołaniu swojemu, tak ważnemu 
1 dostojnemu , pod wszelkićmi względami , 
czynili. Ojcowskie jego były starania okolo 
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uczniów celujących chorych, których sam 
zwykle bywał lekarzem dozorującym (medi- 
cus assistens) spełniając wszystkie posługi 
do tego przywiązane obowiązku: przepisy- 
wał i "eis À lekarstwa, czuwał nad dyetą, 
zwykle, z własnćj kuchni konwalescentóm 
stosowne potrawy przysyłającz całe godziny 
czasu przepędzał przy nich w infirmaryi it.p. 
Ale ta skwapliwość do ratowania cierpiących 
nie tylko się do samych zwracała uczniów: 
wszystkie osoby do korpusu uniwersyteckie- 
go należące, nizsi nawet oficyaliści i prości po- 
slugaeze miewali w nim, na każde zapotrzeho- 
wanie, ratunek i pomoc dla siebie bezpłatną — 
W ogólności Frank był, jako medyk pra- 
ktyk, w najwyższym stopniu ochoczy i gor- 
liwie usłażny. ezwany, w nocy nawet, 
lub też sam cierpiący na zdrowiu, byleby się 
tylko mógł podźwigać, kwapił się do najbié- 
dniejszego pacyenta, nie raz, przy zapisanéj 
recepcie, pićniądze na lekarstwo i opędzenie 
naglących potrzeb, w ubogim przytułku nę- 
dzy, zostawujac. 
yprowadził i wykorzenił nazawsze bar- 
barzyński i gorszący zwyczaj, dawania na 
konsyliach medycznych, przez familią cho- 
rego, hucznych śniadań, z szampanem i por- 
torem. Oświadczył nawet, że na żadne ta- 
kie konsylium nie pójdzie; co też i skutko- 
walo. Zyskała na tém dostojność powołania 
lekarskiego, zyskali pacyenci i w ogólności 
przyzwoitość, którą Frank, w najobojęt- 
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niejszych rzeczach szanował i szanować, ucz- 
nióm swoim , nade wszystko, zalecał. 

Do tego stopnia od awał sprawiedliwość 
zasługóm krajowców , że wszystkie dzieła 
rodaków naszych, w przedmiocie medycyny 
wydane, o których tylko mógł mieć wiado- 
mość , a nawet lepsze dyssertacye (pro gra- 
du) swych uczniów, rzadsze postrzeżenia 
w praktyce, przez medyków tutejszych , na- 
wet przez Wojnicza, Sułkiewicza, 
Marcinowskiego it. p., w dziełach swych 
i na lekcyach rad cytował. — Czyż to wszyst- 
ko znaczy zrażać i zniechęcać krajowców , 
albo uwlaezaé im i zaprzeczać zdolności ? — 
Nie bodła Franka żadna zazdrość na widok 
| Ssmus wziętości i panoszenia się, z pra- 

tyki medycznćj, jego uczniów , którzy do 
znacznćj przyszli fortuny; owszem cieszył 
się i pysznil się z tego. — Z dawnymi ucz- 
niami swoimi, w praktyee lekarskićj tudzież 
na konsyliach, obchodził się po bratersku, 
jak z równymisobie kollegami; nieokazywał, 
cienia nawet , żadnej dumy, nie brał tonu 
wyższości, chociaż się ta jemu z prawa na- 
leżała; nie znać w nim było tego wyniosłego 
i uporczywego zarozumienia (morgue), któ- 
re, koniecznie pragnie na swojćm postawić : 
owszem przyznawał słuszność prawdzie, chę- 
tnie ustępował, kiedy się postrzegł we wła- 
snym błędzie, a chętnićj jeszeze oddawał spra- 
wiedliwość talentóm , gdziekolwiek je po- 
strzegł, najbardzićj zaś w rodakach tutej- 
szych, z którymi usiłował się zespolić, już 
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to przez wyuczenie się języka krajowego , 
już przez stosowanie się, o ile można było $ 
do naszych, byleby niezdrożnych, zwycza- 
jów. 

Chciał koniecznie zaprowadzić w Klinice 
osobny instytut oftalmologiczny, ale do tegos 
ile już prawie, na schyłku ostatecznym Uni- 
wersytetu, nie on ga wy Przy téjze Klinice 
zaczął był urządzać oddział jéj dla chorych 
dzieci, które chcąc przywabić i przyzwycza- 
ić, przynosił dla nich cukierki i rozmaite ła- 
kocie, karesując je i bawiąc, jak najtroskli- 
wsza piastunka. Zaprowadził był przy insty- 
tucie klinicznym gabinet patologiczny, który 
nie mało liczył ważnych i ciekawych prepa- 
ratów. Gabinet ten zostający pod dozorem po- 
mocnika przy klinice F. Piotra Sulkiewi- 
cza, jakkolwiek z niewielką troskliwością u- 
trzymywany , chociaż poniósł znaczne szko- 
dy w preparatach w 1812 r., wszelakoż prze- 
niesiony potćm do sali, przy teatrze anatomi- 
cznym, stał się zasadą gabinetu patologiczne- 
go uniwersyteckiego , a następnie CESARSKIÉS 
Medyko- Chirnrgicznéj Akademii VV ileńskiéj, 
zbogaconego przez niezmordowaną i namię- 
tną pracę Professora Bilkiewicza. 

Nie sama wyższa biegłość i niepospolita 
wielostronna nauka, lecz prawdziwa, szczć- - 
ra i niezmordowana gorliwość o postęp w na- 
ukach medycznych uczniów i deir szkoly 
wileńskićj, którą na znamienitym stopniu 
wziętości europejskićj postawił , nadawały 
Frankowi tę wyższość uad innych Profes- 
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sorów , któréj mu nikt nigdy nie zaprzeczał, 
którćj żadne wspólubieganie się prześcignąć 
nie było zdolne, ani żadna niechęć lub zawiść , 
w niczém jćj sotn “re byla w Stanie. 
Dom Franka, w Wilnie, nazwać się mógł 
przybytkiem gościnności; żadna znakomita 0- 
soba, bądź z rodaków bądź z cudzoziemców, 
nie przejechała przez Wilno, żeby w nim nie 
wytchnęła, nierozerwała się z utrudzenia i nu- 
dów, lub nie-zasięgnęła interesujących wia- 
domości o mieście naszém , jego zakładach ; 
caléj prowineyi, od wiedzącego o wszystkićm 
Franka. Artyścieuropejsey pićrwszego rze- 
du: muzycy, aktorowie, malarze, śpićwacy i 
&piéwaezhi, baletnicy i t. d. znajdowali u 
ranka uprzejme przyjęcie 1 wszelką po- 
moc ku otrzymaniu korzyści z wystąpienia i 
popisania się przed naszą publicznością, ze 
swojémi talentami. — Józef Frank czymnie 
i gorliwie zajęty waktyką medyczną, wzoro- 
wém dawaniem lekeyj, odwiedzaniem ezest- 
szém nawet, niż ścisły „obowiązek wymagał, 
Kliniki, przewodniczeniem tylu żoprówidęoć 
nym przez siebie zakładóm ; ustanawianiem 
i rozwijaniem coraz nowych, udzielał się chę- 
tnie towarzystwu, którego zawsze bywał du- 
szą. Był to mąż prawdziwie zdumiewajacéj 
czynności, a mistrz niezrównany w sztuce 
rozporządzenia czasu i korzystania z kazdéj 
jego chwili. "Tak rozerwany na wszystkie 
strony, ponapisywał, wszakże, dziela ważne i 
obszćrnością swoją zastanawiające, wykony- 
wał gorliwie wszystkie swojego powołania 
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obowiązki: Professora wzorowego, Prezy- 
denta wielu tuwarzystw , Prefekta uczniów 
skaabowyeh, Doktora praktyka w Klinice, 
w mieście i na prowineyi ; a w niezém znać 
nie było żadnego zaniedbania i opuszezenia 
sie: dla tego też leniwstwa i opieszałości, nie 
tylko w swoich uczniach, ale i we wspôl-kol- 
legach nie cierpiał. Już tu nie było żadnego 
PR Frank, swoim przykładem ca- 
ą szkołę ożywiał i zagrzewał. 

Nie ujmując nauki, talentów i pm 
innym Professoróm, wyznać wszakże musi- 
my,że po wyjeździe z Jilna Franka, szko- 
ła tutejsza medyczna, zdała się być osiero- 
na. Tak wpływ nieporównanego mistrza na 
nią był uroczny i niepojęty ! — Ale nie tylko 
szkoła, lecz cały kraj tutejszy bolał nad od- 
daleniem się Józefa Franka i dotąd złorze- 
czy ohydnéj pamiątce tych, którzy go intry- 
gami podziemnémi do opuszczenia Wilna 
przywiedli. Frank, w obećj dzisiaj ziemi, . 
wspomina Litwę z rozrzewnieniem, wita ka- 
Zda dawną znajomość, jak pokrewną sobie o- . 
sobe, rozpytuje sie da ldrcbaiejes ych SZCZE- 
gółach ściągających się do rzeczy i ludzi tu- 
tejszych: Litwa też wdzięczną mu być nie 

rzestała: lata upłynęły od czasu , kiedy się 
z nićj oddalił; a smutek po nim tak jest do- 
bru Lbs tę stratę świćżo tylko eo po» 
nieśli 

Zaslugi Bojanusa dła Uniwersytetu wi- 
leńskiego i dla dobra naszéj prowineyi, w swo- 
im rodzaju, w niczém nie ustępują zasługóm 
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Franka i Grodka: ale wyszczególniać je 
tutaj nie widzimy potrzeby; znajome już są 
one czytelnikóm pisma naszego (1), tudzież 
innych tak krajowych jak obeych (2). - 
Jeżeli Józef Frank zasłażył na sprawie- 
dliwe podziwienie , iż przełamał wstręt kra- 
joweów tutejszych ku Medycynie, jako po- 
wolaniu lekce, w powszechności, zwłaszcza, 
przez stan szlachecki, u nas wazonemu, te- 
dy Bojanus bardzićj się jeszcze, pod tym 
względem, zalecił, podnosząc FV'eterynaryq, 
do czasów jego, w kraju naszym, przez lu- 
dzi prostych i pogardzonyeh roztrucharzy 
sprawowaną, do rzędu wyższych nauk me- 
dycznych. Prace jego w tym przedmiocie 
niewdzięcznym , na tém większe uwielbienie 
zasługują, że im się oddał z namietném upo- 
dobaniem, że Katedry, którą raz był zajął, 
. ani na inną dostojniejsza niby, w oczach 


Z — — 


Q) Czytaj» Wizerunków i roztrząsań naukowych, 
pićrwszego nowego poczta r. 1836 Tomik 11, 
te N i bo potnika Peterzburskiego 2 r. 

(2) Magazin für die gesammte Thierheilkunde. 
Herausgegeben von Dr G. H. Gurlt und Dr. 
G.H Hertwig etc.-— Füpnften Jahrgangs, Zwei- 
tes Quartalhelft etc. — Berlin, 1839, str. 149 
i xoi W piśmie tém umieszczona jest biogra- 
i ojanusa wypracowana, dla uczonych Niem- 
c + przez Dr. M. Prof. Adamowicza. Bo- 
Pire ta różni się od pomieszczonćj w naszych 

izerunkach, tém najbardziéj Ze jest polaczo- 
na z rozbiorem szczegółow scientyficznych i nie 
tak popularna, 
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gminnych, zamienić, ani też do głównego 
swojego przedmiotu, dla powiększenia docho- 
u, innych zatrudnień przybićrać nie chciał. 
ogólności ta sie sprawiedliwość należy 
Professoróm eudzoziemcóm , że się odzna- 
ezali wielką sumiennością i delikatnością bez- 
interesowną. Wielu z nich podejmowało cięż- 
kie dly nauk prace bezplatne, żaden zaś dar- 
mo niezasłażonych wynadgrodzen tknąćsię nie 
ważył. iedy przeciwnie, niektórzy rodacyna- 
si nie byli, w téj mierze nader szkrnpulatni : 
i tak pensya historyografa Uniwersytetu cią- 
gle była pobićrana , jako dodatek do gaży o. 
soby, która się podjęła pisać dzieje uniwer- 
syteckie, a przeciez, i jednéj się ich kartki , 
przez lat wiele, nie napisało. 

Moglibyśmy wymienić niemało pensyj wy- 
płacanych za sinecury, ezyli jednym słowem, . 
za nic; ale tych żaden przy Holmes de cu- 
dzoziemiec nie pobićrał. 

Wracając do Bojanusa, to mu za naj- 
większą pochwałę i prawo do publieznéj 
wdzięczności przyznać należy: że pićrwszy 
zaprowadził naukę w Wilnie, o którćj przed 
nim nie słyszano, że ponapisywał dzieła, któ- 
re Uniwersytetowi tutejszemu sławę europej- 
ską zjednały, a nade wszystko, że godnych 
siebie uczniów i następców na osierocone po 
śmierci jego miejsca zostawił; z pomiędzy 
tych, ile sie odznaczył Dr. i Prof. A damo- 
wicz zbyteczną było y rzeczą tu przytaczać; 
prace jego literackie , w przedmiocie zwłasz- 
cza Welerynaryi, tudzież rzadki talent nau- 
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czania, nadto są znane i wielbione, żebyśmy 
tu o nich obszernićj mówić mieli; pomnik zaś 
nieśmiertelny jakim uczcił popioły swojego 
mistrza, uwalnia nas od wyliczania zasług 
Bojanusa. : 

Inni Professorowie sprowadzeni przez Re- 
ktora Strojnowskiego, pracami swojémi 
oraz pożytkiem z nich publicznym, aż nadto do- 
wiedli, jak byli potrzebni, pożyteczni i niezbę- 
dni dla Uniwersytetu wileńskiego, hojnością 
szezodrobliwa Błogosławionej pamię- 
ci CESARZA ALEXANDRA odnowione ro. — Nie 
zaslużył przeto bynajmnićj Strojnowski 
na wyrzuty , jakie mu gruba niewiadomość 

-rzeczy śmie czynić, z powodu wezwania na 
katedry wakujące w tym zakładzie naukowym 
cudzoziemców ; których krajowcami osadzić 
niepodobna było. A jeżeli mamy przyganiać to 
Strojnowskiemu, Przyganiajmyź więc i 

oprzednikowi jego Rektorowi Akademii Wi- 
leńskiej księdzu Poczobutowi, którego sta- 
raniem, Lobenwein, Zylibert, Briotet, 
Sartorius, Jerzy Forster, Bisio, Braun, 
Regnier,Langmaier,O’Connor,Sz pitz- 
nagel, Szlegel i w. i., byli do Wilna po- 
sprowadzani. „Czci-godny ten weteran, pi- 
szące do Joachima Chre ptowieza, wzglę- 
dem wezwania do Akademii Wileńskićj sla- 
wnego „Fizyologa i Anatomika Bisio tę 
myśl między innćmi pomieścił (1): «Niech 
——À NN 

1) Cytujemy ją z ienia, ni ; ii li- 
(1) i Le À Opati Po md mając kopii li 
Poczet nowy IIN, 16, 12 
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Bóc nie dopuszcza, ażebyśmy niedouczonych 
ludzi, którzyby ucząc doskonalili się, na ka- 
tedrach akademickich sadzać mieli! i t. d» I 
w rzeczy saméj, mogąc mieć uczonych i zda- 
tnych mistrzów z zagranicy, a obchodzić się 
ladajakimi krajowcami , byłoby to samo co: 
Inventis frugibus, glande vesci. Uznawał 
potrzebę Professorów cudzoziemców dla Wil- 
na Poczobut, uznawał ją znakomity nasz 
„naturalista ksiądz Professor Emeryt Jun- 
dził, kiedy w liście do tegoż Poczobuta, 
mieniąc go założycielem Szpitala Praktycz- 
nego, pod data 15 Września 1890 r., powie- 
dział : «W czasie kilkoletnićj bytności w Wil- 
nie korzystałem ze światła cudzoziemców u- 
czonych w Akademii, i t. d.» O zasługach, 
większćj części wymienionych tu Professo- 
rów, chcąc dać jakiekolwiek wyobrażenie, 
obszérne w kilku tomach dzieło możnaby na- 
isać. Znajome są w Europie prace uczone - 
Zyliberta, pamiętna dla Wilna gorliwość, 
nauka i soia x deis Sartorius'a ucz- 
nia sławnego d'Arseta. Professor ten od- 
dalając się z Akademii Wileńskićj , darował 
na zakład kliniczny 6,000 złotych; summa , 
na owe czasy, nie małego znaczenia. Jerzy 
Forster nie tylko zjednał sobie głośne imie, 
jako znakomity Professor Zologii, Botaniki, 
Mineralogi i t. d.; ale jako pisarz klassyczny, 
w języku niemieckim, przez conajuczeń- 
szych i najbieglejszych > krytyków swoje- 
go kraju, za takiego uznawany w powsze- 
chności. Będąc w Wilnie zajmował się on 
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tłómaczeniem podróży Cook'a z angielskie- 
go, poźnićj sam odbył żeglugę naokoło świa- 
ta. Braun, który był w ilnie Prozekto- 
rem pod Lobenwejnem, przeniósł się po- 
tém na Professora do Uniwersytetu Kazań- 
skiego, którego w końcu został rektorem. O 
zasługach dalszych dla nasze jo kraju, człon- 
ków Szkoły glównéj Litewskićj, tudzież o 
płonności zarzutów im czynionych następnie 
mówić sobie zamierzamy, bojąc się, na ten 
raz, grzeszyć zbytnią długością szezuple roz- 
miary przechodzącą pisma naszego Rozmai- 
tosci, które żeby swojemu tytulowi odpowie- 
działy, jednym się przedmiotem ograniczyć 
nie mogą. 


RYS HISTORYCZNY 
PRZEDSTAWIEŃ TEATRALNYCH, MIANOWICIE 
W JĘZYKU POLSKIM, NA LITWIE (1). 


——— 
Litwa właściwie narodowego teatru nigdy 


nie miała; w najdawniejszych zabytkach pi- 
śmiennictwa w tym kra ju, pośród tylu ballad, 


(1) Autor niniejszegu, ze wszech miar interessującego 
artykułu » pracuje nad wystawieniem dokładnego 
i wykończonego w szczegółach obrazu teatrów tak 
pablicznych jako i amatorskich w Litwie, opisu- 
jąc ich dzieje, od najdawniejszych czasów, aż do 


à 12* 
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pieśni na cześć wojowników, i miłośnych pio- 
sneczek, nic nićma w języku litewskim, co- 
by jakąkolwiek cechę drammatycznego ukladu 
nosiło. W wiekach odlegiejszćj starożytności, 
balwochwaleza Litwa do ciągłego gotowa od- 
poru, albo teź sama ościenne napadająca kra- 
je, nie mogła zaprowadzić u siebie zwycza- 
jów, mało jeszcze w całćj Europie znajo- 
mych; a jedyną rozrywką owoczesnych Li- 
twinów były łowy i szezwanie drapieżnych 
źwierząt. 

Ale kiedy, po ostatnićj unii z Koroną, wia- 
rę, prawa 1 obyczaje wprowadzono z Polski, 
kiedy najściślejsze stosunki te dwa kraje z so- 
bą związały, dwór dawał przykład zabaw wy- 
kształceńszych; a duchowni mając sobie po- 
Źnićj powierzone wychowanie młodzieży, 
wyprawiać z nią zaczęli tak nazwane dyalogi, 
ua wzór podobnych widowisk za granicą i 
w sąsiednićj Polsce. 

- Dyalogów tych, jak mysteryów i podobnych 
im widowisk, treść zwykle była religijna; 
w układzie ich nie używano kobiét; w razie 
zaś koniecznym, przebrany chłopiec udawał 
niewiastę. Sceny te grywane zwyczajnie 


dni naszych; do czego, braknie mu jeszcze wielu 
materyałów. Wzywają się przeto, miłośnicy sce- 
ny polskićj, posiadający wiadomości o jćj rozmai- 
tych losach, w kraju tutejszym, ażeby ich łaska» 
wie użyczyć nam raczyły, To albowiem co się 
teraz ogłasza, jest tylko szkicem i krótką treścią 
przyszłćj roboty. (£) 
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w mięsopust i przed wakacyami, dziwne czę- 
sto, a zwykle niedorzeczne przedstawiały zda- 
rzenia: udawano np. «zgrzytanie zębami J u- 
dasza w piekle.» W poźniejszych czasach, 
w przedstawienia Męki Pańskićj, Herod 
bywał ubrany po polska w żupanie i kóntu- 
szu ; a dla większćj powagi, zdobiono go 
orderami, jak magnata krajowego. 

Przedstawiane dyalogi w języku polskim 
(od 1580 r.) były : 

O ścięciu S. Jana, Historya Męki Pań- 
skićj, o Bozém Ciele, o S. Katarzynie i t. p. 
Dyalogi te trwały czasem dni kilka, a na sto 
często i na więcćj scensię rozdzielały. Przy- 
otowania do tego czyniono nadzwyczajne , 
tóre pospolicie roku calego wymagały, a zwy- 
kle na to osobne teatra budowano, póki się 
nie zaprowadziły sale udzielne w murach 
klasztornych do wyprawiania dyalogów, ko- 
medyj, it. p. przeznaczone. - 

Ustały poźnićj po wszystkich zakonach dya- 
logi; w era or) Je klasztorach, gdzie da- 
wne zwyczaje najlepiéj przechowane zostały, 
nié ma więcćj teatrów, zapewne z powodu, 
że wychowanie młodzieży „ nie porneza się 
już zakonnikóm; wszakże do najpoźniejszych 
czasów, bo aż do roku 1821, to jest, do kas- 
saty Jezuitów w Rossyi, w Witebsku, Mohi- 
lewie, a mianowicie w Polocku, co rok dya- 
logi wyprawiane były przed wakacyami , dla 
zabawy przyjeżdżających po dzieci rodziców. 
Tam to Jeszcze, przed niedawnćmi ezasy , 
można było widzieć, w przedstawieniu, « Ścię- 
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cia S. Jana» jak leżący długo student z za- 
krytą głową udający tułów tego świętego, za- 
snal; a rozwesolona chrapaniem głowa dru- 
giego ucznia, o podal z pod desek wytknię- 
ta , dla udania głowy męczeńnika, śmiać się 
głośno zaczęła. 

Krasicki w bajeczce swojćj Zbytek przy- 
gotowania, zostawił nam dowcipny obraz ta- 
kich i podobnych im Jezuickich dyalogów. 

Odtąd same już tylko zostały po klasztorach 
oracye , tzansparenta i kantaty, którémi po- 
spolicie zakonnicy, uroczystość kościelną , 
za też dzień imienin Syndyka lub przeło- 
żonego klasztoru obchodzili. 

Pozostały w dziełach opisujących historye 
zgromadzeń zakonnych (Rostowskiego 
Hist. Zgr. Jezuic.), tudzież w opisach festów 
i uroczystych processyj ślady widowisk sceni- 
cznych, w duchu religijnym wyprawianych; 
0 czém się, w swoim czasie, obszerniéj powić. 
Zwyczaj ten, zamieniony niejako w potrzebę 
ludu , trwał dosyć długo; aż nareszcie, Wy- 
kształceńsza cywilizacya, przed wszystkićm 
zaś, mądrość biskupów kres jemu położyła. 
Odtąd teatr stał się u nas zabawą światową 5 
i o takim to następnie mówić sobie zamierza- 
my, przebiegając treściwie historyą jego, 
w rozmaitych miejsach Litwy, od wprowa- 
dzenia donićj widowisk scenicznych polskich, 
aż do naszych czasów. 


—— 


. 483 
©). BURZA, 
OBRAZ POETYCKI. (1) 


Ach serce moje! 

Jak twe niepokoje 

Podobne dzisiaj do burzy, 

W nićj gdy się niebo zachmurzy , 
A od zachodu zwiastun blizkićj trwogi 
Powieje wiatr srogi; 

Płyną jak noc czarne chmufy 
Ścierając swe brudne czoła, 
Zpomiędzy których dokoła 

Rozlega się huk ponury. 

Puszcza się straszna ulewa, 

Z nadzwyczajnémi hałasy : 

Wściekły wicher łamie lasy, 

Jęczą walące się drzewa, 

Tuman światło niebios mroczy, 
Rażą błyskawice oczy 

I biją ustawnie grzmoty , 
Wstrząsając ziemię srogićmi łoskoty. 
——— 


(1) Autor tych wićrszy ułożył, prócz tego, kilka podo- 
bnych obrazów, w których się więcćj życia jesz- 
cze i energii przebija, Nieunoszona jego fanta- 
zya Żadnych się prawideł nietrzyma. Podobna do 
bystrego i swobodnego lotu króla ptaków, imagina- 
cya jego buja samowolnie uiewrzymajac się pewnego 
szlaku, i unosi się w rozmaitych kierunkach. (2.) 
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Bićdny podróżny truchleje, 

Śmierć pewuę widząc około : 

Pot zimny rosi mu czoło, 

Waha się w myśli i chwieje, 
Stać , czy iść daléj? wtóm pada wśród trwogi, 
Czując pod sobą chwiejące się nogi. 
Ptak ze swoich gniazd spłoszony 
Pierzcha lecąc w różne strony, 
Zwierz dziki w gęstwi się kryje; 
Zmije, padalce i gady, 

Tajac w pyskach zdradne jady, 
Chronią się do swych kryjówek : 
Wszystko się trwožy, aż do pilnych mrówek, 
Kret nawet głębićj się ryje ; 
Uciekają z pola trzody 
Spiesznie do swojćj zagrody, 

Bieży pastórz zadyszany 

tuż za nim pies stroskany. 

Morze o pobrzeżne skały 

Tłucze spienionémi wały, 

Ciskając wodę w obłoki; 

Pędzą wezbrane potoki, 

Tocząc kamienie i głazy. 

O serca dzikie! to wasze obrazy. 
Na was, ani jęki matki 

Tulacéj zgłodniałe dziatki, 

Ni łzy wdowy, lub sieroty 

Gorzko płaczących w ukryciu, 
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Nie wyryły w calém życiu, 
Litości, żalu, zgryzoty! 

Wyparte z swych łożysk rzeki 
Toczą nurty zapienione, 

Na wdzięczne pola i łąki zielone, 
Roznosząc łoskot daleki. 
Wszystko porwały w swym biegu, 
Albo zwaliły z posady ; 

Widać na każdym ich brzegu, 
Zebranych ludzi gromady : 

Jedni patrzą zamyśleni 

Nad tak wspaniałym widokiem, 
Drudzy w smutku pogrążeni 
Rzewne łzy leją potokiem ; 
Utraciwszy w jednćj chwili 
Fataluém losu zrządzeniem , 

Co w ciągu lat zgromadzili, 

Z ostatnićm swojćm schronieniem. 
A niéma, ktoby się wzruszył 

I łzy nieszezęsnym osuszył! 
Przeszedł bogacz zamyślony, 
Spójrzał , zamruczał i odszedł w swe strony. 
Jest to inny rodzaj ludzi, 

Albo podgatunek człeka, 

Nikt w] nim litości nie wzbudzi , 

Od nędzy wiecznie ucieka (1). 


(1) Podobne do tego porównanie znajduje się w E k- 
klezyastyku w Rozdziale XIII, w. 20, 21, 22, 
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Rożpusta jego poczyna, 

Próżność zwyczajnie go rodzi; 

Zaledwie chodzić zaczyna, 

Już go sama podłość wodzi: 

Podłość uczy jego mowy, 

Słabe rozwija pojęcia 

I gdy wychodzi z dziecięcia , 

Cały już bałwan gotowy. 

Prawdy nieprzyjaciel wieczny, 

Wielbiciel cnoty fałszywy; 

W uporze tylko stateczny, 

Srogi, okrutny if mściwy. 

Nie zna, co jest przyjaźń tkliwa; 

Oparta na cnocie wzajem; 

Ani, co miłość prawdziwa 

Darząca na ziemi rajem. 

Szał próżności i rozpusta 

To jego bogi domowe: 

Témi ma nabitą głowę, 

Témi brzmią nadęte usta, 

Sam sobą tylko zajęty, 

Z pochlebcami rad obcuje; 

I od nich chciwie przyjmuje 

Wszystkie sztuki i wykrety. 
„Jaki społek ma|wilk z baranem, taki grzesznik 
z coss t Jaka jest zgoda hyeny ze psem, taka 
też zgoda bogatego z nbogim.— Jako lwowi na pusz- 


czy dziki osieł jest łowem, tak bogatych ubodzy są 
pastwiskiem, 
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Ztąd układ lisi w postawie i mowie; 
/ Lecz zgroza w sercu, zgroza takaż w głowie. 
Rzadki uchodzi tego przeznaczenia, 

A jako rzadki wart jest uwielbienia. 
Straszniejsza jeszcze jawi się przygoda : 

Oto dom cały pochwyciła woda 

I niesie w śmierci siedliska, 

Groźnych wałów topieliska, 

Rodzinę całą 

Ze swacbu zdrętwiałą. 

Krzyk bije w same niebiosy, 

Wzywając pomocy Boca, 

Różne się mieszają głosy ; 

Lecz wszystkich więzi blada śmierci trwoga; 
Wtćm, nie wiadomo, zkad barka się wzięła, 
Szybka jak strzała w swym biegu , 
Nieszczęsnych wszystkich przyjęła 
I postawiła u brzegu. 

Wszczyna się okrzyk radości , 
Tłum się cnotliwych gromadzi, 
Wita rycerza ludzkości 

I o nagrodzie mu radzi, 

» Złożcie, co chcecie, dla tych bićdaych dzieci, 
„Ja na tém co mam przestaję, 

„ Życia mego nie przedaję,,, 

Rzekł wieśniak i precz uleci (1), 
Mm... 


(1) Czyn prawdziwy, 
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O serce święte! o duszo cnotliwa! 

Jakaż eię gwiazda wydała szczęśliwa, 

Na zaszczyt rodu człowieka ? 

Jaka w dzieciństwie opieka 

Kierowała twémi kroki? 

Jaki to rozum głęboki, 

Pod nędzną strzechą wieśniaczą, 

Gdzie tylko jęczą i płaczą, 

Dał ci tak umysł wysoki ? 

Tyś Pan prawdziwy, szlechcic nieodrodoy ! 
My reszta.... motłoch niegoduy!w. 

A tu raz wraz porą błyski, 

Siedliska groźaćj napaści, 

Bezdenue niebios przepaści 

Miecąc śmiertelnć pociski. 

Nie jeden zbrodniarz zdjęty nagłym strachem, 
Czując piekielną zgryzotę, 

Chciałby za jednym w tćj chwili zamachem, 
Zniszczyć do nazwiska cnotę, 

I sam z nią razem 

Paślź' martwym głazem. 

Nie jeden mędrzec: zuchwały, 

Który przemierzył świat cały 

I mniema, że zgłębił Boga, 

Kiedy go przejmuje trwoga, 

Drży jak niedołężne jagnię, 

Nie wić, gdzie jest, czego pragnie (1). 


(1) Hi sunt qui trepidant et ad omnia fulgora pallent , 
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Lecz jeden tylko mąż prawy, 
Pełniący święte ustawy 

Boga, natury i cnoty, 

Próżen trwogi i zgryzoty, 

Tuż pod ryczącym obłokiem, 
Poglada spokojnćm okiem 

Na burze, wichry i gromy 
Chłoszczące świat ten znikomy, 
I pełen świętćj otuchy, 

Pełen boskiego natchnienia, 
Kiedy słabe mdleją duchy; 
Patrzy zarówno na szturmy zażarte, 
Jak i na losy uparte, 


Pewny swego przezraczenia, (1) 
aiw 


Cum tonat: exanimes primo quoque murmure 


coeli. (Juvenazis Sat. XIII). 


Sed metus in vitd paenarum pro malefactis 
Est insignibus insignis, scelerisque luela ; 
Carcer, et horribilis de saxo jactu deorsum ; 
Verbera, Carnifices, Robur, Pix, Lamina, Tedae. 
Quae tamen et st absunt, at mens sibi conscia facti 
Praemetuens, adhibet stimulos, torretque flagellis: 
Nec videt intereà, qui terminus esse malorum 
Possit, nec quae sit paenarum denique finis. 
Atque eadem metuit magis, haec ne in morte gra- 
Hinc Acherusia sit — vita — (vescant. 
(Lucretius Lib. III). 


(1) Justum et tenacem proposité virum 
Non civium ardor prava jubentium , 
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Tu jeszcze wareza obłoki 

Dzikim miotane nieładem, 

Bije deszcz rzęsisty z gradem, 
Szemrzą od gęstych uderzań opoki, 
Po szparach jaskiń wiatr wyje 
Żałośne wydając jęki, 

Jak dusze zbrodni skazanych na męki: 
Wściekły wicher ziemię ryje, 

À wciągając w paszczę krętą, 
Piasek, kamienie, zwaliska, 
Wszystko siłą niepojętą, 

Albo w stropy niebios ciska, 

Albo na strony zamiata, 

Grożąc zaburzeniem świata, 


(R. 1859, w Mscn Oktobrze, 


Pisał Ignacy ŁAciewNicki Adwokat). 
———— ———————— 
Non vultus instantis Tyranni 
` Mente quatit solidd , neque Auster, 
Dux inquieti turbidus Adriae, 
Nec fulminantis magna Jovis menus : 
Si fractus illabatur orbis 
Tnipavidum ferient ruinae. 


(Horar. Lib, TII. Oda 3). 


——— 
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DWA DZIEŁA KRZ. WARSZEWICKIEGO, 
NIE OPISANE PRZEZ BIBLIOGRAFÓW. 


Caesarum , Regum et principum , unius et 
eiusdem. partim generis el nominis , partim 
etiam imperii ac Dominationis, Vitarum pa- 
rallelarum libri Duo. Auctore Christop. 
VaRszvicio C.(anonico) C.(racoviensi). Fran- 
cofurti apud FFol{fgangum Richterum, sum- 
plibus Nicolai Steinii. MDCIP. (1604) 82 
str. VIII, 432.-- Ded. do Cesarza Rudolfa II. 
w którćj uwielbia enoty właściwe Austryac- 
kiemu domowi, utrzymuje, że ma prawo 
przed światem dać o nim świadectwo: Zs 
enim profeclo sum, qui a puero te novi, et 
cum a Passovien. Patris lui inauquratione 
im zma ante 40 an. proficiscebare; et 

uae demum revertentis tua fuerat ratio, re- 
gnandique conditio reminiscendo mecum ipse 
soleo recodrariFerdinandi quippe tui Avi, 
puer nobilis , Maximiliani patris cum facul- 
tate penitiora Palatii ingrediendi et denique 
tui ipsius cum edam illa facultate, et hono- 
rifico stipendio fui ab obsequiis destinatus. 
Postremo cum paler. Ratisbonae moreretur; 
funebri oratione triduo post impressa vitam 
et laudes ipsius sum prosequutus. Et Lun- 
cii denique quo tu Ratisbona ieras aderam, 
ignesque illos Canisiae et in oratorio Pragae 
excilalos memini etc. Zachęca daléj do zu- 
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pelnego pokonania Tarków. Podpisał Cal. 
Jan. Anno 1603. W, samego tstulé widać, 
że autor chciał naślidować Plutarcha; jak 
historyk grecki postrzegał stosownym poró- 
wnywać z sobą znakomitych mężów dwóch 
największych narodów starożytności, tak hi- 
storyk polski równie ciekawą rzeczą i poży- 
teczną bydź sądsił porównywać założycielów 
i ostatnich potomków znakomitych rodzin pa: 
nujących. W tym zapewne trudność polega 
że tu rozum nie wybićra, ale jest krępowa- 
ny, szukać podobieństwa między zaenymi 
mężami jednego a drugiego narodu w rozle- 
glym przeciągu czasu, nierównie latwiéj , 
niź naciągać 1 chwytać pozorne cechy podo- 
bieństwa lub różnicy. — 18 Zywotów i 9 pa- 
ralell zawićra to dzieło, jako to: Daryusza 
pićrwszego i ostatniego? Augustów, Kon- 
stantynów, Karolów Martelów, Be- 
rengaryuuszów, Baldwinów kr. Jer. 
Alfonsów,Jagiellów,Franc.Sforza.— 
Byłby autór nierównie większą przysługę o- 
kazał, gdyby Polaków więcćj opisywał. Cho- 
ciaż pe | agiełłów, A Id sola wa Hi 
i Z 6m: ug. zawićrają na 431 str. z któ- 
rych się dzieło składa 290 str. — Nie możemy 
w tém miejscu tyle się rozszérzać, ileby przed- 
miot wymagał, nad wartością, we względzie 
stylu, nad rzetelnością we względzie histo- 
ryi i nad sposobem wnioskowania Warsze- 
wickiego. Widać w biografii Zygmun- 
ta Augusta krzepnącą rękężywego niegdyś 
starca, dla którego uniesienia zacniejsze już 
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oczęły być obce, widać przesądnego pisarza, 
który nie zdołał odróżnić bigoteryi od pobo- 
żności, który nizkie miał wyobrażenie o wiel- 
kości Boca, kiedy niepłodność Z ygm. Aug. 
przypisuje zupełnie jego obojętności dla Rz y- 
mu. Zresztą Warszewicki oddany był 
Anstryakóm , którym Z yg m. Aug. z wielu 
względów nie ufal. Aby więc podnieść wiel- 
kość domu, któremu służył, nie waha się je- 
danym słowem , ferebatur, najniesłychańsze 
brednie pisać. iędzy innćmi zapewnia, że 
Zygm. Aug. naciskany przez Senat i Po- 
słów do odstąpienia Barbary, udawałsię o 

omoc przeciw poddanym do Ferdyn a nda!l 
(Wszakże Bona, wierna sługa domu Austr., 
Tęczyńscy, Kmita i inni, dla tego się 
sprzeciwiali, aby do łoża Królewskiego wpro- 
wadzić Katarzynę. Styl jest słaby, często 
się powtarza, — ile krzywdzi niesłusznie 
Zygm.Aug.,tyle uwielbia bez granie W ła- 
dysława. Długosz inaczćj go nam wy- 
stawia. Miałożby być prawdą, że bez na- 
miętności pisać dzieje współczesne jest wień- 
cem prac historycznych? Autor seryo wie- 
rzył w Astrologów i w czary. Na str. 387 
wspomina o proroctwie Goskiego io wyda- 
nym przez niego kalendarzu. — Tenże sam 
T'ypograf, snać odbytu niemający z tego dzieła, 
po 4 latach przedrukowawszy tytuł znowu je 
w świat puścił; ta zdrada księgarska zależy 
na pompatyezném wyliczeniu zalet dzieła: 
Speculum Analogiae et Metamorphosis ali- 
quot Magnatum. h. e. (następuje tytuł wła- 

Poczet nowy II. N, 16. 13 


194 


&ciwy wyżćj wypisany) Jn quibus regnorum 
et imperiorum subitae mutaliones , rerum ac 
temporum vicissitudines, varii humanae vi- 
tae casus ac denique lam laeti quam tragici 
aliquot regum exitus cognoscuntur. Et qui- 
dem eorum qui partim eodem nomine et ge- 
nere, partim etiam in Imperio et Dominatio- 
ne pares, moribus vero a se dispares fuerunt: 
et quod horum alter in Imperio feliciter arte 

uaesivit, alter eius nominis funditus extir- , 
pavit, comparatio hic recensetur. Ee 
Ap. AA poni sup. Nie. Stein. MD CVII 
(1608). W dedyk. podobnież odmieniony rok 
na 1608. Na końcu samym odezwa Autora do 
Czytelnika, w którćj zasługi swoje zaleca i 

apane uprzedza, datow. 28 Marca 1603 r. 
z Rrakowa — Najpićrwsza edycya Krak. in 
folio jest taka. Piérwsza edycya tego dziela 
włosa pod takim tytułem jak ed. 1604. Cra- 
coviae in Officina Jacobi Sibeneycher. A. D. 
MDCIII. fol. bez żadnćj odmiany exemplarz 
znajduje się w Bibl. Akad. Nauk w Petersb. 
z bibl. Radz. ale nie zupełny, idzie tylko 
do lista 80, blizko końca biogr. Wladysl. 
Jagiełły, z tą różnicą, Ze tu tytuł zaczyna 
się: Christ: Vars. CC. etc. 


Christophori VAnsevicn. Dialogus de mor- 
te: Ad Stephanum I. Regem Poloniae. Vil- 
nae Typis Ill. D. Nico. Christoph. Radi- 
wilii ele. Su r. MDL. Marschalci. Anno 
MDLXXAI. 4° ark. 124. Na końcu: Vilnae 
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Martinus Cazymiriens. Anno MDLXXXI. 
Dedyk. do Króla datowana z Wilna 18 Czer- 
wca. Autor miejsce rozmowy naznacza w Sy- 
ryi, rozméweami są Godfred de Bouillon 
i Baldwin brat jego. Jest to częścią filozo- 
ficzny, częścią ascetyczny traktat, pięknie pi- 
sany, rozmowa żywa; ale trochę jestniestoso- 
wności, dedykować dzieło 6 przedmiocie tak 
złowrogim , Królowi zwycięzcy wybićrają- 
cemu się po nowe laury. 


——P— 


PRZESADY GMINNE. 


» Roku 1805, 19 Maja. Dało się słyszeć o cie- 
kawym w sasiedztwie naszém zdarzoném do- 
&wiadezeniu » potwierdzającym pospólstwa 
mniemania , że kogut stary, w lat 3, 5, lub 7, 
niesie jajko, z którego wylęga się żywiół, 
ich nazwiskiem żmićj, czyli latawiec. Téj 
wiadomości opis jest następujący: Wielmo- 
ini Korsako wie Chorazowie Pitu Dziśnień- 
skiego będąc w Luzkach u JW. Zabinéj 
Wojewodzinćj Połockićj z wizytą, powiadali 
peres cala z gości licznych złożoną natenczas 

ompanią, że w majątku ich, nazwiskiem No- 
wy-dwór, kogut włoski , lat kilka hodowany 
zniósł niedawnémi czasy jajko, i co tylko wy- 
dał ten płód , zaraz był postrzeżony. Któren 
płód, wspomnieni Chorążowie pokazywali zą 

13° 
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osobliwość tak sasiedztwu, jako też innym 
gościóm; leez starzy ludzie nie poezytujac to 
za rzadkość, powiadali, że często w domach 
swoich taką osobliwość widzą, i że w tym 
jajku, nié ma żółtka, ale sam tylko białek, 
a na miejscu zarodka, jak bywa w zwyczaj- 
nych jajach , znajduje się robak czarny. Dla 
doświadczenia więc, kiedy rozbito te jajko, 
znaleźli robaka z ogonem cieńkim, w po- 
śrzodku zakręconym, nogi mającym krótkie, 
skrzydła małe, a pyszczek czarny, co wszyst- 
ko aby golém łatwo dystyngwowaé można 
było. Widząe to sam Wiel. Chorąży, był 
moeno przerażony, i kazal owe jajko na dro- 
bne części roztarć, ażeby z tego robaka, przez 
operacyą słoreczną, albo innym jakim sposo- 
bem, nie wylęgnął się bazyliszek. () ezém 
wszystkićm tak sami Wielmożni Chorążowie, 
jako też inni, którzy widzieli, gotowi są wy- 
dać świadectwo, z podpisem własnćj ręki.» 
(Pisano rękąX. Anzelma L ubeckiego Prefe- 
kta szkoły łużeckićj, w księdze: Opis wyna- 
lazków i ważnych doświadczeń). 

Takie i podobne im baśnie są skutkiem gru- 
bćj nieznajomości Historyi naturalnéj , ła- 
twowiernego pers każdćj gadki za 
dobrą monetę, bez rozwagi ikr tyki: a wszyst- 
ko to wynika, ztąd najbardzićj, że się u nas 
nie nieczyta, albo się czyta bez rozwagi, lub 
co gorsza jeszcze, bez wyboru i lada ramotę: 


Nie jeden to taki, 
Co woli w domu czytać szpargał ladajaki, 
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Lub zbijać tylko grosze, by je pan syn stracił; 
Niż gdyby rozum piękućm czytaniem zbogacił. 
Więc jako też kto czyta, tak potém i prawi: 
Pali Euksyn; na piaskach papićrowe stawi 
Okręty; bohatérów na powietrzne sadzi 

Wozy, i przez obłoki gryfami prowadzi» 
Zamienia ludzi w wilcze przyodziawszy skóry; 
Nosi baby na łyse przez kominy góry; 

Widzi Abla z Kainem na miesięczućj zorze, 

I solone syreny prowadzi przez morze. 
Mądrego nic nie pytaj, lecz to gorzćj szkodzi, 
Że co czynim, o srogie szwanki nas przywodzi. 
Jednym gnuśne stępiło nmysł próżnowanie , 
Drugi rozum i serce utopił we dzbanie, 

Ow się tylko pieniactwem szarga, a z sąsiady 
Ustawicznie o lada zagon wszczyna zwady; 
Ten pańskićj pacholknjae dumie i zawiści, 
Zwodzi, kłamie, namawia, a nuż co korzyści ? 
Istny płód Proteusza; gotów dla mamony 
Temu co go wprzód zdradził, nizkie bić pokłony. 
Tamtem całe swe szczęście na kartach zakłada, 
Lub lata po wizytach i obiady zjada 

Pełno ludzi zabawnych: zdaje się coś robi 
Każdy i do wług się krajowych sposobi. 

Lecz kiedy jedno ciała zrobisz z té gromady, 
Ni serca do czynności, ni mózgu do rady. 
Drugi gadać nie umić; ba i cóż on powić 2 

Nic nie czytał, nie myślił, same wiatry w głowie, 
Albo pycha szalona, że swe antenaty 

Od Trojañskiego jeszcze wywodzi Achaty, 

I siedząc nad herbarzem z nosem osiodtaném, 
Pochycha, że Pan przodek jego był hetmanem. 
Paz s AU pe a Gor 909 Ro v S708; e R$ 


Każdy mówi, iż nićma czasu do czytania, 


r 
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Każdy się swą zabawą od książki zasłania. 


Vw *. DCE ZWARTE NOWA SARE WAS WIA 
A z téj liczby zabawnych, można mówić śmiele s 
Chłopi tylko i kupcy są obywatelę. 


?'* $* TT sh 4 E > AE 0 000000 66-56 W 


(Naruszewicz, Satyru VI.) 


Tak bywało u nas, za czasów Narusze- 
wieza, tak niestety! jest jeszcze i teraz. 
„Wierzą dotąd dobrzy ludzie w zimowanie 
skrowronków pod kamieniem, w nurzanie się 
jaskułek na zimę, do sadzawek i stawów, 
w bazyliszki, źmićje, czarowników i lekarzy 
cudownych! Któż im winien? nie chcą się 
uczyć i czytać; ależ za to piszą bez końca ! 


UWIADOMIENIA LITERACKIE. 


W drakarni Antoniego Marcinowskiego, 
wkrótce opuści prassę nowe dzieło zoonomi- 
czne, przez Dr. M. Professora Anawowicza, 
nakładem Rnbena Rafałowicza Dajena. 

Usiłującemu przebiedz obszérny zawód u- 
miejętności ludzkich, stawią się przed oczy 
dwie odmienne drogi, jedna nacechowana 
zmienną i często błędną wyobraźnią, druga sta- 
lém iniewatpliwém doświadczeniem. Obiema 
drogami można segs doścignąć; po piérw- 
szćj postępuje się szy kim, ale niepewnym 
, krokiem icała budowla na niéj się chwieje, a 
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niekiedy upada; po drugićj posuwa się czło- 
wiek powolnićj ale pewnićj. Raz zrobione 
odkrycia prowadzą go do coraz nowszych , 
wszystko na tćj drodze objęte jest jedném o- 
yniwém i jedno drugiemu w pomoc idzie. 
)roga wyobraźni, bywa, na zgubę umieję- 
inogei, pięknem kwieciem usłana, powabami 
i swobodą upstrzona; przeciwnie , droga do- 
świadczeń kolcami nasrożona i do przebycia 
trudna. i 
Ponęty i blyskotki imaginacyjnych syste- 
matów , często przenoszą się na pars 
bogactwa postrzeżeń i zaślepiają ludzi zwy- 
czajnych. Geniusze pospolicie ubiegają się 
za świetnością blasku, rzadzéj za prostą i 
czystą prawdą i to właśnie główną jest u nas 
przeszkodą ku postepóm w umiejętnościach 
przyrodzonych , które zawsze na postrzeże- 
niach i doświadczeniach opierać się powinny. 
Z témi jednak umiejętnościami, każdy oświe- 
cony człowiek , a szczególnie światły gospo- 
darz wiejski, obeznany być powinien. Ula. 
twié zatém ich nabycie, upowszechnić je, 
uczonych powinno być obowiązkiem. Między 
tómi umiejętnościami, ważne zajmuje miej- 
sce tak zwana Fizyologia Porównawcza, na- 
uka w ogólności mało w uczonym świecie 
upowszechniona, a u nas prawie nicznana. 
Porównawcza fizyologia objaśnia prawa, do 
których Życie świata roślinnego 1 Zwierze- 
cego jest przywiązane , pod względem jego 
powstawania 1 budowy wewnętrznćj. Szeze- 
gółowe obeznanie się z tém wszystkićm, toruje 
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nam drogę do należytego i umiejętnego ob- 
chodzenia się ze Zwierzetami i Pi mdmi 
w ogólności, a najbardzićj z témi, które 
stanowią przedmiot gospodarstwa wiejskie- 
go. Gospodarz obeznany z fizyologią po- 
równawczą ani przeszkodzi temu, ani też 
zniszczy tego, w czćm ma, pod względem 
jego widoków qeepodseehieb, samo przyro- 
dzenie dopomodz usiłuje; owszem taki go- 
E Wn wspiéraé bedzie przyrodzona, a dla 
e a Ws użyteczną dążność istot organicz- 
nych. 
Puliówęejwy botanikę ekonomiczną, główną 
płać nauk gospodarskich stanowi chów 
ydła wzięty. w całćj swojéj obszćrności. 
Przedmiot ten ostatni, otwićra badanióm i po- 
strzeżenióm gos reghin | obszérne pole; ale 
wszystkie prawidła obchodzenia się ze źwie- 
rzetami domowémi gospodarskiémi opićrać się 
owinny na poznaniu gruntowném szczegó- 
owćj ich historyi naturalnéj i na prawach ich 
przyrodzeniu właściwych. Na tych prawach 
opartą Nauke utrzymywania i ulepszania 
źwierząt domowych wydał Prof. Adamo- 
wicz wr. 1836, teraz zaś same prawa życia 
Zwierzat domowych czyli Zoonomią drukiem 
ogłasza. Dzieło to, owoc wieloletnićj pracyi 
tradów, stanowić będzie, tak zwaną Fizyologią 
iwierzqt i będzie mogło służyć światłym go- 
spodarzóm, za podstawę i osnowę do prze- 
* pisów obchodzenia się ze źwierzętami domo- 
wémi, stanowiącćmi źrzódło wielkiego bopa- 
i etwa rolników. Swiatły gospodarz, nie bę- 
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dąc ani lekarzem ani weterynarzem, potrafi 
wyczerpać z Zoonomii, wszystkie wiadomo- 
ści tyczące się historyi naturalnćj i stanu 
zdrowego źwierząt, a na tych wiadomościah 
z łatwością oprze prawidła, nie tylko zacho- 
wania zdrowia, ale też zapobiegania choro- 
bóm; owszem, przy zdarzonćj już nawet cho- 
robie, domyślić się często potrafi o jćj sie- 
dlisku, a oparty na Zoonomii, zapobieży 
szkodliwym sposobóm leczenia, a raczćj drę- 
czenia bydląt, po wsiach naszych upowsze- 
chnionym. Swiatly gospodarz, opierając się na 
zasadach Zoonomii, nie uwierzy przesądóm 
gminnym,zabobonóm lub oszukaństwóm włó- 
czących się nieuków , ochroni nieszczęśliwe 
bydlęta od licznych męczarń i kalectw nieli- 
tościwie im zadawanych , zdoła powoli usu- 
nąć i wykorzenić smutne nadużycia wetery- 
naryi w kraju. Zoonomiia Prof. Adamo. 
wicza, nie tylko dla per i kraju mo- 
że być użyteczna , lecz dla każdego wetery- 
narza nieodbicie potrzebną się stanie, gdyż 
zawierać będzie szczegółowe opisanie we- 
wnętrznego składu Zwierzat i wszystkich 
czynności w stanie ich zdrowym; na czém 
wlaśnie opićra się poznanie stanu chorowite- 
go. Nakoniec każdy lekarz filozof znajdzie 
w Zoonomii Prof. Adamowicza, nie tyl- 
ko ciekawe dla siebie wiadomości, z powo- 
du ścisłego związku między weterynaryą a 
medycyną, ale nądto jeszcze obręb swojćj 
nauki rozpostrzenić potrafi, przez bliższe o- 
beznanie się z birra i funkcyami ciała 
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źwierzęcego, które nam daleko wyraźnićj i ła- 
twićj wiele tego objaśnia i wyjawia, co w ciele 
ludzkićm jest bardzićj skrytćm, niewyrazuém 
' lub nieprzystępaćm. I w istocie, przypatrz- 
my się tylko wielkim odkrycióm fizyologii 
ludzkiéj, a znajdziemy większą część opartą 
na (oetrpeteniens i doświadczeniach robio- 
nych na źwierzętach , szezególnie ssących 
domowych. Czuje to dobrze każdy lekarz 
obeznany z pracami Harveya, Hallera, 
Rudolphi, Magendie, Baera, Miil- 
lera, Schulza. Na ile zaś trudności nasz 
autor natrafić musiał w napisania dzieła, 
każdy z literaturą lekarską i z przedmiotem 
samym obeznany łatwo osądzi. Co do lite- 
ratury bowiem Zadnéj nie mieliśmy Fizyolo- 
pii porównawczćj w języku krajowym; a 
ilka ledwo w językach zagranicznych: na- 

wet sama Fizyologia ludzka mało dotąd u nas 
uprawianą była, i dwa tylko są oryginalne 
dzieła, jedno R yszkowskiego (1)w Krako- 
wie, a drugie adr Sn sades kind An- 
drzeja w Wilnie. (2) Co do przedmiotu zaś, ten 
bardzo jest zawiły, potrzebuje głębokich zna- 
jomości anatomicznych, i ciągłego obznajamia- 
nia się ze wszystkićmi nowszćmi odkryciami. 
Zresztą, w dziele o którćm mówimy, teoryj 

i przypuszczeń będzie jak najmnićj; najwię- 
céj rzeczy opartych na faktach i doświadcze- 
niach, a i z tych tylko najpewniejsze lub do 


(1) Stan człowieka zdrowego naturalny 1736. 
(2) Teorya jestestw organicznych. 1811. 
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prawdy najpodobniejsze będą wymienione , 
nie wyliczając całego ogromu różnorodnych 
mniemań, często najsprzeczniejszych; co nie 
naukę, ale jćj historyą bardzićj stanowi. 
Zoonomia Pr. Adamowicza w ogólnćj czę- 
ści będzie krótką, gdyż ta jest opartą na 
wyobraźni, część zaś szczególna, mająca za 
osnowę postrzeżenia i doświadezenia, będzie 
daleko obszérniejsza, wejdzie w najskrytsze 
tajniki ciała źwierzęcego opisując razem jego 
budowę, ku lepszemu wyjaśnienin rzeczy. 


DZIEJE NARODU LITEWSKIEGO 
PRZEZ T. NARBUTTA. 


Ostatni tom (IX) dzieła ważnego dokonane- 
go przez Teodora Narbutta (Dzuse raro- 
DU LITEWSKIEGO), postąpił już pod prassę. 
Gorliwy jego wydawca P. Antoni M arci- 
nowski, poczytał sobie za obowiązek uwia- 
domié o tém czytającą publiczność przez ogło- 
szenie dołączone przy Kuryerze Litewskim, 
tudzież innych pismach paryodycznych z wy- 
stawieniem planu i treści niezmiernéj pracy 
niezmordowanego autora. Umieszczamy wia- 
domość krótką 9 tćm, ze wstępu rzeczonego 
ogłoszenia. —— 

« Autor Dziejów Narodu Litewskiego, po- 
święciwszy wiosnę dni swoich uslugém MO- 
NARCHY, na nich stargawszy siły młodzień- 
cze, dotknięty kalectwem postradania sluchu, 
na chlubném polu walki; lubo mógł sumien- 
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nie oddać się wysłażonemu spoczynkowi, 
w samotaém ukryciu, które mu stan zdrowia 
jego, utrudniający stosunki z ludźmi, zdawał 
się wskazywać; nie mniemał jednak , że się 
dostatecznie wywiązał z dlugu społeczności, 
którćj dziś nowy przynosi upominek. 

«Nim się ukaże bezstronne zdanie umieję- 
tuego rozsądzcy, można tylko, ze sluszném po- 
dziwieniem wytrwałości, bez zaprzeczenia 
powiedzieć : że wieki na to dzieło czekały i 
wichóm pozostanie. Tak zaiste: dopóki tylko 
poznawanie dziejów świata będzie potrzebą 
Żyjących i nauką potomności; dopóty dzieło 
, Narbutta nie przestanie bydź przedmiotem 
rozwagi uczonych, zabawą wszelkiego stanu 
obywateli, skarbnicą materyałów dla dziejo- 
pisa, zbiorem pomników i świadectw z za- 
tracenia wydobytych; a dla mieszkańców Li- 
twy, w kazdém prawie miejscu ich siedzib, 
w kazdém tych nazwaniu, interesujacém obu- 
dzeniem ciekawości, zachętem do rozmyśla- 
nia i sprawdzenia rzetelności opisanych wy- 
padków , inilém nie dla jednego imienia przy- 
pomnieniem sławy i znaczenia. Dzieło to jesz- - 
cze nader jest pożądanćm zjawiskiem teraz 
właśnie, kiedy wyświecenie czasów i rzeczy 
w niém objętych, szczególnićj zajmować zda- 
je się umysły piszących. 

«NAJJASNIEJSZY CESARZ JEGO- 
MOSC, zachęcający i nagradzający prace u- 
czonych, pożytkiem prawdziwym oznamio- 
nowane, przyjąwszy łaskawie złożone Sobie 
przez Jaśnie PVielmożnego Ministra Narodo- 
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wego Oświecenia , pićrwsze tego dzieła to- 
my, Wysokie Swe zadowolenie, w kosz- 
townym dla Autora podarunku okazać raczył. 
« Pićwszy Tom tego dzieła ukazał się w ro- 
ku 1835. We dwa lata potćm przedsięwziął 
Autor wydanie zupełne , i od 1837 ciągle po 
sobie wychodzące tomy, w liczbie óśmiu, są 
już oddane czytającćj Publiczności. Ostatni 
Jak się wyżej powiedziało, jest pod prassą. 


1 


BIBLIOTEKA KIESZONKOWA KLASSYKÓ WPOLSKICH. 
POW TÓRNE WYDANIE DZIEŁ KRASICKIEGO. 


Przed kilku laty rozpocząwszy wydawanie 
Biblioteki kieszonkowćj Klassyków Polskich, 
umieściliśmy w nićj dzieła Krasickiego, 
Naruszewicza, Kochanowskiego, 
Karpińskiego, Klonowicza, Trem- 
beckiego, Szymanowskiego, Zimo- 
rowicza, Szymonowicza, Gawiń- 
skiego, Węgierskiego, Druzbac- 
kiéj i Kniaźnina. 

Rozprzedanie w tak krótkim czasie całćj 
edycyi dzieł Krasickiego, a znacznćj ilo- 
ści drugich autorów , najlepszym jest dowo- 
dem, iż wydanie to uznanćm odi jako od- 
pore» oczekiwanióm i potrzebóm Pu- 

liczności. 

Ażeby przeto i nadal, żądający, Zbiór ten 
w całości otrzymywać mogli, podpisani uczy- 
nili powtórne ipoprawne wydanie dzieł K ra- 
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sickiego nieróżniące się w niezém od piér- 
wszego , i takowe już nawet w części roze- 
slaném zostało. — Nadto, chcąc Zbiór ten, 
ile możności uzupełnić, zamierzają jeszcze 
kilku znakomitych Autorów dzieła dołączyć 
do niego, które, już nie oddziałami, lecz po- 
jedyńczo Tomami lub Autorami rozprzeda- 
wane będą. 

Przysluzenie się Publiczności Polskićj, by- 
ło głównym zamiarem tego przedsięwzięcia — 
które, jak dotąd tak i na przyszłość , stoso- 
wać będziem do sądu całćj publiczności, nie 
zaś da zdań pojedyńczych , jednostronnych i 
często osobistym interesem powodowanych. 


W Lipsku, w Czerweu 1840. 


J. IN. Bobrowicz, Breitkopf et Hürtel, 
Wydawca. Drukarze. 


SPISANIE RZECZY, W TOMIKU 
SZESNASTYM ZAWARTYCH. 


Stronica. 
Rozbiór rzeczy ściągających się do sumie- 
Gi sa KARA GA ED dnt vei Ue) 
(Tl —————— 0 
Ewangelia sławiańska, na którą przysięgali 
Królówie Francuzey przy koronacyi swo- 


FUN JST ZA PACK, LU 


Rós MM dans voro eo eere i) 


Kilka słów z powodu recenzyi Zywota Hieronima 
Strojnowskiego i odpowiedzi na takową, gdzie 
są wspomniane zasługi dla b. Uniwersytetn Wileń- 
skiego i tutejszego kraju Karola Langsdorfa, G. E. 
Grodka, Józefa Franka, L. Bojanusa iw.i.— 
Rys historyczny przedstawień teatralnych, mianowi- 
cie w języku polskim na Litwie, — Burza, obraz po- 
etycki, przez Ig. Łagiewnicki e go.— Dwa dzieła 
Krz, Warszewice kiego. — Przesądyłgminne — 
Uwiadomienia literackie: Zoonomia Dr. Prof. Ada- 
mowicza, Dzieje Narodu Litewskiego p. T. 
Narbutta, Biblioteka klassyków Polskich, i t. d, 


ZNACZNIEJSZE OMYŁKI W TYM TOMIKU. 


Stron. ter. — wydrukow. popraw 
+. 17. onawrócenin . o nawróceniu 
16—17 . « 24—1 . „. ska=zówkę . . « skazówką 
25... «. 18 ,.. bolesnnemu ». bolesnemu, 
Br. «9 Dose WOŻA . + « or Wôla. 
Ba... 13... Quaeritiesme. « Quaeritis me. 
gg. Agilent die ilii, 
ga + + . 29 + e» przpsięga seso przysięga 
100...» 2». „ przestworny » . pem 
166 .. .« 2... europy + «++ e Europy, 
184, « « « 18e »tuà oco os o Ltud. 


